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Z wielu pięknych kart historii Związku Młodzieży Polskiej, sto­
sunkowo mało znana jest, jakże chlubna i szlachetna, działalność 
tej organizacji w rozwiązywaniu osobistych spraw młodzieży, jej 
codziennych problemów i trudności. Dostarczało ich niemało ówczes­
ne burzliwe i niełatwe życie, a jeśli nie są szerzej znane, godne u- 
wagi ich niektóre szczegóły, to głównie dlatego, że załatwiono je 
bc/. wielkiego rozgłosu, prawic niezauważalnie, w pozornym spokoju.

W bogatym dorobku łódzkiej organizacji ZMP jest wiele wspa­
niałych przykładów potwierdzających serdeczną troskę i głęboką 
wrażliwość, z jaką odnosiło się do tych spraw jej kierownictwo. 
Szczególne wartości utrwaliła historia lat 1953—1956, kiedy to po 
uchwale Biura Politycznego KC PZPR w sprawie rozpatrywania 
skarg, zażaleń i listów, instancje i organizacje zetempowskie pod­
jęły i rozwinęły z inspiracji i za przykładem partii, szeroką dzia­
łalność. Warto odnotować niektóre z przykładów — nie tylko z kro­
nikarskiego obowiązku — w 30 rocznicę powstania ZMP.

Dalszy ciqg na str. 3

JERZY WILMAŃSKI
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Ju ż  pod koniec czerw ca było w ia­
domo. że do żniw, tej najw ażniejszej 
kam panii rolniczej, k tó ra  jes t uwień 
czeniem całorocznej tru d n e j pracy 
ro ln ików  w czterech  w ojew ództw ach: 
pio trkow skim , skiern iew ick im , s ie ra ­
dzkim  i m iejskim  łódzkim, ruszy pól 
tysiąca „Bizonów", sto pięćdziesiąt 
kom bajnów  typu  „V istu la” dw a ty ­
siące osiem set w iązalek, sześćset pras 
zbierających , p ięćset przyczep samo- 
zb ierających. k ilkadziesiąt tysięcy 
żniw iarek i kosiarek, m tocarni i p ra ­
wie trzynaście tysięcy ciągników.

U ruchom iono połączenia telefonicz­
ne, dalekopisow e i radiotelefoniczne 
ze składnicam i, fab rykam i maszyn 
żniw nych i dy rekcjam i ośrodków  m a­
szynow ych, przygotow ano sam ochody 
do bezpośrednich dostaw  części za ­
m iennych.

Do dyspozycji łódzkiej „A grom y" 
oddano dw a sam oloty.

Tysiące ludzi — trak to rzystów , m e-

chanizatorów , ro ln ików  i handlow ­
ców — stanęło  na wysokości zadania. 
Handlowcy rów nież? Tak, bo nie cho­
dzi tylko o to, żeby zaopatrzyć sk le­
py w a rty k u ły  spożywcze, a le żeby 
w punktach  GS nie zab rak ło  części 
zam iennych do lżejszego, chłopskiego 
sprzętu  żniw nego: kom pletnych kos 
do kosiarek, nożyków  do kos, sm a­
rów , oliwy, sznurków , grabi 1 kos 
ręcznych. Bo mimo sum iennego p rzy ­
gotow ania ze strony  SKR, POM i ro l­
ników  indyw idualnych , trzeba  się 
jeszcze liczyć z kaprysam i pogody. 
Podczas ubiegłorocznych długich 
i m okrych żniw , m aszyny bardzo 
ucierp iały  i były kłopoty.

W szystkie te  dane, być może n użą­
ce, brzm ią ja k  ra p o r t p rzed rozpo­
częciem fron tow ej ofensyw y, ale co 
by nie w ym yślić — żniw a są w ielką 
ba ta lią  i tego nie da się pom inąć.

O fensyw ę więc przygotow ano, lecz 
pogoda (piszę to 18 lipca), snow u

sp la ta ła  figla. S ta rzy  ludzie w spom i­
nają , że żniw a zaczynały się pod 
koniec czerw ca. Młodsi tego nie pa­
m iętają , ale zgodnie tw ierdzą, że koń­
czyły się 22 lipca.

W tym  roku  zaczną się po 22 lipca.
W kolonii Balucz, w gm inie Łask, 

mówi się, że „Bizony” sto ją , a obok 
p rzy tu p u ją  chłopi w  kożuchach.

A tak  na pow ażnie w głosach ro l­
ników  brzm i troska.

— P raw ie  rów nocześnie do jrzew ają 
w szystkie zboża: żyto, pszenica, jęcz­
m ień i owies. N astąp i ogrom ne sp ię­
trzen ie  p rac  i trzeba  będzie nad ludz­
kiego w ysiłku, żeby w szystk iem u po­
dołać.

— K om bajny  będą m usia ły  kosić 
nocą, a o niedzielach i św iętach  trze ­
ba zapom nieć.-

Dalszy ciqg na str. 5

Moja pierwsza miłość w zielonej koszuli 
w przepoconych skarpetkach 
w butach cioci UNRRY 

Z lewa zacinał deszcz 
z prawa zacinał wiatr 
deptaliśmy bioto rozkisłych kartoflisk 

Nie mieliśmy w tornistrach wierszy Jesienina 
za poezję starczał Notatnik Prelegenta 
Było prosto i pięknie w tę deszczową jesień 
Mój pierwszy krawat miał kolor czerwony 
nie umiałem go zwiqzać 
ktoś to zrobił za mnie 
nie chciałem go rozsupłać 
ktoś to zrobił za mnie 

Moja pierwsza miłość 
moja pierwsza ufność 

Szliśmy ulicami skandujqc donośnie 
„Reakcji nie boimy się" 

Dziś nie boimy się własnych wspomnień 
to więcej niż wówczas można było przeczuć

(W lers* i  tom u „Tylko słow a”, Wyd. Łódzkie 1976)



PIERWSZE POtROCZE 1978 r. 
W SCENIE PLENUM KŁ

Tradycyjnym zwycza­
jem, pod koniec lipca 
zbierają się komitety wo­
jewódzkie partii na swych 
plenarnych posiedze­
niach, aby ocenić wyni­
ki społeczno-gospodar- 
cze. Plenum KŁ PZPR z u- 
dzialem tow. Jerzego Łu­
kaszewicza odbyło się 27 
lipca. Obradom przewod­
niczył I sekretarz KŁ, tow. 
Bolesław Koperski, a re­
ferat Egzekutywy przedsta- 
vił sekretarz KŁ, tow. Ta­
deusz Czechowicz.

O cena łódzkiej in s tan c ji o- 
bęjm ow ała w szystk ie podsta­
w owe dziedziny -życia społecz­
no-gospodarczego z podkreśle­
niem  tych proDleinów, ja k  np. 
popraw a zaopatrzen ia  rynku , 
rac jo n a ln a  gospodarka m ate­
ria łam i i surow cam i, jakość i 
nowoczesność p rodukcji, w zrost 
eksportu , po lityka kadrow a.

Z oceny te j w ynika, że r e ­
zu lta ty  osiągn ięte  w i półroczu 
19/8 roku przez gospodarkę 
m iejskiego w ojew ództw a łódz­
kiego tą  p o m y ś l n e .  P rze ­
m ysł przekroczy ł zadar.ia p ro­
dukcy jne  o ok. 90U m in zł, w 
tym  produkcję  rynkow ą o 350 
min. Ogólna w artość produkcji 
w yniosła 88,5 m iliarda  zł i w 
porów naniu  z I półroczem  ub. 
r. w zrosła o 6,3 proc. Dostawy 
na rynek  w tym  sam ym  okre­
sie zw iększone zostały  o 7,1 
proc., a p rodukcja  eksportow a 
w zrosła o 7,9 proc. Jed n ak  25 
zam adów  nie w y k o n a łj swoich 
zauan  w zakresie  sprzedaży 
w yrobów , robót i usług w ar­
tości ok. 580 m in zł. bą  to m. 
in. *.PP „ te m k s ”, ZPDz, „Bi- 
siuua , Ł óazka fa b ry k a  Meoii, 
Łócizka w y tw órn ia  Papierosów . 
Również osiem  spółdzielni p ra ­
cy nie w ykonało zadań, zale­
gając z dostaw am i na rynek  o 
w artości ok. 76 m in złotych.

Ja k  w idać z zestaw ien ia  po- 
wy^azycn uczo, w yniki ogonie 
mogły oyc jeszcze lepsze. J e d ­
nak  na niższe niż p ianow ano 
zaaw ansow anie prac  X półrocza 
m iały dość znaczny w pływ  m e- 
ry tunczne  dostaw y m ateria łów , 
surow cow  i części zam iennych, 
naam iu rna  aDsencja chorobow a 
i Kłopoty z uzyskaniem  pełne­
go za trudn ien ia , a także za­
kłócania w dJatarczam u e n e r­
gii w 1 k w arta le  br. Pow yż­
sze czynniki należy wz.ąć pod 
uw agę, a le nie mogą one ca ł­
kow icie uspraw ied liw ić pow ­
sta łych  zaległości w produkcji i 
usługach. Zw łaszcza, że w iele 
innych  zakładów , których p rze­
cież w ym ienione wyżej t ru d ­
ności także nie om inęły w y­
konały w pełni lub przekroczy­
ły sw oje zadania. Należą do 
nich ZPE „Lodex”, ZPW im. 
S tru g a , ZPW „Fresco”, WFN 
„A ria a n a ”, ZPDz. „D ella”, FZR 
„Fonica". FZ „Połam ”, ZPO 
„W ólczanka”.

G odny podkreślen ia  je s t ró w ­
nież fak t. że w zrostow i iloś­
ciow em u produkcji tow arzyszy 
p o p raw a jakości. O becnie ok. 
20 oroc. w yrobów  oznaczane 
je s t najw yższym  znakiem  ja ­
kości. znakiem  ,,Q’' i „ l”. Z te ­
go ty tu łu  m aleje ilość rek lam a­
cji i k a r  um ow nych zgłasza­
nych przez odbiorców  k ra jo ­
w ych i zagranicznych. W od­
czuciu społecznym , wobec s ta ­
łego w zrostu potrzeb  i w ym a­
gań. postęp w tym  zakresie  
pow inien  być w iększy. Rów ­
nież handlow cy naszego w oje­
w ództw a uznali za produkcję  
„n ie tra f io n ą” w yroby przem y­
słu lekkiego o w artości około 
80 m in  zł.

Z adania eksportow e zaaw an ­
sow ane są w 45 proc., o k il­
ka punk tów  niżej niż w  a n a ­
logicznym  okresie ub. roku. Na 
ten  stan  zasadniczy w pływ  
m iało zm niejszenie dostaw  z

przem ysłu  m aszynow ego o 16,7 
proc., z chem ii — o 3,9 proc., 
a także  z k ilku  zakładów  — 
ekspo rte rów  z przem ysłu  lek ­
kiego. W tym  przypadku  n ie ­
w ątp liw ie zadziałały  n iekorzy­
stne  czynniki ob iek tyw ne: r e ­
cesja gospodarcza w  k ra jach  
kap ita listycznych  i u tru d n ien ia  
w hand lu  z tym  obszarem .

Z adan ia  w zakresie  hand lu  i 
usług zostały  zrealizow ane. 
S przedaż tow arów  osiągnęła 
w arto ść  ok. 19,5 m id zł 
(w zrost o 1,8 m ld zł). Usługi 
w arosły o 14,6 proc., osiągając 
w artość  ponad 900 m in zł. P o ­
w iększyła się baza tak  w ażne­
go ze w zględów społecznych 
M iału  gospodarki. P rzybyło 
dalszych 17 obiektów  hand lo ­
w ych i gastronom icznych, 15 
lokali usługow ych, dokonano 
m ouernizacji 30 placów ek. O- 
czywiście to  postęp na m ia ­
rę  możliwości, a nie potrzeb, 
n iezadow alający nadal zw łasz­
cza w now ych dzielnicach m ie­
szkaniow ych.

W I półroczu budow lani 
p rzekazali ponad 13 tys. izb, o 
łącznej pow ierzchni użytkow ej 
blisko 200 tys. m kw. Je s t to 
niem ało, mimo. iż do w ykona­
nia p lanów  połrocza zab rak ło  
5,8 proc. J e s t to  konsekw encja 
trudności, jak ie  w ystąp iły  w 
realizacji zadań 1977 r., k tóre  
spow odow ały, że s tan  robót 
surow ych na s ta rc ie  do b ieżą­
cego roku  był bardzo niski. 
K orzystne rezu lta ty  osiągnęli 
budow lani w  zakresie  budow ­
nictw a tow arzyszącego, z czym 
w  przeszłości zaw sze były 
kłopoty. P rzekazano  do eks­
p loatac ji 15 tys. m kw, co s ta ­
now i 53,3 proc. zadań  rocz­
nych. S p raw ą nadal ak tu a ln ą  
je s t jakość robót budow lanych.

B ilans półrocza p rzedstaw io ­
ny w re fe rac ie  E gzekutyw y 
K Ł, uzupełniony konkre tnym i 
p rzyk ładam i podczas dyskusji, 
w sposób oczyw isty s ta ł się 
rachunk iem  osiągnięć, a ta k ie  
uw ypuk lił is tn ie jące  b rak i i 
trudności. T rudności, z k tó ry ­
mi m ożna i trzeba  sobie radzić.

N ajw ażniejszą sp raw ą jes t 
w zrost w ydajności p racy  i r a ­
cjonalizacja  za trudn ien ia . N ie­
pokoi rosnąca absencja  choro­
bow a i flu k tu ac ja  ka Ir, do­
chodząc w n iek tórych  zak ła ­
dach do 50 proc. Probtem orn 
tym , jak  inform ow ali dysku­
tanci, słusznie pośw ięca się 
w iele uw agi podczas odbyw ają­
cych się ak tua ln ie  konferencji 
sam orządu  robotniczego. P o d a ­
w ano rów nież szereg p rzy k ła ­
dów jak  w łaściw a organ izacja  
pracy, elastyczność zarządzania , 
innow acje techniczne, rac jo n a ­
lizacja, w ynalazczość p racow ni­
cza — pozw alają skutecznie 
przeciw działać w ystępującym  
trudnościom .

Z ab iera jąc  głos w czasie o- 
b rad  tow. Jerzy  Ł ukaszew icz 
podkreślił, że K om itet C en tra l­
ny p a rtii p rzyw iązuje  dużą w a­
gę do ocen I półrocza, gdyż 
w yniki 1978 roku  zadecydują  o 
w ykonaniu  zadań  pięciolatki. 
O m aw iając s tan  realizacji p la ­
nu 5-letn iego sek re ta rz  KC 
PZ PR  podkreślił pozytyw ny 
w kład  w ojew ództw a łódzkiego 
w  dorobek k ra ju .

P odsum ow ując obrady P le ­
num  tow. B olesław  K operski 
w yraził uznanie dla dobrz# 
p racu jących  załóg naszego w o­
jew ództw a. W skazał jednocześ­
nie na niedociągnięcia i za le­
głości, k tó re  pow inny być p rze­
zwyciężone, aby uzyskać pozy­
tyw ne rezu lta ty  ekonom iczne 
1978 roku. „M yślą przew odnią 
każdego z nas — pow iedział I 
sek re ta rz  K Ł — pow inien być 
tak i sposób p racy  i działania, 
abv kończąc jeden  okres dob­
rym i w ynikam i, uzyskiw ać w  
następnym  okresie jeszcze lep-

(J.w.)

T ak śp iew ali: „Nie g ra ją  nam  su rm y bojow e — ni w erb le  do 
sz tu rm u  nie w arczą — nam  przecież te  noce sierpn iow e — i p ręż­
ne ram iona  w ystarczą...”

I  czasem  m usiały  w ystarczyć ram iona, gdy broni nie stało, gdy 
z pow stańczej rad iostac ji rozlegały się słow a w iersza pow stańca — 
poety: „Żądam y am u n ic ji”.

P ierw szego s ierpn ia  rozpoczęły się w  W arszaw ie te  63 d ram a­
tyczne dni — ponad m iesiąc heroizm u, grozy, ud ręk i i uporu . 
P ow stan ie  rozpoczęto siłam i około 23 tysięcy żołnierzy podziem ia, 
z k tórych  zaledw ie 2 tysiące było uzbrojonych  i w yposażonych 
w am unicję  na trzy  dni w alki... „Nam przecież te  noce s ie rpn io ­
w e i p rężne ram iona w ystarczą...”

W ystarczyły na dw a m iesiące.
Obok oddziałów  A rm ii K rajow ej w  w alkach  w zięły udział od­

działy AL, PA L, ponadto  siły pow stańcze były s ta le  uzupełniane 
ochotnikam i, a w  organizow aniu  zaplecza uczestniczyły dziesiątki 
tysięcy w arszaw iaków . '

W dniu w ybuchu pow stan ia  garnizon niem iecki w W arszaw ie 
liczył około 15 tysięcy żołnierzy; od 4 s ierpn ia  zaczęły przybyw ać 
do m iasta , na rozkaz H im m lera, jednostk i SS i policji, z których 
sform ow ano specjalny  korpus liczący około 25 tysięcy ludzi. P o ­
nadto  do zw alczania pow stan ia  w ydzielono n iek tó re  oddziały 
9 A rm ii — łącznie siły n iem ieckie liczyły ponad 50 tysięcy żołnie­
rzy, w spartych  bron ią  pancerną , a rty le r ią  i lo tnictw em .

Zaczęła się rozpaczliw a obrona — już czw artego dn ia  pow sta­
nia K om enda G łów na AK w ydała rozkaz p rzerw an ia  akcji za­
czepnych. N astępnego dn ia  N iem cy rozpoczęli m asakrę. W cią­
gu dwu dni, na Woli, w ym ordow ano 40 tysięcy osób — dzień 
w cześniej, na Ochocie, zam ordow ano tysiące bezbronnych  m iesz­
kańców . _

Po zlikw idow aniu  pow stan ia  na Woli i Ochocie rozpoczęto n a ­
ta rc ie  na S ta rów kę  1 Śródm ieście. W alczono o każdy dom Na 
S tarów ce 26 s ierpn ia  zginął cały sztab  W arszaw skiego O kręgu 
AL, którego oddziały b ra ły  udział w obronie S tarego  M iasta.

Po tem  zaczęła się gehenna kanałów  — ew akucja  do Ś ródm ieś­
cia, k tó ra  nie objęła ponad 50 tysięcy ludności cyw ilnej i ciężko 
rannych  żołnierzy. Niemcy w ym ordow ali rannych.

P ow stan ie  upadło m im o boha te rsk ie j postaw y pow stańców  i 
ludności cyw ilnej. W okresie 63 dni w alk  poległo około 18 ty ­
sięcy pow stańców , około 25 tysięcy  zostało rannych. S tra ty  lu d ­
ności cyw ilnej były dziesięciokrotnie wyższe, zam ordow ano w 
czasie pow stan ia  180 tysięcy bezbronnych m ieszkańców  W arszawy.

Leszek P rorok  pisze w „N otatn iku  pow stańczym ” pod datą
29 w rześn ia: „W czoraj skap itu low ał Żoliborz. Nasi byli ostatnio 
stłoczeni już ty lko m iędzy Placem  Inw alidów  a Placem  W ilsona 
P łk  „ftyw iciel” , ranny , dow odził operacjam i z noszy. Ze w szyst­
kich stron  form ache SS-V iklng przygotow ane do sz turm u. Nasi 
w alczyli dzielnic do osta tka . W czasie m inionych dw óch dni znisz­
czyli trzydzieści czołgów. T eraz pozostało już jedyn ie  nasze Ś ród­
mieście. Bój dobiega końca...”

I da lej, pod da tą  1 październ ika: „O godzinie 5 ran o  w ydano 
rozkaz zap rzestan ia  ognia (...) U tarły  się pow iedzonka pełne go­
ryczy: „Nie było nas, był las — nie będzie nas — będzie Bór’'. 
W arszaw iak w stępu je  na szafot kp inkując. Śm iejem y się przez
łzy”. , , ,

B ór-K om orow ski ogłasza ostatn i rozkaz: „Po w ypełn ien iu  w a ­
szego żołnierskiego zadania  do końca, pokonani nic przez n ie­
przy jaciela , lecz przez n iedostatek  i głód, m usim y p rzerw ać w a l­
kę...”

P isai K rzysztof K am il B aczyński — poeta, k tó ry  zginął czw ar­
tego dn ia  pow stan ia:

„Wyuczyli cię, syneczku, ziemi twej na pamięć, 
gdyś jej ścieżki wycinał żelaznymi łzami. 
Odchowali cię w ciemności, odkarmili bochnem trwóg, 
orzemierzyłeś po omacku najwstydliwsze z ludzkich 

dróg. 
I wyszedłeś, jasny synku, z czarną bronią w noc, 
i poczułeś, jak się jeży w dźwięku minut — zło. 
Zanim padieś, jeszcze ziemię przeżegnałeś ręką. 
Czy to była kula, synku, czy to serce pękło” .

Listy do Redakcji

MOTORYZACYJNY KONTREDANS
W odpow iedzi na a r ty k u ł r e ­

d ak to ra  Eugeniusza Iw an ick ie­
go pt. „M otoryzacyjny ko n tre - 
d an s” zam ieszczonym  na ła ­
m ach „O dgłosów ” n r  16 z 16. 
IV. 1978 r. n in iejszym  w y jaś­
niam y problem y poruszane w 
tym  a rtyku le .

System  w ydaw ania p rzepu ­
stek  upow ażniających  do w ejś­
cia na te ren  p rzedsięb iorstw a 
przy  ul. B rukow ej 16, podykto­
w any został koniecznością 
w łaściw ego zabezpieczenia m ie­
n ia  ja k  rów nież zapew nienia 
osobistego bezpieczeństw a
klientów . N a om aw ianym  te re ­
nie zn a jd u ją  się bow iem  m aga­
zyny części zam iennych, po­
jazdy  jednośladow e przygoto­
w ane do w ydania  na poszcze­
gólne p u nk ty  sprzedaży d e ta ­
licznej, odbyw a się ciągły 
ruch  sam ochodów  dostaw czych 
i osobowych. P onad to  znajdu je  
się n iestrzeżone w ejście na 
A utoryzow aną S tac ję  Obsługi 
w ykonującą obsługę p rzed ­
sprzedażną sam ochodów.

P rzebyw an ie  zbyt dużej ilo­
ści Osób na  opisanym  wyżej 
te ren ie  stw arzałoby  pow ażne 
niebezpieczeństw o dla klientów . 
N ależy nadm ienić, że bardzo 
często klienci zaproszeni po 
odbiór sam ochodów  zgłaszają 
się z całym i rodzinam i, co 
rów nież pow odow ało n iepo­
trzebny  tłok  w  bardzo  szczup­
łych  pom ieszczeniach p u nk tu  
sprzedaży. Aby un iknąć  tego 
ty p u  sy tuac ji w prow adzono

H O W YC IFlW
L esław  M. B arte lsk i napisze po la tach : „W arszaw a p rzypom i­

nała z daleka złom skalny — szczątki g ran itow ej góry rozbitej 
katak lizm em  i p rzem ienionej nagle w kam ienną  pustynię. T y­
siące ludzi przechodziło w m ilczeniu w ypalonym i, m artw ym i 
ulicam i, k tó rych  jezdnie n ie w szędzie były u p rzą tn ię te  z g ruzu  
i na wpół zbutw iałych  szkieletów  ludzkich. Spalone czołgi, fa n ­
tastyczn ie  pow yginane żelastw o sam ochodów  ciężarow ych, nie w 
pełni straw ionych  przez ogień, jak ieś rozb ite  wozy tkw iły  pośród 
tego upiornego pejzażu niczym  akcen ty  m inionej w alki (...) W po­
żarze w ojny zginęło drogie nam  w szystk im  m iasto. W raz z jego 
zniszczeniem  odeszło w iele z przeszłości — s ta ra  W arszaw a o k rę ­
tych, b rudnych  uliczkach zapam iętana  z sen tym en tem  młodości 
rozpadła  się w nicość. K ilom etry  spalonych ulic, zniszczone dziel­
nice ze S tarów ką na czele, gruz w ypełn iający  jezdnie aż po 
wysokość pierw szego p ię tra , puste  oczodoły osm alonych kam ienic

—oto, co zostało ze stolicy Polski. Można było ją zetrzeć ca łko­
w icie w ogniu 63 dni i nocy zażartych w alk, można było lik w i­
dow ać dzielnicę po dzielnicy, w ysied lając ludność i skazu jąc  ją 
na tułaczkę, a le jednego  nie udało się Bachowi i jego h itle ro w ­
skim  opraw com  — nie p o tra fili złam ać ducha obrońców  W arsza­
wy.

Pow stan ie  przeszło do h is to rii n ie jako  ak t m ałoduszności p rzy ­
wódców podziem ia londyńskiego, lecz przede w szystk im  jako  
w spaniały , nie m ający  sobie rów nego bohatersk i zryw  żołnierzy, 
a na rów ni z nim i i społeczeństw a W arszaw y, pragnących w ol­
ności i za tę w olność pośw ięcających dobro najw yższe. Chociaż 
pod gruzam i strasz liw ie  strzaskanego  m iasta  zginęło 200 tysięcy 
jego m ieszkańców , któż zresztą  w ie, ile napraw dę? — chociaż 
spłonęły zabytk i i dorobek w ielow iekow ej k u ltu ry , W arszaw a 
w istocie pozostała niezw yciężona”.

W ięc jeszcze te  słow a poety:

„Kochaj pocisk z niedobrego kruszcu, 
gdy nad włosem ci leci prosty; 
niejednego on przecież nauczył 
miłości
I człowieka, w którego godzisz 
mrużąc oko pod blask broni siny, 
on nauczył boleśnie twą młodość 
ojczyzny”

Z te j hekatom by m ęczeństw a i heroizm u W arszaw a w yszła — 
m im o w szystko — zw ycięska. I to  pokolenie, k tó rem u H istoria 
w yznaczyła trag iczny  los, zostanie w naszej pam ięci. N a chw ałę 
tego pokolenia w znosi dziś m iecz zw ycięska N ike P lacu T ea­
tralnym .

JERZY WILMAŃSKI

czasowo system  przepustkow y, 
k tó ry  ogranicza ilość osób tj. 
osoby posiadającej zaproszenie 
1—2 osób tow arzyszących.

Z jaw isko u staw ian ia  się ko­
le jk i przed p u n k tem  sprzedaży 
od wczesnych godzin rannych, 
zupełnie nie zn a jd u je  uzasad­
n ienia w  dalszym  zała tw ian iu  
form alności. P u n k t sprzedaży 
sam ochodów  w ysyła  zaprosze­
nia po odbiór sam ochodów  z 
określeniem  godziny w tak iej 
ilości, w  jak ie j przygotow ane 
są sam ochody; nie może być 
p rzypadku  aby zaproszony 
k lien t nie o trzym ał sam ochodu 
w w yznaczonym  dniu, jeżeli 
sam  nie zechce przełożyć te r ­
m inu odbioru.

Jednocześnie nadm ieniam y, 
że p rzepustk i w ydaw ane są do 
godz. 13.00 i k ilkugodzinne w y­
czekiw anie w godzinach r a n ­
nych na p rzepustkę  je s t n a ­
p raw dę  n iepo trzebną s tra tą  
czasu.

W osta tn im  okresie zm ienio­
no zasadniczo personel bezpo­
średn ie j obsługi k lien ta  w 
m agazynie sprzedaży, co jak  
dotychczas bardzo  pozytyw nie 
w płynęło  na  uspraw nien ie  
sprzedaży i w łaściw e za ła tw ia ­
nie nabyw ców  pojazdów  np. 
w  dniach 12—13 bm. sprzedano 
po 80 sam ochodów  m -k i „F iat 
126 p ” — dziennie.

K olory oferow anych do 
sprzedaży sam ochodów  ściśle 
uzależnione są od dostaw . No­
tu jem y  częste p rzypadk i całych

tran sp o rtó w  przysłanych
sam ochodów  w jednym  lub 
dw u kolorach i tak ie  z koniecz­
ności o feru jem y klientom .

Celem popraw y w arunków  i 
k u ltu ry  obsługi k lientów  n a ­
byw ających sam ochody, u ru ­
chomiony zostanie od sierpn ia  
br. nowy salon sprzedaży sa ­
mochodów przy ul. B rukow ej 
16. Z niknie  w ówczas problem  
p rzepustek  upow ażniających do 
w ejścia na te ren  Polm ozbytu, 
gdyż w ejście do salonu znajdo­
wać się będzie bezpośrednio z 
ulicy B rukow ej. M am y nadzie­
ję  rów nież, że przy w łaściw ej 
p racy  naszego personelu  przy ­
szli nabyw cy sam ochodów  zro­
zum ieją, że każdy k lien t musi 
zostać w naszym  przedsięb ior­
stw ie po trak tow any  i obsłużony 
jednakow o sp raw nie  i up rze j­
mie bez w zględu na  to czy bę­
dzie w kolejce p ierw szy czy o- 
sta tn i. Pozwoli to  na rozłado­
w anie po rannych  kolejek  przed 
Polm ozbytem , co oszczędzi 
klientom  czasu a P rzedsięb io r­
stw u um ożliw i bardziej sp raw ­
ne ich załatw ienie.

O dnośnie sp raw y  pobran ia  
przez k ierow cę Pogotow ia 
Technicznego kw oty w iększej 
(o 20 zł) niż p rzew idyw ał ta ry ­
f ika to r, w y jaśn iam y, że n ad p ła ­
cona sum a została  zw rócona 
klientow i przekazem  poczto­
wym, a k ierow ca, k tó ry  w n ie­
w łaściw y sposób obliczył n a ­
leżność, o trzym ał ustne  upom ­
nienie. Tego rodzaju  sy tuacje  
zdarza ją  się niezw ykle rzadko. 
Jednocześnie inform ujem y, że 
w szystk ie rachunk i dotyczące 
sp raw  spornych, pozostają w  
ak tach  Polm ozbytu, jednakże 
na prośbę k lien tów  zostają 
o ryginały  rachunków  w ydane 
po uprzednim  w ykonaniu  ich 
kserokopii.

W yjątkow o długi przebieg 
sp raw y  poruszanej w  a rty k u le  
a dotyczącej przyczepy sam o­
chodow ej spow odow any był 
następu jącym i przyczynam i.

ASO P P  „Polm ozbyt” u p raw ­
niono są jedynie do nap raw  
gw arancy jnych  uk ładu  jezdne­
go przyczep sam ochodowych. 
W szelkie inne u ste rk i zgłaszane 
przez k lien ta , zgodnie z w a­
ru n k am i gw arancy jnym i po­
w inny być k ierow ane bezpo­
średnio  do p roducenta . Z uw agi 
na przedłużający się OKres za­
ła tw ien ia  sp raw y  z p roducen­
tem  dyrekcja  P.P. „Polm ozbyt” 
podjęła decyzję w ym iany re ­
k lam ow anej przyczepy na no­
w ą wolną od w ad, biorąc na 
siebie ryzyko ew entualnego 
nieuznania  rek lam acji przez 
p roducenta. N adm ieniam y, że 
30. VI. 1978 r. zostało w y­
słane do uży tkow nika rozlicze­
nie finansow e, upow ażniające 
do odbioru now ej przyczepy a 
zarazem  kończące całkow icie 
rek lam ację .

D yrekcja  P P  „Polm ozbyt” 
w yraża podziękow ania redakcji 
„Odgłosów ” za zain teresow anie 
się p roblem am i p racy  „PO L­
M OZBYTU”. Jesteśm y  przeko­
nani. że k ry tyczne opinie po­
kazyw ania p rzypadków  n ie ­
uczciwości i niesum ienności 
naszych pracow ników  pomoże 
nam  skuteczniej elim inow ać 
w ystępujące negatyw ne z jaw i­
sko. N ie mogą one jed n ak  
przesłonić dorobku i w ysiłku 
ogrom nej w iększości załogi 
p racu jące j z dużym  zaangażo­
w aniem  na rzecz rozw oju mo­
to ryzacji w Polsce.

z-ca dy rek to ra  
m gr inż. JA NUSZ 

GAW ROŃSKI
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Dalszy ciqg ze str. 1 

i .

W 1954 r. do Z arządu  Łódzkiego 
ZM P wpłynęło, za pośrednictw em  Za­
rządu  Głównego, pism o z polecenia 
I sek re ta rza  KC PZ PR , prezesa R ady 
M inistrów  — B olesław a B ieru ta  o 
zbadanie  spraw y młodego m ieszkań­
ca Lodzi, M ariana W. Na załączonym  
do pism a przew odniego liście w idn ia­
ła osobista adno tac ja  i podpis Bole­
sław a B ieru ta :

„Proszę przekazać; sprawę Zarzą­
dowi Łódzkiemu ZMP tlo szczegóło­
wego w yjaśnienia I podjęcia odpo­
wiednich decyzji oraz zobowiązać do 
poinformowania mnie o wynikach. J e ­
żeli istotnie tem u młodemu człow ie­
kowi wyrządzono niesłuszną krzyw ­
dę, na.czy to niezwłocznie naprawić”.

Na czym polegała sp raw a tego n ie­
daw no jeszcze ucznia jednego z łódz­
kich techników , p rzebyw ającego w 
k arn y m  zakładzie górniczym , o k tó ­
re j pozwolono mu — uw zględniając 
wzorowe spraw ow anie i pracę — na­
p isać do ówczesnego szefa p a rtii i rzą ­
du? S praw a, k tó rą  poruszył w swym  
liście polegała na tym , że otrzym a! 
on n iew spółm iern ie  w ysoką sankcję  
za problem atyczne przew inienie poli­
tyczne i przypisane do tego n iesłusz­
nie — czyny w ogóle nie popełnione. 
P o tw ierdziło  to w pełni i całkow icie 
ponow nie podjęte, szczegółowe postę­
pow anie w y jaśn ia jące  i zaproponow a­
na przez nas w jego w yniku  — re ­
w izja w yroku. N atychm iast po niej 
M arian  W. został zwolniony, oczysz­
czony z krzyw dzących zarzutów  i po­
w rócił do norm alnego życia. Nim je d ­
nak  do tego doszło, m usieliśm y p rze­
łam ać w iele olbrzym ich przeszkód 
i trudności, p rzebadać dziesiątk i do­
k um entów  i napraw ić nadszarpn iętą  
opinię. Była to jed n a  z n a jtru d n ie j­
szych spraw  tego roku. P row adziliś­
my ją  w spółdziałając nie ty lko z w ła­
dzam i Łodzi, a le rów nież K atowic 
i W rocław ia — tak a  bowiem zacho­
dziła konieczność i tak ie  m iała zw iąz­
ki zależności oraz możliwości stosow ­
nych decyzji.

P row adziliśm y ją w przekonaniu , że 
to co napisał młody au to r listu  do 
k ierow nika  naszego państw a, jest 
p raw dą. Nie było ono odosobnione 
Do dziś pam iętam  stro sk an e  oblicze 
jednego z p roku ra to rów  w ojskowych, 
kom unisty , k tóry  pow iedział mi w 
rozm ow ie iż jego dośw iadczenie i z a ­
w odowa in tu ic ja  podpow iadały mu 
od początku, że jes t to trag iczne n ie­
porozum ienie. N iew iele jednak  mógt 
zdziałać sam , ale m ając w  nas so jusz­
ników . okazał p raw dziw y ob iek ty ­
wizm i uczciwość, a także — p rzy ­
znać to m uszę dziś, n iem ałą odwagę.

Z Bolesławem Bierutem korespon­
dow aliśm y w te j sp raw ie  dw ukro tn ie; 
raz, p rzep raszając  za to, iż z uwagi 
na stopień trudności nie jesteśm y w 
stan ie  dotrzym ać w ym aganego te rm i­
nu w yczerpującej odpowiedzi I po­
now nie — in fo rm ując  o pozytyw nym  
w yniku  naszych sta rań . O trzym aliś­

m y jego osobiste podziękow anie, a 
także  prośbę, aby in teresow ać się n a ­
dal M arianem  W., pom agać m u w ży­
ciu i otoczyć opieką przez organiza­
cję ZMP. P o stu la t ten  w ypełniliśm y 
solidnie, z pełną odpow iedzialnością. 
P o tw ierdziła  to  p rak ty k a  ostatnich 
23 lat. Tyle bow iem  czasu upłynęło 
od pom yślnego zała tw ien ia  jednego 
listu , a  moje zw iązki z M arianem  W. 
są nadal trw ałe  i b liskie i z czasem 
przerodziły  się w  bardzo serdeczne.

I dziś kiedy z perspektyw y czasu 
m yślę o tam tej spraw ie, to uw ażam , 
że po prostu  dobrze spełnialiśm y sw ą 
ludzką i społeczną pow inność, i że 
nasze zaangażow anie było słuszne. On 
sam  udow odni! to najlep iej. Je s t dziś 
bowiem M arian W. doskonałym  fa ­
chowcem, szanow anym  kierow nikiem  
jednego z łódzikich zakładów , przy­
kładnym  ojcem  rodziny. Jeszcze n ie­
daw no był także w zorow ym  spo rto ­
wcem. Jego upór, sam ozaparcie i 
bezinteresow ność, godną w zoru 1 n a ­
śladow ania przez w ielu dzisiejszych 
sportow ców  postaw ę, opisyw ała sw e­
go czasu ogólnopolska p rasa  sporto ­
wa, inform ow ały też o uzyskanych 
przez niego osiągnięciach sportow ych 
łódzkie gazety codzienne. Z usług je ­
go pracy korzysta na co dzień wielu 
szanow anych w Łodzi ludzi, ale tylko 
nieliczni wiedzą, jak i d ram at m a po­
za sobą ten uczciwy, nieprzeciętnie 
pracow ity człowiek, serdecznie życzli­
wy zwłaszcza ludziom  skrom nym  i 
prostym , jak  on sam.

2.

Z h isto rii tego okresu  w ylan ia  mi 
się rów nież obraz zmęczonej i w ym i- 
zerow anej, m łodej cerowacziki z Za­
kładów  P rzem ysłu  W ełnianego im. 
N iedzielskiego, S tan isław y N., k tóra 
w tow arzystw ie przew odniczącej sw o­
jego koła ZMP, a może w łaśnie za 
jej poradą, przyszła pew nego późne­
go popołudnia do Z arządu  Łódzkiego 
o iVlf /.e spraw ą, k tó ra  choć nie tak 
skom plikow ana jak  poprzednia, o k a ­
zała się także n ieprosta  w sku tecz­
nym  załatw ieniu .

Ta 19-letnia dziew czyna, mimo 
swego młodego w ieku, m iała już 
wówczas bardzo w iele ciężkich p rze­
żyć za sobą. Po śm ierci m atk i, a tak ­
że trag icznej śm ierci swego b rata , 
ojciec ożenił się po raz dirugi. S p a ra ­
liżow any i nerw ow o chory, był na 
u trzym aniu  żony. A tm osfera i w a­
runki w dom u (spraw dziły  to ko le­
żanki z je j koła ZMP) były tak  s t r a ­
szne, że S tan isław a N. opuściła dom 
i zam ieszkała u obcych ludzi, płacąc 
za to jedną  czw artą  sw ej m iesięcznej 
pensji. Kiedy pew nego dnia w róciła 
z pracy, w yrzucono ją z m ieszkania. 
Była w piątym  m iesiącu ciąży. T .zez 
k ilkanaście  nocy spała na dworcu, 
potem  u koleżanek z pracy.

Przew odniczący Z arządu  Z ak łado ­
wego ZMP. m onitow any przez w y­
działow e koło, do którego należała

in islaw a N., w r ó c i ł  się w tej spra 
w ie do R ady Zakładow ej. Je j p rze ­
w odniczący próbow ał udzielić nom o- 
cy m łodej pracow nicy przez um iesz­
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czenie je j w  dom u m łodego robo tn ika  
lub  hotelu robotniczym . W żadnym , 
do k tórych  się zw racał, nie znalazł 
wolnego m iejsca. Nie uzyskał też 
żadnej pomocy ze strony  C entralnego 
Z arządu  P rzem ysłu  W ełnianego, 
gdzde się rów nież zwrócił. Na ii.te r- 
w encję Z arządu  Łódzkiego ZMP, W y­
dział Z drow ia i O pieki Społecznej 
P rezydium  R ady N arodow ej m. Ło­
dzi zobow iązał się um ieścić S tan isła ­
w ę N. w  Domu M atki i Daiecka. 
Jednakże  w olne m iejsce m ożliwe by­
ło do uzyskania dopiero od czerwca, 
a do tego t ia s u  pozostaw ał jeszcze 
miesiąc.

Tym czasem  w olnym i m iejscam i w 
dom ach m łodego robotn ika dyspono­
w ał C en tra lny  Z arząd  P rzem ysłu  B a­
w ełnianego — Północ. Podjęliśm y 
więc próbę u lokow ania za in teresow a­
nej na ten okres w jednym  z nich. 
Jednakże  ta  pozornie p rosta  spraw a 
nap o tk a ła  na  potężną przeszkodę w 
postaci fo rm alnej, posuniętej do scho- 
lastycznej sk ra jności in te rp re tac ji u- 
chw ały n r 652 P rezydium  R ządu z 
15.09. 1951 r., w m yśl k tó re j o zakw a­
terow aniu  w DMR pracow nika nie 
będącego absolw entem  szkoły przy ­
sposobienia przem ysłow ego, może za­
decydow ać tylko „w łaściw y m in is te r”.

— To się dobrze składa — pow ie­
działem  do naczeln ika w ydziału za­
trudn ien ia  CZPB — bo w łaśnie dziś 
po południu  w iceprezes Rady M ini­
strów , m in is ter przem ysłu lekkiego — 
Eugeniusz S taw ińsk i ma spo tkan ie  z 
załogą W ZPB „1 M aja”, na które 
m am  zaproszenie. Będzie okazja do 
porozm aw iania.

E ugeniusz S taw ińsk i okazał pełne 
zrozum ienie spraw y i obecnem u przy 
rozm owie dyrek torow i ad m in is tracy j­
nem u C entralnego  Z arządu P rzem y­
słu B aw ełnianego w ydał polecenie 
natychm iastow ego je j załatw ienia. 
Ale, jak  to się w życiu n ieraz zda­
rza, w iceprem ier oow rócił do W ar­
szaw y, a cerow aczka i je j problem y
— pozostały w Łodzi. Znaleziono no­
we trudności w postaci zatrudnien ia  
S tan isław y N. w innej branży.

Dalszy ciąg tej spraw y re lac jono­
w ał „Głos Robotniczy” w num erze z
12 m aja  1956 r.:

.... Nazajutrz zaalarmowany przez
Sekretarza Prezydium ZŁ ZMP, tow. 
Kazimierza Russka, kierownik Wy­
działu Ekonomicznego KŁ PZPR, tow. 
Zdzisław Krasławski, Interweniował 
w sprawie Stasi w Centralnym Za­
rządzie Przemysłu W ełnianego, które­
mu podlegają Zakłady im. N iedziel­
skiego. Tym razem załatwiono szyb­
ko. W hotelu robotniczym Zakładów  
im. Reymonta na Łąkowej znalazło 
się miejsce dla bezdomnej...”.

I dalej:
.... W ydawałoby się, że sprawa zo­

stała załatwiona. Stasia N. nie będzie 
musiała spać na dworcu. Ale czy nie 
oburza fakt nieludzkiego, bezduszne­
go stosunku do człowieka, wielu od­
powiedzialnych towarzyszy w  Zakła­
dach im. Niedzielskiego 1 tych wszy* 
stklch, którzy wzbraniali się przed 
załatwieniem  sprawy.

Czy wreszcie to, ie  trzeba było In­

terwencji wicepremiera, Komitetu 
Łódzkiego PZPK i Zarządu Łódzkie­
go ZMP — nie jest oburzające i gro­
teskowe zarazem...?”.

Nie wiem, gdzie przebyw a i co ro­
bi dziś S tan isław a N. jeżeli jednak 
nadarzy  się okazja , że przeczyta te 
au ten tyczne w spom nienia z historii 
swojego życia — niech przy jm ie ode 
m nie najlepsze pozdrow ienia.

3.

Podobnych spraw  m ożna p rzy ta ­
czać wiele. Do w szystkich odnosili­
śmy się z pełną odpow iedzialnością, 
u p a rtą  konsekw encją. Każda z nich 
posiadała  sw oją indyw idualność, za 
każdą  kry ły  się sp raw y  konkretnych  
ludzi. Nie zapom nę postaci Tadeusza 
K., m łodego urzędnika, en tuzjasty  i 
uczestn ika zaciągu p ionierskiego do 
PG R, k tóry  po k ilku  m iesiącach pracy 
tra fił do sanato rium  w T uszynku. a 
po ukończeniu długiego leczenia bez­
skutecznie kołata! do łódzkiego k w a­
te ru n k u  o odzyskacie pokoiku, który 
zdał p rzed w yjazdem  i dopiero in te r­
w encja  Z arządu  Łódzkiego ZM P na 
najw yższym  szczeblu m iasta umożLi- 
w iła  m u ponow ne zam ieszkanie, ood- 
jęcie p racy i udzielenie niezbędnej 
pomocy m ateria lnej. Nie jego przecież 
w iną było, iż ta piękna w sw ym  za­
łożeniu in ic ja tyw a udzielenia przez 
młodzież pomocy w popraw ie gospo­
darności i w yników  państw ow ych go­
spodarstw  rolnych naszych ziem za­
chodnich, była abso lu tn ie  nie przygo­
tow ana przez ad m in is trac ję  gospodar­
czą pod w zględem  w arunków  pracy, 
socjalnych i zdrow otnych.

R ezultaty  takiego działania pow o­
dow ały określone sku tk i. Liczba 
sp raw  nap ływ ających  do Z arządu 
Łódzkiego ZM P (bezpośrednio, a ta k ­
że za pośrednictw em  instancji na r- 
ty jnych, Z arządu G łównego ZMP, 
prasy ) — ulegała system atycznem u 
w zrostow i, mimo iż próbow aliśm y 
w ytw orzyć k lim at, aby rozkładały  się 
one m ożliw ie rów nom iern ie  na  za rzą­
dy dzielnicow e, zakładow e, a także 
koła ZM P. Zm uszało nas to do do­
skonalen ia  organizacji i m etod pracy 
oraz rozszerzania ak tyw u. Z tą  m yślą 
w  1955 r. utw orzy liśm y przy Z arzą­
dzie Ł ódzkim  ZM P pierw szy w k ra ju , 
Młodzieżowy Zespół Radnych. Sku­
p ia ł on członków  organ izacji — ra d ­
nych Rady N arodow ej m. Łodzii i 
dzielnicow ych rad  narodow ych i s ta ­
now ił w ydatną, rea lną  pomoc w p ra ­
cy łódzkiej in stancji ZM P w za ła t­
w ian iu  sp raw  i bolączek młodzieży, a 
także  i dorosłych. Przychodzili bo­
w iem  ze swoim i, a nierzadko i b a r­
dziej ogólnym i spraw am i do Zarządu 
Łódzkiego ZM P i Młodzieżowego Ze­
społu R adnych coraz częściej ludzie 
starsi, n ie  zw iązani z organ izacja , w 
p rzekonaniu , że 1 oni liczyć mogą na 
życzliwość i zrozum ienie ludzi z ul. 
P io trkow sk ie j 262.

W krótce potem  na tle społecznych 
po trzeb  1 w zrostu  in terw encyjnych  
sp raw  w ykształciła się now a form a 
p racy  — pow stał przy Zarządzie 
Łódzkim  ZM P Zespół Młodych Praw ­
ników. W pracy  Zespołu Młodzieżo­
w ych R adnych szczególną aktyw ność 
w ykazyw ali radni: Ryszard Bolski, 
Marian Dąbrowski, Romuald R ojew  
skl. W zespole M łodych P raw ników  
w yróżniali się aktyw nością społeczni’ : 
Franciszek Łach, Henryk Nowak. Z 
dośw iadczeń w p racy  obu tych  ze­
społów społecznych, korzystały  inne 
w ojew ództw a i ośrodki m iejskie.

4.

A tm osfera żvczliwości, serdeczności 
1 w zajem nej pomocy tow arzyszyła 
nam  nie ty lko , w pracy na zew nątrz. 
Była także i m eodiączna dla codzien­
nej p racy w ew nętrznej w gronie 
pracow ników  Z arządu Łódzkiego 
ZMP. Kiedy 25 la t tem u, 1 sierpni;. 
1953 r. w prost z poligonu, gdzie po 
studiach  odbyw ałem  ćw iczenia w oj­
skow e w „zielonym  garn izonie” pod­
jąłem  pracę w Z arządzie Łódzkim 
ZMP, byłem  jednym  z nielicznych 
pracow ników  „po un iw ersy tecie”. Ale 
za k ilka dni przyszli trze j dalsi. a 
w krótce potenj grono to poszerzy! 
przybyły z politechniki, świeżo „upie­
czony” m agister inżynier w łókiennik
— M irosław  Skorus. Za jego to sp ra ­
wą i z jego in icjatyw y zrodziła się 
myśl, aby zorganizow ać coś, co n onio- 
głoby rów nież innym  pracow nikom  w 
uzupełnieniu  w ykształcenia. Z myśli 
tej pow stała przy Zarządzie Łódzkim 
sw oista szlkoła w ieczorow a, k tóra 
podjęła am b itne  zadanie przygotow a­
nia zain teresow anych  pracow ników  
Z arządu Łódzkiego i zarządów  dziel­
nicow ych ZMP do ekstern istycznych  
egzam inów  m atu ra lnych . Profesoram i 
i w ykładow cam i tej „szkoły” bvli 
kadrow i pracow nicy Z arządu  Łódz­
kiego ZM P — Wiesław Adamski, 
Ignacy Gajewski, Stefan Olszowski, 
Kazimierz Russek, Mirosław Skorus. 
Z rezu ltatów  tej nauki skorzystało 
w ielu pracow ników . Można chyba 
śm iało zaryzykow ać tw ierdzenie, że 
był to pierw szy w Łodzi U niw ersy tet 
Robotniczy, co tak  chlubnie podjął i 
rozw inął w dw a la ta  później — Z w ią­
zek Młodzieży Socjalistycznej.

P raca  w Z arządzie Łódzkim  ZMP 
była w zasadzie moją pierw szą p ra ­
cą zaw odowa i choć nie należała do 
ła tw ych , łączę z nią moje najlepsze 
w spom nienia.

KAZIMIERZ RUSSEK

NOWA HISTORIA POLSKI
Za je d n ą  t  cech  c h a r a k te r y s ty c z n y c h  

w sp ó łc z e s n e j  m a r k s is to w sk ie j  h is to r io ­
g r a fii p o lsk ie j  u w a ż a  s ie  — n ie  bez  
pow od u  — d ą ż e n ie  do o p r a c o w y w a n ia  
h is to r y c z n y ch  s y n te z . N ie  ty lk o  m y  to  
d o s tr z eg a m y , a le  w id z a  to  r ó w n ież  obcy# 
in te r e su ją c y  s ię  r o zw o jem  n a sz eg o  d z ie ­
jo p isa r s tw a . S y n te z y  te p o św ie co n e  są  
bądź to d z ie jo m  ja k ie g o ś  k r a ju  — w  
ca ło śc i lu b  w y c in k u  c h r o n o lo g ic z n y m  — 
a n a w e t d z ie jo m  p o w s ze c h n y m  ja k ie j*  
w ie lk ie j  ep o k i, bądź p o sz cz e g ó ln y m  d z ie ­
d z in o m . stro n o m  czy  a sp e k to m  p rocesu  
d z ie jo w e g o . D o p r a w d y  tru d n o  b y ło b y  
w y lic z y ć  w sz y s tk ie ,  b o d a j ty lk o  w a ż ­
n ie js z e  d z ie lą  s y n te ty c z n e , ja k ie  u k a ­
z a ły  s ie  u nas w  o s ta tn ich  la la c h , p o ­
ś w ię c o n e  h is to r ii r o zm a ity ch  k r a jó w  — 
F r a n c ji , A n g lii .  R osji, S ta n ó w  Z jed n o ­
c zo n y ch . N ie m ie c . H o la n d ii. S z w a jc a r ii, 
W Tofh, B u ’garii, C z ec h o s ło w a c ji itd . — 
czy  d z ie jo m  p o sz c z e g ó ln y c h  ep o k  — s ta ­
ro ży tn o śc i, ś r e d n io w iec z u  itp . — n ie  
m ó w ij c  ju ż  n a w e t o sy n te z a ch  „ d z ie ­
d z in o w y c h " . ta k ich  ja k  za ry sy  d z ie jó w  
k la s  i grup s p o łe c z n y c h , w o js k -w o ś c l  
c z y  prawa, sztu k i c zy  k u ltu r y  m a te ­
r ia ln e j . -r

K ie d y  po I K o n g r e sie  N a u k i P o lsk ie j  
n a  p r z e ło m ie  1952 i 1953 roku tw o r z o ­
no I n s ty tu t  H is to r ii P o lsk ie j  A k a d e m ii  
N au •: s p o d z ie w a n a  s ię . że  o ia n o w a n a  
w ó w c z a s  p ie r w sz -  p e łn a , op arta  o no­
w e  p o d sta w y  m e to d o lo g ic zn e , w s z e c h ­
stro n n a  s y n te z a  n a szy ch  d z ie jó w  z o sta ­
n ie  u k o ń czo n a  w  szy b k im  o k r e s ie  c za ­
su . R z e c z y w is to ść  za p r ze c z y ła  ty m  n a ­
d z ie jo m  i m im o  w y tę ż o n y c h  w y s i łk ó w ,  
p race  n a !  k o le jn y m i l im a m i P A N -  
o w s k ie j  . .H is to r ii P o lsk i '’ w c ią ż  je szcz e  
tr w a ją , a  do c a ło śc i d z ie ła  je s t  w c a le  
d a le k o . S y n te z a  P A N -o w s k a  n ie  w y c z e r ­
p a ła  w sz a k ż e  w s z y s tk ic h ' s y n te ty c z n y c h  
in ic ja ty w  n a sz e j  h is to r io g r a fii,  co  s ię  
ly c z y  o p r a c o w a n ia  d z ie jó w  P o lsk i. 
P rze d  la ty  z a s łu ż o n e  p o c h w a ły  z b ie ra ł 
n ie  u k o ń c zo n y  n ie s te ty  — zab rak ło  b o ­
w ie m  tom u . p o ś w ię c o n e g o  h is to r ii n a j­
n o w s z e j  — c y k l d z ie ł p  óra gro n a  w a r ­
s za w s k ic h  h is to r y k ó w  (J . D o w ią t, A. 
W y c za ń sk i, T . Ł ep k o w sk i) , k tó ry  z ło ż y ł  
s ię  na  w ie lc e  in d y w id u a ln ą , n o w o c z es ­
n ą  s y n te z ę  d z ie jó w  n a sz eg o  n arod u  od  
c za s ó w  ś r e d n io w ie c z n y c h  po k o n iec  
o k resu  r o zb io r o w e g o .

P a m ię ta m y  z ja k  o g r o m n y m  z a in te ­
r e s o w a n ie m  p r z y ję to  u k a za n ie  s je  w  
1975 rok u  o g r o m n e g o  to m isk a  „ D z ie jó w  
P o ls k i” , p r z y g o to w a n e g o  p rzez  gro n o  
h is to r y k ó w  p o zn a ń sk ich  pod red a k c ją  
J e r z e g o  T o p o lsk ie g o . K s ią ż k a  ta; s z e ­
rok o  d y s k u to w a n a  z a ró w n o  na la m a ch  
p r a sy  c o d z ie n n e j i p e r io d y k ó w  k u ltu ­
ra ln y c h , ja k  w  c za so p ism a c h  n a u k o ­
w y c h , s ta ła  s ic  p r a w d z iw y m  b e s t s e l le ­
rem . r o z r y w a n y m  P rzez  l ic z n y c h  z a in ­
te r e s o w a n y c h .

W  c h w ili  k ie d y  p isze  ten  fe lie to n  
p od an o do p u b lic z n e j  w ia d o m o śc i, ż e  z 
o k a z ji ś w ię ta  22 L ip ca  d z ie ło  to z o sta ­
ło  w y r ó ż n io n e  b ard zo  w y so k a  n a g ro d ą . 
W y d a w n ic tw o , k tó re  j e  o g ło s iło  — P a ń ­
s tw o w e  W y d a w n ic tw o  N a u k o w e  —  z a ­
m ierza  w  n a jb liż sz y m  c za s ie  r zu cić  na  
ry n e k  je g o  n o w ą  e d y c ję  w  w y so k im  
n a k ła d z ie .

In n a  p o tężn a  o f ic y n a  w y d a w n ic z a  — 
P a ń stw o w y  I n s ty tu t  W y d a w n icz y  w  
W a r sza w ie  — sp osob i do w y d a n ia  h i­
s to r y cz n a  s y n te z ę , r ó w n ie ż  p o św ię c o n ą  
d z ie jo m  P o lsk i ,  k tó re j  a u to r a m i są h i­
s to r y c y  w a r sz a w sc y . D z ie ło  je s t  ju ż  w  
o p r a c o w a n iu  i p e w n ie  n ie w ie le  cza su  
u p ły n ie , ja k  d o s ta n ie m y  je  do ręk i.

T y m c z a se m  o tr z y m a liś m y  je sz c z e  in n ą  
s y n te z ę : ..H is to r ię  P o lsk i"  n a p isa n ą  
przez  h is to r y k ó w  k r a k o w sk ic h  — J e r z e ­
go  W y r o zu in sk ieg o , J ó ze fa  G ie r o w s k ie ­
go  oraz J ó z e fa  B u szk ę  — p r o fe so ró w  
U n iw e r s y te tu  J a g ie llo ń s k ie g o  — o p u b li­
k o w a n ą  ś w ie ż o  przez P a ń s tw o w e  W y ­
d a w n ic tw o  N a u k o w e  w  W a r sz a w ie  
(1978). L icząoe  c z ter y  to m y  d z ie ło  z o ­
s ta ło  w y d r u k o w a n e  w  c a ło śc i w  Ł ó d z­
k ich  Z ak ład ach  G r a fic z n y c h , Z a k la i  
nr X, p rzy  u lic y  R e w o lu c ji 1905 r. —

N o w e j  s y n te z ie  h is to r ii P o lsk i w y ­
p ad n ie  n am  p o św ie c ić  b a rd z ie j sz c z e g ó ­
ło w e  o b se rw a c je  w  in n y ch  fe lie to n a c h ,  
b o w iem  z a s łu g u je  on a  na d o k la d n ir js /e  
o m ó w ie n ie  i b a rd z ie j w y w a ż o n a , a n iż c -  
li to  m ożn a  u c z y n ić  Po p o b ieżn y m  z a ­
poznan iu  s ie  z tr e śc ią , o cen ę  ie j  w a r ­
to śc i. W k a ż d y m  r a z ie  s p ie sz  s ie . k to  
m oże, b o w iem  b y ć  m o że  je s z c z e  z d ą ­
ży sz  C z y te ln ik u  d ostać  lo  d z ie ło : w s z y ­
s tk ie  c z ter y  to m y  k o sz tu ją  170 z ło ty c h ,  
są n ie w ie lk ie g o  ro zm ia ru , a w ię c  z ła t ­
w o śc ią  zm ieszczą  s ię  na  T w e j  s e g m e n ­
to w e j  p ó łce  w  ty p o w y m  m ie szk a n iu . 
T om  p ie r w sz y  p ióra J e r z e g o  W y ro zu m -  
s k ie g o  je s t  d o p ro w a d z o n y  do tr a d y c y j­
n ej d a tv  1505 r., d w a  n a stęp n e  w y s z ły  
spod  p ióra  J ó z e fa  G ie r o w sk ie g o  i tr a k ­
tu ją  o o k r e s ie  od 1505 r. do 1864 r., 
c z w a r ty  n a p isa ł J ó z e f  B u szk o  i d o ty cz y  
on d z ie jó w  P o lsk i p o czy n a ją c  od o k r e ­
su po p o w sta n iu  s ty c z n io w y m , aż c'» 
p ie r w sz y c h  la t  P o lsk i L u d o w e j. W o d ­
r ó żn ien iu  od „ D z ie jó w  P o ls k i” pod re ­
dak cja  J erzeg o  T o p o lsk ie g o , praca  h i ­
s to r y k ó w  k r a k o w sk ic h  n ie  o b e im u '>  
n a 'n o w sz e g o  o d c in k a  d z ie jó w  P o lsk i!  
je s t d o n ro w a d zo n a  je d y n ie  do z je d n o . 
ezen ia  n o ls k ie c o  ru ch u  ro b o tn icze g o  w  
191S roku  i p o w sta n ia  P o lsk ie j  Z jed n o ­
c z o n e j  P a r tii R o b o tn icze j.

N ic g d r ś  p a n o w a ło  u n as  p rzek o n a n a ie , 
że  p o w in n o  is tn ie ć  jed n o  je d y n e  o p r a ­
c o w a n ie  n a sz y ch  d z ie jó w , a w s z y s tk ie  
in n e  w in n y  b y ć  co  n a jw y ż e j  je g o  s tr e ­
s zc z en ie m . M it o m o ż liw o ś c i pełneK o  
u jed n o lic e n ia  p o g lą d ó w  h is to r io g r a f^ ,  
o p ie r a ja e e j s ię  o je d n e  i te  sa m e  — 
ch oć  n iera z  ro zm a ic ie  p o jm o w a n e  —  
z a 'o ż en ia  m e to d o lo g ic zn e , z o sta ł rozw iri- 
n y przez  r ze c z y w isto ś ć . B ard zo  w ie le  
z D oglądów  i ocen . fe r o w a n y c h  bod"J 
t v lk o  w  P A N -o w s k le j  .H is to r ii P o l­
s k i” ja k o  n ie w z r u sz a ln e , n ie  w y tr z y m a ­
ło  p ró b y  cza su , p o w s ta ła  p o trzeb a  s fo r ­
m u ło w a n ia  n o w y c h . P o s z u k iw a n ie  p r a w ­
d y  o d z ie ja ch  n arod u  n ie  je s t  b o w ie m  
je d n o ra z o w y m  a k tem , a le  s ta n o w i s k o m ­
p lik o w a n y . d ia le k ty c z n y  p roces , w  k tó ­
rym  raz po raz p o w s ta je  k o n iec z n o  4 
z w e r y f ik o w a n ia  d o ty c h c z a s o w y c h  są d ó w  
I za p ro p o n o w a n ia  w  ich m ie is c e  n o .  
w y c h . D obrze s ię  d z ie je , je ż e l i  różn e  
śro d o w isk a  h is to r y c zn e  m oga  ze s o ią  
k o n k u ro w a ć , co  s ie  ty c z y  n r z v g o to w v -  
w a n ia  w ła sn y c h , a m b itn y c h  h is to r y c z ­
n y ch  sy n te z .

ANDRZEJ F. GRABSKI



TADEUSZ CHRÓŚCIELEW SKI

SIERADZKI PEJZAŻ HERALDYCZNY
A gdy dzwonią ogonem na mszę 
i tędy wszystkie owce czarne 
i gdy strachy na lachy 
i wilki w owczych skórach 
to wtedy nad rzekę na warcie 
na jakżeż czujnej warcie 
na wzgórku olch ostrokolnych 
za kręgiem fos saturnowym 
wyrasta
nawsząd otwarta brama z prześwitem
nad nią kur
pod brona blask
a zaś w blaskach
Wielka Księżna Sieradzka
gromnicą kopcącą
przegania spod bramy
wilki w owczych skórach
owce czarne sparszywiale
nasze manka doskonale
dranie mniej i hardziej tanie
aż zapieje kur w świtanie
i zamrze pod broną blask

I znów dzwonią ogonem na mszę 
i znów wszystkie owce są czarne 
i nieradne lachy na strachy...

Chodzi kur po herbowej desce 
Powiedzieć wam jeszcze?

GRODZISKO SIERADZKIE
A za rzeka na warcie 
którą musiano przejść 
by być czym pragnie pieśń 
stoi ostrokół drzew 
za nim kamień na kamieniu 
nie stojący
i  próchna próchen gadający:

Myśmy wasze fundamenty 
przyporny kamień węgielny 
lokietkowe zasłonce 
każmierskie elektory 
nad sejmem łukowe zbory 
machikuly od turskiego 
draba półksiężycowego 
a choć czujne wartowanie 
a i krzepkie murowanie 
rozbiórca rozebrał mur 
i czerwony zdziobał kur 

Drzew ostrokół na w/niesieniu 
na nim kamień na kamieniu 
nie leżący
z próHma próchen gadający:

Wznoście krzepsze murowania 
nie prześłepcie wartowania 
by nie zbaranial znów los czarny 
t e  i t a m t ą rzekę przejść 
byście byli czym chce pieśń 
choć znów biją w tarabany

NA MALOWANIE STANISŁAWA KORPY
Niebo z akwamaryny, nie z łaciatej bieli,
Na nim procesjonalnie wieje sztandar zorzy.
N'a jeźdźców z bzu bukietem mknących na wesele 
Korpa po tutejszemu modre portki włożył.

Babie szorce — krzyżówki z malw z pstrokatą zebrą.
Na koniach m a lo w a n y c h  lśnią ugryjskie rzędy.
Gospodarz im do kopyt chlusnął lane srebro.
Z boku ogród gwiazdziarski — w zodiaki z lawendy.

Taką wioskę w oleju Korpa nam ukaże 
l żebyśmy Sieradzkie /.nali najdokładniej,
Prosto w ramy obrazu wiódł nas refektarzem...
'Mc pomylił drogę i zawiódł — w Arkadię.
1978

GRZEGORZ KOŚCIŃSKI

ANDRZEJOWI CHCĄCEMU 
STUDIOWAĆ HISTORIĘ...

Achilles wiecznie będzie gonił żółwia,
Wpółnieruchoma strzała jego piętę — 
l)o brzegów morza, nad falami morza,
W umysły nasze jak luki napięte

Achilles w biegu zgubił sztuczną szczękę,
Bell strzały zgnije, zardzewieje grot —
Gdzieś w łańcuchami biczowane morze 
Umysłom naszym rzucono przynętę.

A niech nam rzucą — nawet i co krok —
Siad ohcej myśli i ślad obcej dłoni,
To nic, że dzisiaj osłania je mrok,
My już depczemy — i po nich — i po nim.
Przyjd/ic bo kiedyś litościwa fala,
Pozmywa tropy — te z bliska

i z dala
Łódź, 10.V1.1978

ZBIGNIEW ADAMSKI

DZIEŃ bez TEŚCIA
L a m e n t k o b ie t  je s t  g o r sz y  n iż  n a lo t . 

N ie  w ie sz , k ie d y  łz y  im  s ię  sy p n ą  
c iu r k ie m , k ie d y  r ęc e  op u szczą , k ie d y  
p o p a d n ą  w  h is te r y c z n y  śm ie ch . A n a j­
g o r sz e  je s t  ch y b a  to , ż e  w  c h w il i  k r y ­
ty c z n e j .  ja k  ta , n ie  p o tr a f ią  p r o je k to ­
w a ć  ju tr a , co  ta k  d o s k o n a le  u d a je  im  
s ię  w  dmi p o r z ą d k ie m  rze c z y  id ące . I 
n a jd z iw n ie js z e , że  c a łe  ic h  r o z trzę s io n e  
j e s t e s tw o  sp r o w a d z a  s ię  d o  jed n eg o , 
s k ie r o w a n e g o  w  t y ł  — „ g d y b y !” . B y ło  
w ię c :  „ g d y b y  w o r k ó w  n ie  d ź w ig a ł,  
g d y b y  n a  d z ie w c z y n y  n ie  c h o d z ił, g d y ­
b y  w ó d k i n ie  p ił, g d y b y  s ię  o szczęd za ł, 
g d y b y ..."

N a d  r z e k ę  w y la z ł  k s ię ż y c  o s tr y  n ie ­
m o ż liw ie , że  ty lk o  p a trzeć  ja k  w ik l i ­
n y  c ią ć  z a cz n ie . P a tr z y łe m  na  fo s fo  
r y z u ją c ą  g r z y w ę  w o d y , g d z ie  zd erza ! 
s ię  w a r tk i n u rt g łó w n e g o  k o r y ta  zo 
s p o k o jn ą  od n o g ą  n a p ęd za ją cą  m ły n . N a  
t le  b ia łe j  ła c h y  p ia c h u , p r z y g ię ta  p rą ­
d e m , k o ły s a ła  s ię  b a m b u so w a  w ęd a . 
C óż w  k o ń cu  p a ź d z ier n ik a  z ło w ić  m o ż ­
n a  n a  r o só w ę  c h o ćb y  ja k  bat w o ź n ic y  
g ię tk ą  —  s z c z e g ó ln ie  ja , k u ltu r o w ie c  
w y k r a w a c o n y . C ię ża r  u w ie s i łe m  na  
ż y łc e  d u ż y , h a c z y k  m ia r o w y  i p o d  k o ­
r ze ń  to  w b iłe m  m o cn y , w y p r ó b o w a n y  
o d  ro k u . Z ty m , że  z n ie w ia r ą  ja k ą ś , 
bo w s z y s tk o  o d b y w a ło  s ię  bez te śc ia . 
P o j ę k iw a ł  w  p o ś c ie l i  pod s ta r y m , t y ­
k a ją c y m  m e lo d y jn ie  z e g a r e m . N ie  
w ie m , c zy  s p o tk a liś c ie  p o d o b n y ch  lu d z i 
ja k  o n , a le  je ś l i  ta k , to  je s t  to  w ie l ­
k ie  s z c z ę śc ie . D la te g o  w ła ś n ie  c h c ia ł­
b y m  o p o w ie d z ie ć  d z ie ń , k tó r y  n a s tą p ił 
z a r a z  po  te j r o z g w ie ż d ż o n e j n o c y .

J e sz c z e  s ię  op a r  s z a r y  w ló k ł  m ię d z y  
o ls z y n ą , g d y  je d e n  z  ty c h  n ie p r z y ­
c h y ln y c h  n ie szc z ę śc iu  c h ło p a k ó w , do  
n ie d a w n a  n a c z e ln ik  g m in y , d o b ił s ię  
po w e r te p a ch  n a d r z e cz n y c h  „ Z ap oroż­
c e m ” n ie b ie s k im  i s y g n a ł d a je . M am y  
je c h a ć  z te ś c ie m  d o  s z p ita la , z  k tó re g o  
p r a w ie  u c ie k ł d z ie ń  w c z e ś n ie j  w  s tr a ­
ch u  p rzed  n o ż e m  c h iru rg a . N a p o m y k s ł  
w  s z p ita lu  o ty m  s w o im  s tr a c h u , a le  
k tó ż  r o zm o w ę  z n im  m ia ł p o d ją ć . N a  
p e w n o  n ie  c h ir u r g  u z n a n y  b ard zo , g d y  
w ie lu  c ie r p ią cy c h , d o  n iczeg o , a le  do  
p o g a w ę d k i s k w a p l iw ie  s k o r y c h , n a  
r zę d a c h  łó ż e k  cze k a .

P r z e k o n a n y  i p r z y g o to w a n y  p rzez  
p e r s w a z je  m o je  te ść  k o s z u lę  b ia łą  i 
g a r n itu r  fe s t  z a w d z ia ł i w y jś ć  m a  z 
d o m u  za c h w ilę ,  a  w ie m , że  w y jd z ie  
e stro , g o r ą c z k o w o , bo  n oc ca łą  z  łó ż k a  
w s t a w a ł i o szó s te j  ju ż  p y ta ł  —  Z b y­
ch u ! J e steś?

P r z y c h y ln y  m i k o le g a  z  sa m o ch o d u  
s ię  u ś m ie c h a  i  zn a k  k c iu k ie m  czy n i.  
T a k i g e st , „ n ie  m a r tw  s ię ,  s ta r y , d o ­
b rze  b ę d z ie ” . S to im y  i c ze k a m y . Ć m i­
m y  sp o r ty , r z e k a  s z u m i s p o k o jn ie ,  a  
w e  m n ie  o c z e k iw a n ie  c o ra z  w ię k s z e  na  
te ś c ia .  P o m ię d z y  z ie lo n ą  ja k  n a  p aź­
d z ie r n ik  tra w a  je s t  w y d e p ta n a  śc ie ż k a . 
Id z ie . P o d ch o d z i d o  sa m o c h o d u  i ja k ­
b y  tr o c h ę  z a k ło p o ta n y  m ó w i d o  k o le g i.

—  W ie  pan , p a n ie  Z en k u , p a n  k ło ­
p ot s o b ie  rob i. M y śli p a n , ż e  ja  to  ju ż  
m u sz ę  pod  nóż?

—  P a n ie  Z d z is ła w ie  — Z en ek  u ś m ie ­
c h a  s ię .  d r z w j o tw ie r a  — ża d e n  k ło ­
p o t. P a n ie  Z d z is ła w ie , je d z ie m y .

W ła żę  d o  „Z a p o ro żca ” , f o t e l  na 
przód  p r z e c h y liłe m  1 c z e k a m . T eść  
je d n a k  ja k b y  c ze g o ś  za p o m n ia ł, k ilk a  
k r o k ó w  c o fn ą ł s ię  w  s tr o n ę  szo p y , 
sk ą d  w id o k  b y ł sz e r sz y  i n a g le  ta k  na 
m o m e n t, na c h w ilę  d r o b n iu tk ą  na  r z e ­
k ę , w ik l in y  i  w y s p ę  s p o jr z a ł. M oże  z

o ls z y n y  k r o p la  m u a k u r a t  s k a p ła  — 
p o m y ś la łe m  p a trzą c  na je g o  o czy .

J e d z ie m y . K o la  d u d n ią  tę g o  na k r ę ­
t e j  w s tą ż c e  ś r ó d le ś n e g o  b r u k u , a te ść  
m ó w i.

—  Z b y ch u ! Ź re b a k o w i 1 k o b y le  o w sa  
tr z eb a  z rz u c ić  z s ą s ie k a . O w c e , ja k b y  
b y ł sp ęd , to  n ie  m n ie j  n iż  po  tr z y  i 
p ó ł, a  od S ta śk a  Z eb ra  d w a  m e tr y  ż y ­
ta  p o ż y c z y łe m . O dd aj, ja k  w y m łó o isz . 
g d y b y  z e  m n ą coś ź le , no  w ie sz . by ło . 
A  ż e b y  k o n ia  p r z y z w o ic ie  u b rać, t< 
le jc e  i p o s tr o n k i trzeb a  z w ią z a ć  m o.:- 
mo na k łę b ie . P ó żn jej za rzu c isz , p o d ­
o g o n ie  z a ło ży sz , ro zw ią ż e sz , d o  o r cz y ­
k a  p o s tr o n k i na p ę t lę  i  po  w sz y s tk im  
J e sz c z e  o n o s z e ln ik u  p a m ię ta j  i le jce  
n ig d y  p o  p r a w e j  ty lk o  p o  le w e j  s tr o ­
n ie  b y ć  p o w in n y , bo  w y p a d e k  s ię  je sz  
cze , c z e g o  B o że  n ie  d a j , m c a e  zd a rzy ć .

S ły s z ę  to  w s z y s tk o  d o ść  o d le g le  i 
d z iw n o  m i, bo  g d y  o p o w ia d a ł, ja k  na 
d w a  k r o k i s tr z e la l i  s ię  z N ie m c a m i w  
P u s z c z y  K o z ie n ic k ie j , ja k  w s z y  w  o -  
bosiie je n ie c k im  sp o d  p ach  w y s k r o b y ­
w a l i  ły ż k a m i, ja k  N ie m k i u  b a u eró w  
p r a ły  im  k o s z u le , a  p o tem  c ią g n ę ły  w  
s ą s ie k  —  to  w y s ta r c z a ło  w y o b r a ź n i.  
C h y b a  d la te g o , ż e  d z ia ło  s ię  to  poza  
m n ą . T er a z  n ie  je s te m  w  s ta n ie  p o g o ­
d z ić  je g o  sk a c z ą c y c h  po  n a d rz e cz n y c h  
k ę p a c h , rej w o d z ą c y c h  p r z y  s to le ,  ś m i-  
g a ją c y c h  sn o p a m i, s z e ś ć d z ie s ię c iu  la t  z 
u k r y ty m  w  p o d te k sta ch  te s ta m e n te m .

Z a n im  tr z e c i p a p ier o s  d o  p a lc ó w  d o ­
b r a ł m i s ię  ż a rem , b y l i ś m y  na  p r z ed ­
m ie śc ia c h  m ia s ta . P o d je ż d ż a m y  p jd  
w i l l ę  c h ir u r g a . T eść  boi s ię , ż e  n ie  z o ­
s ta n ie  p r z y ję ty  d o  s z p ita la , bo  lek a r z  
z d e n e r w o w a ł s ię  na n ie g o , że  m u  nie  
z a u fa ł, ż© s ię  na o p e r a c ję  n ie  z g o d z ił

—  Z b y ch u ! —  m ó w i. —  M asz  tu  d w a  
ty s ią c e  z ło ty c h . J e m u  ta k  ź le  z  oczu  
p a trz y , a le  c h c ia łb y m , ż e b y  to  o n  m n^. 
k r o ił  a n ie  ja k iś  ta m  m ło k o s . On p r z e ­
ż y ł  b o m b a r d o w a n ie  s z p ita la , n ie je d n o  
w id z ia ł, c h ło p  je s t  na  m ie jsc u .

Z n a łe m  h is to r ię  ch ir u r g a , w ie d z ia ­
łe m , ż e  je s t  z ty c h , k tó r y m  z ło tó w k ą  
s ię  n ie  z a św ie c i, W ie d z ia łe m  o  nim  
w ie le ,  za  d u żo  d o b ry c h  r ze czy , aby  
w e jś ć  b ez  sk r ę p o w a n ia . I m y ś la łe m  
ja k  m u  p o w ie d z ie ć , że  te ś ć  p ie r w sz y  
ra z  w  s z p ita lu , i ż e  k u m p la  z  s ą s ie d ­
n ie g o  łó ż k a  s z y b k o  z n a la z ł, i ja k  w  
o b o z ie  k ie d y ś  s z e p n ę li  s o b ie  —  w ie j e ­
m y .

F u r tk a  o tw a r ta . D r zw i o tw a r te ,  p r zy  
s to le  k o ń c z y  śn ia d a n ie  s e n io r  c h ir u r g .

— M am  ser d e c zn ą  p ro śb ę  d o  p a n a  
d o k to ra  —  m ó w ię . — T ato . T o  zn a czy  
te ść  c ie rp i na p r z e w le k ły  p rzero st g r u ­
c zo łu  k r o k o w e g o  z r o zp o zn a n iem  
p r z e d r a k o w y m . N ie  z g o d z ił s ię  na  o p e ­
r a c ję , b y ł p ie r w sz y  raz  w  s z p ita lu , bat 
s ię  n oża  i w y s z e d ł  b ez  u z g o d n ie n ia  z 
p a n em . J e st  b a rd zo  ź le .  C h c ia łb y m  p r o ­
s ić ...

—  O  co?
— O  p o n o w n e  p r z y ję c ie  d o  s z p ita la  i  

ż eb y  pan , p a n ie  d o k to rze ..,
— P r o szę  z a w ie ź ć  na  izb ę  p r z y ję ć .
—  A le  ja  p r o s iłb y m , a b y  p an  d o k to r  

s a m  p o k ie r o w a ł...
—  W szy sc y  le k a r z e  z a jm u ją  s ię  p a ­

c je n ta m i z  ta k ą  s a m a tr o sk ą . B ez  s e r ­
d e c zn y ch  próśb .

—  A le  p an  n ie  r o zu m ie , że ...
—  Ja  r o zu m ie m .
—  P a n ie  d o k to r z e , m o ż e  p an  c h c ia ł­

b y  z o b a czy ć  p a c jen ta ?  — z a p y ta łe m  
k o m b in u ją c , w  ja k i sp o só b  u ru ch o m ić  
te  c h o le r n e  d w a  ty s ią c e  z ło ty c h .

—  J a k  s ię  n a z y w a ?  —  B y ło  to  b ar­
d z ie j  s tw ie r d z e n ie m  n iż  p y ta n ie m .

—  Z d z is ła w  M ły n a r sk i — o d p o w ia ­
d a m  s z y b k o . A  tu  je s t  k a r ta  in fo r m a ­
c y jn a . — P o d a ję , p a trzy .

—  Z n am , z n a m , z a w ie ź ć !  —  c h w ila  
k ło p o t l iw e j  c isz y .

—  D z ię k u ję  p an ie  d o k to r z e , a p a ń ­
s k ie  h o n o ra r iu m ... —  d o b rze , ż e  g e st  
m ój b y l ta k i ja k iś  e n ig m a ty c z n y , ia k -  
by s ię g n ię c ie  p o  c h u s te c zk ę , ja k b y  u- 
k ło n , bo te  je g o  ź le  p a trz ą ce  o czy  z a ­
tr z y m a ły  m n ie  w  p ó l s ło w a . D o  s a m e j  
iz b y  p r zy ję ć  n ie  m o g łe m  str z ą sn ą ć  z  
s ie b ie  te g o  sp o jr z e n ia . A  je d n a k  są  
je szc z e  lu d z ie  z o so b o w o śc ią  d u że g o  
fo r m a tu  — p o w ie d z ia łe m  so b ie , ja k b y  
n a  u s p r a w ie d liw ie n ie  s y tu a c j i ,  w  k t ó ­
rej b y łe m  b e zra d n y .

T eść  w  p id ż a m ie  ju ż  o d c h o d z i. C a łu ­
je m y  s ię .

— R ząd ź ta m  —  m ó w i —  i n ie  p r z y ­
je ż d ż a jc ie  z a  c zę sto . W styd  h u k  tu  r o  
bić i u c ie k a j ju ż , bo  p an  Z en ek  cze k a .

J e s te ś m y  z n o w u  nad  rze k ą . G ó rą , 
d w u m e tr o w y m  n a sy p e m  p r z e jeż d ż a m y  
o b o k  „ m o ic h ” , ob y  ty lk o  na  k i lk a n a ś ­
c ie  d n i — p ó l. K r ó w  je s z c z e  n ie  m a  
pod la sem . B ia łe  k łę b k i o w ie c  p r z e ta ­
cza ją  s ię  w  p ie r w sz y m  k o p lu . K o n i 
te ż  n ie  w id z ę . I ś p ie sz y ć  m i s ię  z a c z y ­
na  ja k o ś  i p a trz ę  w n ik l iw ie j  n iż  na  
w ie r s z  k o le g i,  n iż  na s p r a w o z d a n ia  
k w a r ta ln e , n iż  na r e n e s a n s o w y  z a m e k , 
n iż  na  tw a r z  m o je j ś lic z n e j  żo n y  — 
na w y ła ż ą c e  pod p a ź d z ie r n ik o w ą  n isk ą  
m g lą  s z a b e lk i ż y ta . Z en ek  s z e le śc i  
p a czk ą  s p o r tó w .

—  J a k  to  u  c ie b ie  b ęd z ie?  —  s ły sz *  
tr o s k ę  w  je g o  g ło s ie . —  M u sisz  ta k  
rob ić , żeiby te ś c io w i n ie  z a p ie p r z y ć  
K a r to fle , j e ś l i  m a sz  n a  p o lu , to  ś c ią ­
g a j, bo m r o z y  id ą . M asz  c h y b a  parę  
d n i u r lo p u ?

—  Z w ie ź liś m y  —  m ó w ię .
N a  łą k a c h  n ie w ie le  ju ż  tr a w y . T r z e ­

ba p r z y w ie ź ć  b u ra cz a n y ch  liśc i, k u p io ­
n y c h  p r z ez o r n ie  p rzez  te śc ia . R o z k ła ­
d a m  na  p o d w ó r k u  u p rzą ż  i  p o w o lu tk u ,  
r z e m y k  p o  r z e m y c z k u . k o m b in u ję ,  
g d z ie  i ja k  to  za p ią ć .

W  b r a m ę  w je ż d ż a  b o r d o w y  f ia t .  Z 
g a b lo ty  w y ta c z a  s ię  o k a z a ły  im p r e s a -  
r io  w a r s z a w s k ie g o  k a b a re tu . S ło d k a , 
o k r ą g ła  m o w a . N ie ch  b ęd z ie , że  w ie ś  
s p r a g n io n a  s tr ip te a s u . P G R  mie ch ce  
k u p ić  b ile tó w , c h o ć  p a n o w ie  z  r a d y  
z a k ła d o w e j  p a trzą  na d y r e k to r a  o c z a ­
m i ja k  m ig d a ły . P o d o b n o  z a p la n o w a li  
s o b ie  w  p ię c io la tc e  w y ja z d  d o  o p e r e tk i.  
K lo p s. T e le fo n u je m y , ta r g u je m y , je ź ­
d z im y  z  p is k ie m  o p o n , a  k o ń  cze k a .

P r z y w io z łe m  w  k o ń cu  liś c ie , w y p r z ą -  
g łe m  kcinia. K r o w y  żrą  s z e r o k o , z  po­
śp ie ch em . N ie w ie le  m a ją  cza su . T n ę  
ręczn ą  p ilą  o k r ą g la k i i z a s ta n a w ia m  
s ię ,  ja k  te ś ć  p rzez  t y le  la t  d a w a ł s o ­
b ie  r a d ę  z  d r e w n e m .

—  M oje d z ie c k o  —  m ó w i z a tro sk a n a  
te ś c io w a . —  D o  p a r n ik a  m oga  b yć  
d łu ż s z e  t e  k lo c k i . S z k o d a  r o b o ty .

—  R z e c z y w iśc ie  —  p r z y zn a ję .
W is i ju ż  so lid n a  m g la . Z g a n ia m  k ro ­

w y  z łą k i. D z w o n ią  ła ń c u c h y , p a c h n ie  
m le k ie m . P o d  d a c h ó w k ą  s to d o ły  z a ­
g n ie ź d z ił  s ię  o d u r z a ją c y  z a p a c h  n ie  
n a jśw ie ż sz e g o  w  ty m  ro k u  s ia n a .

M oja  żo n a  i w s z y s tk ie  k o b ie ty  w  
ty m  d o m u  są  z m ę cz o n e  ż a le m , p racą  i 
la m e n te m , a p rzed e  w s z y s tk im  p rób a  
m i c o fn ię c ia  c za su  d o  c h w ili ,  k ie d y  
c h o r o b y  je s z c z e  n ie  b y ło  w  n a szej ro­
d z in ie . K ie d y  te ść  w s p a n ia le  z a sia n ia !  
p rzed  n im i b ra k  p a sz y , p u stk i w  s k le ­
p ie  i w s z y s tk ie  k ło p o ty , ja k ie  n ies ie  
c o d z ie n n o ść  p o la . z w ie r z a k ó w , g n o ju  i 
n a g ły c h  p r z y m r o zk ó w .

C zek a  jed n a k  na s to le  h erb a ta , ser . 
m a sło  i c u d o w n y  c h le b  na  s u c h e j so -  
ś n in ie  p ie c z o n y . W czoraj b y m  n e  
ś m ia ł, a le  d z iś , ta k  ja k  on w  k a żd ą  
so b o tę , w y c ią g a m  z  k r e d e n su  g o r z a ł­
k ę  i n a le w a m  w  k ie lis z k i.  K o b ie ty  m o ­
czą u s ta  i m ó w ią , m ó w ią ...

P o  s z y b ie  z g r z y tn ą ł k s ię ży c , W  z a -  
m y lk a c h . g d z ie  w ę d y  s to ją , m o że  su m  
p o d sz ed ł a lb o  b rza n a  w ą sa ta . O, ja k ­
b y  d z w o n k o  s o lid n e  u p iec , to  by  s i*  
z a w io z ło  r a z e m  z  rze k ą , z  w k lin ą  i s 

w y s p ą .

■

FELIKS RAJCZAK

MINIATURY
POETA W PARAFII
P isz e  W ąc. W ięc  n ie  tra c i cza su , bo 

c h o d z e n ie  w  p o jęc iu  lu d z i z je g o  o k o li­
cy  je s t  p r ó ż n o w a n ie m . G d y  z a p y ta m y
— „A  za c zy m  c h o d z i? ” — i je ś li  o d p o ­
w ie d z ą . że  w  s p r a w ie  u r z ęd o w ej a lb o  
in n e j , lecz  n ie  s w o je j ,  c z y li n ija k ie j  -  
to  w sz y s tk o  w  p o rz ą d k u . A le  gd y  c h o ­
d zi b ez  c e lu , w łó c z y  s ie  od w si d o  m ia ­
s ta  i  z p o w r o te m , po g a z e tę  lu b  na 
s p o tk a n ie  (a u to r sk ie  z d z ie w c z y n ą  e tc .), 
w te d y  je s t  to  n ie z r o zu m ia łe , p o tęp ia ją  g o  
i d z iw ią  s ie  fe g o  o jcu . ż e  p o z w a la  m u  
na te  w ę d r ó w k i i je sz c z e  ze  s w e j  k ie ­
s z e n i d a je  p a rę  g r o sz y . W ięc  gd y  idzie  
p iszą c  — to n ie  p isze  p ió r e m , an i n a ­
w e t  p a lc e m  w  p o w ie tr z u :  p o  p rostu  
m y ś li i u k ła d a  m y ś li  w  p o rzą d k u ją ce  
s tr o fy . L ecz  p is a n ie  je g o  n ik o g o  tu  nie  
o b ch od zi. I je ś li id z ie  p isz ą c  i n ie  tr a ­
ci c za su  w  s w o im  r o z u m ie n iu  — w  ich 
o czach  to  go  n ie  u s p r a w ie d liw ia . U tr z y ­
m u je  s ię  n ad a l p r z ek o n a n ie , iż je st 
p r ó ż n ia k ie m  w  ro li n ie  ch c e  p ra co w a ć , 
i b a w i s ię  w  „ u rzęd n ik a” , jak  p o w ia d a ­
ją , bo ch od zi z te c zk ą . N ie  w ie d z a  o- 
c z y w iś c ie ,  że nosi w  n ie j s w o j e  u tw o r y .  
N ie  w ie d z a  też , że  s tu d iu je . D o m y ś la ją  
s ię  n a to m ia s t  w ie lu  rz e c z y , k tó re  są m u  
o b o ję tn e , c a łk o w ic ie  ob ce . 1 w m a w la ia  
w e ń  p e w n e  p o g lą d y , k tó r y c h  n ie  p o ­
d z ie la ,  P r z e w a ż n ie  ty c z y  to  ży c ia  p a r a ­
f ia ln e g o . K ie d y ś  n a w e t  n ie  t łu m a c z ą c  
s ię  z  z a rz u tó w  p o d n ie co n y  p o w ie d z ia ł:  
„ N ie  je s te m  a te is tą ” . A on i: „A  p r z e ­
c ie  d o  k o ś c io ła  n ie  c h o d z isz ” . „J a k  to , 
n ie  ch o d zę?  — b r o n ił s ię . — W id z ie liś ­
c ie  m n ie  c h y b a  n a  o s ta tn ie j  p a s te r c e ” .

„ N o  ra z  w  ro k u  to  i d ia b e ł d o  k o ś c io ­
ła w stę p u je  — o d p a r li .  — A  k ie d y  kto  
c ię  w id z ia ł u  s p o w ie d z i? ” N ie  w y tr z y ­
m a ł i o d b u r k n ą ł co ś  p ob o żn eg o . R o z g o ­
ry cz o n y  p o sz ed ł d o  d o m u  lu ż  m ia ł r o z ­
p o cz ą ć  o  ty m  p o w ie ś ć  — g d y  zg a sło  
ś w ia t ło .  O g a r n ę ły  go  z łe  p o rzeczu c ia . 
C ie m n o śc i n ie  tr w a ły  d łu g o , bo  o jc iec  
z a p a lił  ś w ie c ę . A  w ię c  —  d o  d z ie ła .

W KLUBIE
D o  k lu b u  w s z e d ł c h ło p iec , n iep o zo rn y , 

w  c za p ce  z im o w e j .  B y ł p ó źn y  w ie cz ó r  
p o w ie d z ia ł' d z ie ń  d o b ry .

K ie r o w n ik  d o  c h ło p c a : — Z d ejm  
cza p k ę! C o  m y ś lis z ,  że  p r z y sz e d łe ś  do  
o b o ry ?

C h ło p iec  z d ją ł c za p k ę , w y p a d ! z n iej 
k ło s e k  ż y tn ie j  s ło m y . P rosj o z e sz y t  ra ­
c h u n k o w y .

K ie r o w n ik  s tr o fu je  g o : — C o d o p ie ­
ro  te r a z  ch c esz  le k c je  o d r a b ia ć ?  G d y ­
b y m  b y ł tw o im  o jce m , to  ja  b y m  ci 
w y k o p a ł w  ty łk u .

D z ie n n ik a r z  w te d y  w tr ą c ił:
— P r z e p r a sz a m  p a n ie  k ie r o w n ik u . A 

ja k  s ię  tu  m ło d z ież  b a w i?
R zu ca ją  p a p ie r k a m i, g ra ją  w  k a r ty .  

R a z  p ili w in o . W z ią łe m  b u te lk ę  i ro z ­
tr z a sk a łem  o  p ło t. Od te j p o r y  p r z es ta ­
li  p r z y n o s ić  a lk o h o l d o  k lu b u .

—  A g d z ie  p ra sa ?
—  K o le g a  z ja d a .
—  K tó r y ?
—  A  te n !  —  w s k a z a ł  na  p iec .

D z ie n n ik a r z o w i z ro b iło  s ię  z im n o  I 
g o rą co , w y s z e d ł z k lu b u  na w ia tr  i 
m róz.

NOC LISTOPADOWA
W p o n ied z ia łek  o jc ie c  id z ie  na s z k o ­

le n ie  r o ln ic z e . S y n o w ie  p o zo sta ją  w  
d o m u : led en  śp i, bo m a kaca  po n ie ­
d z ie ln e j  z a b a w ie  d ru g i — c zy ta  zbiór  
p o ezji. A d o  có rk i p r z y sz ła  k o le ż a n k a , 
o p o w ia d a ją  w r a że n ia  z  w ie cz o r k u  ta ­
n e c zn eg o .

D o  ojca , w y c h o d z ą c eg o , z w ra ca  s ię  
s y n  c z y ta ją c y :

— T a to , a n ie  w e ź m ie c ie  ze  sob ą  
o łó w k a  i z e sz y tu . C zy  n ie  r o b ic ie  n o ­
ta te k  z w y k ła d u ?

— A  na co m i to. Ja ie d n y m  u ch em  
s łu c h a m , a d r u g im  w y p u sz cz a m . C zego  
oni m n ie  n a u czą ... M n ie  p o trzeb n y  n a ­
w ó z  i gn ój. A k r o w o m , jak  b ęd ę  m ia ł 
co d ać , to  d a m .

N a  m o m en t z a tr z y m u je  s ię  w  p rogu .
— N o idę. J e s t  tu  g d z ie  la sk a  a lb o  

k a w a łe k  k ija ?  C ie m n o  i p sy  m n ie  m ogą  
n ap aść.

S y n  o d r y w a  s ię  od k s ią ż k i, na p o d ­
w ó rzu  w y s z u k u je  d u ży  p a ty k  i p od aje  
ojcu .

O jc iec  w y c h o d 7 ; » z a g ro d y  i p ogrąża  
s ię  w  noc lis to p a d o w a ,

KRAŃCOWKA
K o ń c z y  s ię  m ia sto , a te j d a li za m u -  

ram i boi s ię , w r o śn ię ty  w  ch o d n ik , po­
e ta . p oeta  k a w ia r n ia n y .

A tam  — za m ia s te m  — ż y je  on , p ie ś ­
n ia rz  pól i s ło ń c a .

W ie  o n im . M a p rzed  n im  d z iw n y  
lę k , a la  p o g a rd za  n im , c z u je  s ię  w y ż sz y
o p ię tr o , na  k tó r y m  m ie szk a .



POLSKIE LICEUM W YILLARD DE LANS
Polskie liceum  im. C ypriana N or­

w ida w V illard dc Lans było tw orem  
n iepow tarzalnym  w historii polskiej
szkoły. Po czerw cow ej klęsce F ra n ­
cji chyba ty lko Polacy nie ulegli 
pow szechnej panice, rozpaczy, zała­
m aniu  i u trac ie  w szelkiej nadziei. 
Gdy tylko niezliczone fale uchodź­
ców pow róciły do sw ych domów, 
a tysiące byłych polskich żołnierzy w 
m asow ym  exodusie osiągnęły „bez­
pieczne’’ bo n ieokupow ane południe 
k ra ju , polskie w ładze cyw ilne z PCK 
na czele postanow iły jak  najprędzej 
zorganizow ać polską szkołę dla by ­
łych żołnierzy, aby przym usow e in- 
te rlu d iu m  w ojenne mogło być w y­
korzystane  z pożytkiem  przez tych, 
co zostali pozbaw ieni możliwości 
nauki.

P ro feso r Sorbony i kaw a le r Legii 
H onorow ej, Z ygm unt Zaleski, podjął 
się tego zadania  i dzięki sw ym  o- 
grom nym  w pływ om  w najw yższych 
sferach  F ranc ji uzyskał polityczną 
zgodę na o tw arc ie  szkoły. Pozostało 
jeszcze znaleźć m iejsce w zględnie 
bezpieczne i nie rzucające się w oczy, 
skom pletow ać grono pedagogiczne, 
w ynająć  pom ieszczenia, pozałatw iać 
setk i sp raw  adm in istracy jnych  
i w płynąć na polskie w ładze w o- 
bozach byłych w ojskow ych rozsia­
nych po południow ej F rancji, aby 
nie czyniły przeszkód w odkom en­
derow aniu  chętnych do nauki.

P rofesor Zaleski pow ierzył te za ­
dan ia  m łodem u w ykładow cy lite ra ­
tu ry  polskiej na un iw ersy tecie  w L il­
le, P rofesorow i W acławow i G odlew ­
skiem u, m ianując go rów nocześnie 
w icedyrek to rem  przyszłego liceum.

P ro feso r G odlew ski zabrał się z za­
pałem  do pracy i już pod koniec 
s ierpn ia  1940 roku w ynalazł bardzo 
odpow iednie m iejsce, m iasteczko Vił- 
la rd  dc Lans, leżące w odległości 32 
km  od G renoble, na płaskow yżu 
V ercors. O toczone góram i, m alow ni­
cze, w spokojnym  pięknie białych, 
skalistych  łańcuchach  i czerni św ier­
kow ych lasów. Z am ieszkałe przez lu ­
dzi p rzyjaznych i (co okazało się pod­
staw ow ym  elem entem  dalszych dzie­
jów  szkoły) zdecydow anych nie ugiąć 
się przed w rogiem  ani faszystow skim  
rządem  starego m arszałka.

W szechobecne na co dzień piękno 
gór V ercors, pow szechna i szczera 
sym patia  o taczająca Polaków, współ 
na wola w alki i b rak  kolaborantów  
uczyniły z małego, alpejskiego m ias­
teczka m iejsce, gdzie w ykuła się 
najpraw dziw sza przyjaźń dwóch na­
rodow ości, scem entow ana później 
w spólnie p rze laną  krw ią.

Gdy A kadem ia F rancuska  w G re­
noble w yraziła m erytoryczną zgodę 
na  o tw arcie  szkoły i przyznała jej 
rów nocześnie pełne praw a liceów

francusk ich , można było przystąp ić  
do je j faktycznego o tw arc ia . Grono 
pedagogiczne sk ładało  się z kilku 
profesorów  uniw ersy te tów  polskich 
i francusk ich , k ilku  zaw odowych p ro ­
fesorów  g im nazjum  i liceum  w Pols­
ce o raz  paru  naukow ców  nie zw iąza­
nych dotąd ze szkolnictw em .

P ierw si uczniow ie przybyli na po­
czątku październ ika 1940 roku. Oprócz 
ow ej g rupki dziew cząt i chłopców 
w „praw idłow ym " w ieku szkolnym , 
n iedobitków  liceum  paryskiego, córek 
i synów em igrantów  lub p racow ni­
ków  dyplom atycznych, 90 procent 
uczniów stanow ili b y li, w ojskow i 
z polskiej arm ii we Francji.

P rzybyw ali w m undurach  lub  cy­
w ilnych ubran iach  dem obilizacyjnych. 
P rzybyw ali ze w szystkich pól b itew  
od N arw iku do Lyonu. Zaskoczeni 
i w strząśn ięci b łyskaw iczną klęską 
„niezw yciężonej” F rancji, sam i jed ­
nak nie czuli się zwyciężonym i. Ani 
przez m om ent nie w ątpili w ostatecz­
ny w ynik w ojny. Ich wiek w ahał się 
od 17 do 35 lat. Przeżycia frontow e 
wielu z nich nie ustępow ały przygo­
dom w eteranów  W ojny Trzydziesto­
letniej.

W ielu przybyło do V illard z obo­
zów i prym ityw nych  baraków  znę­
ceni kom fortem  życia w hotelu. 
Chcieli tylko „przezim ow ać”, w yko­
rzystać okazję do zaw iązania konspi­
racji i na w iosnę (jak niektórzy 
głęboko w ierzyli) pow itać alian tów  
z bronią  w ręku. W ielu zaś p rzy je ­
chało, aby is to tn ie  w ykorzystać jed y ­
ną szansę ukończenia liceum , ale i oni 
liczyli na naw iązan ie  kon tak tów  za­
rów no z licznym  ośrodlćiem polskim 
w G renoble, ja k  też ze znanym i z p a ­
trio tyzm u m ieszkańcam i D elfinatu .

Ci w łaśn ie  byli w ojskow i w ytw o­
rzyli specyficzną atm osferę  nie będą- 
są ani koszarow ą, ani młodzieńczym , 
rom antycznym  skautyzm em  ani szko- 
la rską  uległością, lecz zdyscyplino­
waną b ra te rsk ą  w spólnotą jednoczą­
cą w szystkich w nauce i walce, a 
jednocześnie pełną młodości, śm iechu 
i szaleńczych pomysłów, k tóre n ie­
jednokro tn ie  pokryw ały  poważny, 
podziem ny n u rt niebezpiecznej dzia­
łalności.

Dzięki n iezm iernie m ądrej polityce 
.grona pedagogicznego, zdającego so­
bie doskonale sp raw ę z „g a tu n k u ” 
i ch a rak te ru  dziw nych uczniów, na­
w et najbardziej oporni naginali się 
do w ysokich w ym agań w nauce i ty l­
ko niew ielki procent odpadł, nie zda­
wszy w ym aganych egzam inów , de­
cydujących o przyjęciu  i pozostaniu 
w liceum. A gdy już raz ktoś 
w szedł w tryby bardzo surow ych, 
lecz sp raw ied liw ych  w ym agań, tem u 
trudno  było, tak  ze względu na p re ­
sję przyjaciół, pracę konspiracyjną , 
ponaw iązyw ane kon tak ty , stosunki 
osobiste i w ręcz przy jacielsk ie  z ni?- . 
k tó rym i członkam i grona (również

nierzadko zaangażow anym i czynnie 
w pracę podziem ną) zaw ieść na jb liż ­
szych i zm arnow ać dotychczasowe 
osiągnięcie.

O kreślenie społeczności liceum  im. 
C ypriana N orw ida jak o  jednej, so li­
darn ie  trzym ającej się rodziny, m o­
że się w ydaw ać nadużyciem  w y­
św iechtanego zw rotu , a jed n ak  tego 
w łaśnie słowa należy użyć, aby od­
dać praw dziw ą atm osferę i rea lia  
tam tejszego życia. W łaśnie taka ty l­
ko „rodzina” po trafiła  przebyć zw y­
cięsko w szystkie w strząsy , jak ie  ta r ­
gały szkołą, szczególnie od roku 
1942. Począwszy od dom inującego 
głodu, który  zw alczała w spólną 
i r ó w n ą  p racą  profesorek, profe­
sorów, uczennic i uczniów na dzier­
żaw ionej ferm ie, poprzez sta łe  nęka­
nia i rew izje petainow skiej policji 
w poszukiw aniu  broni, (k tóra  sta le  
k rąży ła  po hotelu) i o rganizacji,
0 k iu re j istn ien iu  wiedzieli w s z y s- 
c y m ieszkańcy du Parc.

Nie załam ali się po aresztow aniu  
profesora Zaleskiego, wywiezionego 
do B uchenw aldu w roku 1943, ani po 
zab ran iu  w icedyrek tora G odlew skie­
go w ywiezionego do M authausen  w 
roku  1944. N aw iasem  m ów iąc, p ro ­
fesor Zaleski przeżył Buchenw ald 
dzięki pomocy grupy  sw ych uczniów
— V illardczyków , w yw iezionych rów ­
nież później do tego obozu. Profesor 
G odlew ski, niestety, nie m iał podob­
nej szansy, lecz przeżył obóz s t r a ­
ciwszy zdrowie. Do dnia dzisiejszego 
przyjeżdża do Polski, aby spotkać się 
ze sw ym i w ychow ankam i. Rodzina 
v illardow ska nie załam ała się rów ­
nież w końcow ym  apogeum  walki
1 m artyrologii, gdy wszyscy m iesz­
kańcy H otelu du Parc, bez różnicy 
w ieku 1 płci, poszli w raz z p a r ty ­
zantam i francusk im i bronić p łasko­
wyżu przed a tak u jącą , z olbrzym ią 
przew agą liczebną, arm ią niem iecką, 
lotnisko desantow e, przygotow ane 
przez ruch oporu  na przyjęcie sam o­
lotów alianckich . N iestety, zam iast 
alian tów  w ylądow ały n a ' nim nie­
m ieckie oddziały spadochronow e. Tak 
zaczęła się na jk rw aw sza b itw a w 
historii francuskiego ruchu  oporu. 
W czasie w alk o V ercors zginęło 
trzech profesorów  i p ię tnastu  ucz­
niów.

Dziś m iasteczko V illard de Lans 
jest pełne potskich pam iątek . Jedna 
z ulic nazw ana została Ulicą Pols­
kiego Liceum im. C ypriana N orwida.
Na H otelu du Parc w m urow ano pa­
m iątkow ą tablicę. Na cm entarzu  zn a j­
du je  się pom nik-grobow iec pole­
głych profesorów  i uczniów, a w 
miejscu, gdzie poległo najw ięcej P o­
laków , stoi p iękna, kam ienna kap li­
ca w sty lu  zakopiańskim  z tablicą 
zaw iera jącą  k ró tką  h isto rię  walki 
„za naszą wolność i w aszą”.

JÓZEF WĘDRYCHOWSKI

SPIĘTRZENIE
(Dalszy ciqg ze str. 1)

— Mogą być trudności z z ie lonka­
mi, poniew aż bardzo późno pójdzie 
siew  poplonów.

Tym  bardziej że C en tra la  N asien­
na nie wszędzie może pokryć zapo­
trzebow anie ni’ tak ie  nasiona, jak  np. 
lucerna  i seradela. T rzeba liczyć na 
m iędzysąsiedzką w ym ianę i w ykorzy­
stan ie  pozostających z w iosny nasion 
łub inu , kukurydzy , m ieszanek zbożo­
w ych oraz peluszki i wyki.

N ow ak z O rchow a ma tro je  m ałych 
dzieci i p racu je  na 10 ha w raz z żo­
ną. H oduje >dwie m aciory, z których 
odchow uje 30 św in iaków  oraz 4 
m leczne krow y i 8 sztuk bydła rzeź­
nego.

— S piętrzenie? Jasne, przecież ja 
te raz  sp rzą tam  drugi pokos siana!
I tak  je s t wszędzie. To zabrzm i pa­
radoksaln ie , ale szczęście, że te żni­
w a się opóźniły Roboty od cholery, 
nie daibym  rady, Zam ów iłem  w SKR 
kom bajn  na S ha zbóż i mam n a ­
dzieję, że w szystko jakoś się ułoży. 
Późno, ale trzeba zebrać jak  na jle ­
piej, bc plony piękne, w gm inie ś re d ­
nio 30 q z hek tara ...

Pow ażne opóźnienie żniw  stw arza 
przed ro ln ikam i ogrom ną, tru d n ą  ro ­
botę. Nie należy jed n ak  tego z jaw i­
ska oceniać jak o  katak lizm u  czy k lę­
ski. T rzeba po prostu  kosztem  zdw o­
jonego w ysiłku i w ielu wyrzeczeń 
nadganiać to, co pow strzym ała au ra
I tego zdania je s t rów nież Jan  
O w czarek z Kolonii Bałucz. U O w czar­
ka niegdyś hodow ali sarnę , ale im 
uciek ła  i te raz  trzy m ają  św inie. Tak 
sobie ża rtu ją . G ospodarstw o 12 ha, 
specjalistyczne, po dw óch latach ca ł­
kow icie przestaw i się na trzodę 
chlew ną. O becnie O w czarek d o sta r­
cza rocznie 100 w arch laków  w r a ­
m ach kooperacji do SK R  i 100 tucz­
ników  na skup. B udynki się w aliły, 
postaw ił ch lew nię i oborę, na dom 
m usi poczekać, bo nie ma stali. Raz 
naczeln ik  dostał... sześć fcregrów, to

w ziął pogorzelec, był pierw szy. 
A szyn kolejow ych n ik t nie chce. Za 
ciężkie i za drogie. O w czarek ma 
rów nież 3 ha  łąk  i dlatego hoduje 
jeszcze 5 dojnych krów  i 7 sztuk ja ­
łowizny.

Ale siano to  żrą rów nież świnie, 
tylko trzeba je  zem leć i w ymieszać 
z karto flam i albo burakam i po lipasta- 
mi. Z początku był ciągnik zrobiony 
ze spalinow ego siln ika ES 60 do n a ­
pędu m locarni. T eraz ma praw dziw y 
ciągnik z kom pletem  m aszyn ro ln i­
czych. Do sp rzętu  5 ha zbóż: owies, 
żyto, pszenica. Jeśli pogoda się ustali, 
sam  skosi w ciągu k ilku  dni. Nie ma 
co narzekać  i załam yw ać ręce, tylko 
brać się do pracy...

No, a jeszcze n iedaw no byli w gm i­
nie tacy rolnicy, u k tó rych  w g ru d ­
niu ow ies s ta ł na polu, a w oborze 
z głodu zdychała zam orzona krow ina 
A jeszcze daw niej, k iedy zakładano 
pierw sze kółka rolnicze, trak to rzyści 
pa trzy li rano  ze zgroz4 na w ybite 
szyby i zg n ^c io n e  m aski ciągników.

Ludzie w y tłuk li kam ieniam i...
D zisiaj ci sam i ludzie już od stycz­

nia sk ład a ją  w SKR zam ów ienia na 
maszyny do żniw. W iązałki na sko­
szenie 1320 ha, choć ich „moc p rze­
robow a” w ynosi 1440 ha, kom bajny 
zaś do sp rzętu , łącznie z areałem  
SKR, 440 h - , co stanow i 73 proc. ich 
„mocy przerobow ej”. D latego zam ó­
w ienia przy jm ow ane są nadal, bo 
w iadom o, że rolnicy będą przycho­
dzić jeszcze w ostatn iej chw ili, już 
w czasie żniw .

A leksander Felcenloben, sek re ta rz  
rolny KM -G  P Z PR  w Ł asku  uważa, 
że jeśli do m aszyn posiadanych przez 
SK R  dołączy ' m aszyny żniw ne ro ln i- , 
ków indyw idualnych, to  ilość sprzętu  
okaże się zupełnie w ystarczająca. 
Z obsługą też nie pow inno być 
zm artw ień , pon iew aż ' ak tu a ln ie  p ro ­
wadzi się ku rs  zaczepow ych i omło- 
towych.

Ale w czasie żniw  zaw sze odczuwa 
się b rak  rą k  do pracy. Te będą w y­
jątkow e...

—* Liczym y na  pomoc rodzin  z m iasta.

M łodzież w ie jska  p rzystąp i do akcji 
„K ażdy kłos na w agę zło ta”.

— A części zam ienne?
— POM  G orczyn z rad io telefonam i

i sk ładn ica w Ł asku, jes t ju ż  w po­
gotow iu n iem al całą dobę. Będziemy 
też mieli w łasną sk ładnicę „A grom y” 
W trosce o rolników  indyw idualnych 
GS sprow adziła dodatkow o 4 tony 
sznurka  do w iązałek, 2 tony sznurka 
do p ras  oraz 200 kg sm aru  do m a­
szyn oraz pew ne bra.. . ące części. 
M aszyny do skupu  zboz i rzepaku 
przygotow ano należycie. Z adbano 
rów nież o dzieci, tw orząc sześć dzie- 
cińców  w B ałuczu, Ł opatkach , Teodo­
rach , O kupie, A nielinie i Gorczynie. 
Będą napoje, podstaw ow e a rtyku ły  
żyw nościow e, gorzej z p rzetw oram i 
m ięsnym i...

No tak , ale znając z licznych roz­
jazdów  spraw y wsi, w iem , że n ik t ' 
tam  specjaln ie  nie liczy na konserw y 
w arzyw no-m iesne i rybne. U cina się 
łby kurom , kaczkom  albo szlach tu je  
św inię, dzieli z sąsiadam i i jakoś leci. 
Byle to nie było zanad to  zakrap iane.

O statn io  w  Ł asku  na ul. 9 M aja 
załadow ana e lem en tam i betonow ym i 
ciężarów ka stu k n ę ła  p ijanego row e­
rzystę, k tó ry  pod m ary n ark ą  wiózł 
bu te lkę  w ina i zm iażdżone szkio po­
cięło mu jelita...

Ten w ypadek nie ma nic w spólne­
go ze żniw am i, ale podobny może 
zdarzyć się w  czasie żniw.

Było i tak , że o północy pod sk le­
pem  w iejsk im  sta ło  z zapalonym i 
św ia tłam i osiem ciągników , a tra k to ­
rzyści balow ali. Ludzie częstu ją  tr a k ­
to rzystę  w ódeczką, bo może zrobi coś 
w polu na lewo albo nie dopisze go­
dziny w karcie  pracy. A potem  n ie ­
szczęście...

— Nikogo nie pow inno dziwić 
mówi k ierow nik  K om isaria tu  MO w 
Ł asku, porucznik  Jan  P ie lucha  — że 
do akcji żniw nej p rzy stęp u je  także 
m ilicja. Bo ja k  spłonie p u sta  stodoła, 
to  je s t nieszczęście, ale k iedy sp ło­
nie w yładow ana zbożem, s tra ty  są o 
w iele w iększe. M usim y kontrolow ać 
zabezpieczenie przeciw pożarow e i za­
bezpieczenie m ienia (ogrodzenie, św ia ­
tło), w  bazach ośrodków  m aszyno­
wych. K om bajny  p racu ją  rów nież no­
cą, trzeba  w ięc zadbać o w łaściw e 
oświetlenie, czasem  nawet pilotować

H istoria  polskich szkół w czasie II w ojny św iatow ej ginie, ginie na naszych 
oczach w oddala jącej ją  przeszłości. Z rzadka tra f ia ją  się pub likacje  o tych 
w yjątkow ych  schroniskach  naszych ideałów  i nadziei. Nie poświęcono im 
film u, serialu  telew izyjnego, ani naw et znaczącej m onografii. A przecież: tw o­
rzone przez te  szkoły w artości są obecne i pow inny być s ta le  p rzypom inane, 
ja k  choćby ta cecha więzi — w spólnictw a łączące nas w k ra ju  i na obczyź­
nie bez różnicy w ieku i p rzekonań  w jed n ą  spojoną w olą w alki całość.

N iezw ykłość tego zjaw iska, gorączkow e przekazyw anie w iedzy, p rze lew a­
nie dośw iadczeń z pokolenia w pokolenie nie ma odpow iednika K iedy o tym 
myślę, nieodm iennie ogarn ia  mnie uczucie w dzięczności i n iepokoju  z powodu 
nie spłaconego długu.

Gdziekolw iek zebrała się g rupa Polaków  po drodze do ojczyzny, p rzys tę ­
pow ała natychm iast do organ izacji nauczania, dzielenia się wiedzą ja k  Chle­
bem powszednim .

Skąd się ta  potrzeba zdobyw ania w iedzy i jfej zaspokajan ia  bra ła? : z lęku  
' przed za tra tą?  n iepew nością ju tra ?  z tes tam en tu  poetow — „W szystko co 

nasze, Polsce oddam y”? Ilom a d ram atam i ink rustow ana je s t ta  praca, p rze­
kazyw ania nauki, spuścizny pokoleń, ogniw  życia, bez względu na grożąca 
niebezpieczeństwo.

Jeszcze trw a ł exodus na W ęgry, a już w październ iku  podjęło tru d  nau ­
czania, pomimo ogrom nych przeciw ności, polskie gim nazjum  i liceum , k tóre 
najp ierw  w B alatonzainard i, a potem  w B alatonboglar pełniło siużbę aż do 
w yzw olenia W ęgier przez A rm ię Czerw oną.

Niełatw o było je u trzym ać; uczniow ie-żołnierze, których odkom enderow ano 
do nauki z obozów w ojskow ych ani myśleli o złożeniu broni, zam ianie m un­
du ru  na cyw ilne łachy. Do m aja  1940 roku  masowo uciekali do w ojska, do 
F ranc ji. I chociaż tam  działała  specja lna  kom isja  w yłapująca m łodocianych 
w ojow ników , ratow ali się k łam stw em , fa łszu jąc daty  urodzenia, przed po­
now ną zsyłką do szkoły, do Paryża.

T rzeba było w iele przedsiębiorczości i sp ry tu , by nie dać się w yrw ać z sze­
regu czynnie przygotow ujących się do now ej próby sił tow arzyszy broni. 
Z takich m niej więcej obieżyśw iatów  przebiegłych, pełnych in icjatyw y sk ła ­
dała się społeczność g im nazjum  i liceum  im. C ypriana K am ila N orwida. 
N ajpierw  z Węgier, z R um unii, a potem  z n iem ieckiej niew oli p rzedostaw ali 
się do F rancji, by w konsekw encji w ylądow ać w V illard de Lans.

O tym , że uczono się w sta lagach  i oflagach  w niew oli niem ieckiej, na 
ta jnych  kom pletach  w k ra ju , w ciąż w iem y n iep roporc jonaln ie  mało do dzie­
ła.

P am iętam , jeszcze nie zdążyłem  uleżeć słom y na pryczy w stalagu  17B 
kiedy po apelu  zatrzym ał m nie inżynier, Polak  z Francji:" „Zauw ażyłem , że 
mówisz słabo po francusku . Od dziś będę cię uczył”. Co m iałem  uczynić? 
A teraz  pisząc, w styd mi, bo nie pam iętam  ju ż  naw et jego nazw iska. To ty l­
ko jed n a  z pozycji mego nie spłaconego długu. Ale polskie szkoły działały nie 
tylko we F rancji, na W ęgrzech, w R um unii, w Azji, P alestyn ie , A nglii, Szko­
cji, ale naw et w obozach koncentracy jnych .

W M iranda de Ebro. na przykład, gdzie H iszpanie p rze trzym yw ali około 
700 Polaków  od czerw ca 1940 roku do kw ietn ia 1943, czynni.' były kursy  
języków  obcych i handlu , a także kurs gim nazjalno*licealny zorganizow any 
przez B olesław a W ysockiego. W ykładow cam i byli P iotr B iełkowicz, Zbigniew  
Dom ański, A lfons Jacew icz, Jan iu rek , T adeusz Kaszycki, Z ygm unt K iersz- 
now ski, Koman O swald i inni. Pod koniec roku 1942 przeprow adzono egzam i- 
ny zgodnie z przepisam i obow iązującym i w Polsce przed w ybuchem  w ojny. 
Św iadectw a m ałej m atu ry  podpisali: kom endant w ojskowy polskiej grupy, 
m jr Jan  Sochacki oraz przedstaw iciel Rzeczypospolitej w M adrycie, M arian 
Szum lakow ski.

Mnie nie w ciągnięto na listę uczniów tylko dlatego, że trafiłem  do obozu 
w czasie trw an ia  egzam inu, a w yjechałem  przed podjęciem  dalszyj nauki 
przez kursantów .

K iedy o tym m yślę, ja k  rw ałem  się do w ojska, do w ojaczki i jak  co krok 
zatrzym yw ano m nie i kazano się uczyć, w  podziwie myśl zatrzym uję  przed 
moimi bezim iennym i nauczycielam i, a także przed tym i, których gościć bę­
dziemy w W arszaw ie na zjeździe byłych uczniów, w ychow aw ców  i p rzedsta ­
w icieli w ładz m iejskich V illardu.

Ta szkoła nie tylko nam  w ryła się w pam ięć, ale Francuzom , m ieszkań­
com m iasta — na równi. Byliśm y bowiem nre tylko uczniam i, ale także 
w spółodpow iedzialnym ^ za losy konsp iracy jnej, czynnej w alki z najeźdźcą. 
B\li.smy an im ato ram i życia sportow ego m iasta, k tó re  udzieliło nam  gościny, 
a k tóre  me zapom niało o naszej w nim obecności. T ak więc w izyta polsko- 
francusk ie j grupy przy jació ł w W arszawie nie jes t tylko wycieczką ale 
przypom nieniem  o łączących nas więzach i chęcią ich dalszego w zm ocnienia.

iKA RCL CBIDNIAK

jak ąś m aszynę żniw ną na drodze, 
chociażby w iązałkę, k tó ra  zajm uje 
dw ie trzecie  jezdni. T rzeba mieć też 
oko na dzieci, pouczać je, ostrzegać, 
w ygłaszać pogadanki o groźbie poża­
rów , n ie strzeżonych kąpielisk  itp. 
W czasie żniw  nie ma naw et czasu 
na gotow anie obiadu, inform ujem y 
więc w ładze o niedostatecznym  za­
opatrzen iu  sklepów . W ydałem  rozkaz, 
żeby nie ściągać na przesłuchania 
św iadków  ze wsi. M ilic jan t może po­
jechać, coś niecoś skontro low ać po 
drodze, i w ysłuchać ro ln ika  na polu...

T ak więc w gm inie do żniw  p rzy ­

s tęp u ją  dosłow nie wszyscy. I to  jes t 
konieczne, zw łaszcza w skom plikow a­
nej, tegorocznej sy tuacji. T rzeba zro­
bić wszystko, aby p rzełam ać w yw o­
łane przez n a tu rę  sp ię trzen ie  prac, 
poniew aż od spraw nego przebiegu 
żniw  zależy obfitość zboża w  e lew a­
to rach , a co za tym  idzie — w iększa 
ilość karm y dla zw ierząt, więcej m ię­
sa, m leka i dosta tek  Chleba.

RYSZARD BINKOWSKI

Foto: A rch iw u m
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TOMASZ SOLDENHOFF

W ESTERN W IDZEW SKI

Z o k ien  sw o jeg o  m ie s z k a n ia  p rz y  u licy  
fla szk a , R y sza rd  Ł. w idzi co d z ień  ro z - 
leg ły , p la sk i, p o k ry ty  n ie b ie sk ą  b la c h ą  p a w i. 
lon , u to ry  tk w i na  s k r a ju  o s ied la . P as szcze­
re g o  p o la  dz ie li go  od c m e n ta rz a , sx ąd  
n a  p iw o  w c ień  s u p e rsa m u  p rz y ch o d zą  
g ra b a rz e  i k a m ie n ia rz e . ..

lila  te j  k l ie n te l i  ów  n a le śn ik  w y ­
p e łn io n y  w je d n e j  t rz e c ie j  ta k ą  ilo śc ią  
a lk o h o lu , t e  p o zaz d ro śc ić  by m u  je j  m o ­
g ły  w szy s tk ie  d z ia ły  m o n o p o lo w e  w ie lk ic h  
do m ó w  to w a ro w y c h  w c e n t ru m  Łodzi r a ­
zem  w zię te . J e s t po p ro s tu  oazą . P o d tr z y ­
m u je  ty c ie  na te j  p u s ty n i k u l tu r a ln e j ,  
ja k ą  tw o rz ą  J u t  g o to w e  i d o p ie ro  w zno­
szo n e  b lo k i o sied li W idzew  — W schód:
C, D I E. Na m a rg in e s ie  te j  fu n k c j i  Jes t 
s k le p  n r  1871 — czy ra c z e j b y ł w ch w ili 
o p is y w a n ia  ty c h  w y p ad k ó w  — je d y n y m  
o s ied lo w y m  ży w ic ie lem  20 ty s ię c y  ludzi- 
L u d z ie  k u p u ją  w n im  c h le b  i m le k o , a 
w o s ta tn im  czasie  — tj .  od m o m e n tu , gd y  
s u p e rsa m  m a now ego , b a rd z o  z ap o b ieg li­
w ego  k ie ro w n ik a  — n ie je d e n  m ie szk an iec  
W idzew a w yszed ł z tego  p a w ilo n u  w  n o ­
w iu tk im  tfe rec ie  a lb o  s k a rp e tk a c h .. .

K SIĄŻKA ŻYCZEŃ

R yszard  Ł., dopóki w iódł życie sa ­
m otne, m iał względem  osiedlow ego 
żyw iciela w ym agania m niej niż sk ro ­
m ne. A m bicje te  w zrosły, gdy ze 
szp ita la  pow róciła żona, a za nią 
dw aj inni nowi lokatorzy : dziecko i 
ojciec R yszarda Ł. Nic w ięc dziw ne­
go, ?e lista codziennych zakupów  
m łodego ojca, dotąd  ograniczająca 
się Jo m asła, bułek i czasem  piwa, 
rap to w n ie  się w ydłużyła...

3 kw ietnia 1978 roku R yszard  Ł. 
w p isu je  do książki skarg  i w niosków  
sk lepu  nr 1871 n astęp u jące  py tan ia:

„ U p rz e jm ie  p ro szę  o w y ja ś n ie n ie ;  1) 
d laczeg o  ksiĄ żkę s k a rg  i w n io sk ó w  o tr z y ­
m a łem  z d u ż y m ' o p ó ź n ie n iem , 2) d laczeg o  
b n k  je s t :  a) m ie sza n e k  B eb iko , b) m le ­
ka  w ita m m iz u w an e g o  d la  n ie m o w lą t, c) 
p ro szk ó w  do p ra le k  a u to m a ty c z n y c h , d) 
p iw a , cl ( .w iełego  p ieczy w a , f) soków  z 
g ra p o tru i tu ?  B ia k i le  w y s tę p u ją  s ta le  od 
d l ' i '  ,zego czasu , d a w n ie j  n ie  w y s tęp o w a ­
ły  — d la c ze g o ? ”

Po d rug ie j stron ie  k a rtk i czytam y 
w yjaśn ien ie  k ierow nika  supersam u, z 
k tórego  dow iadujem y się, że książka 
wisi tam , gdzie pow inna wisieć, a 
w ym ienione przez k lien ta  a rtyku ły  
są ?am ów iane, lecz nie dostarczone. 
K ierow nik  in fo rm uje , że ponow nie 
złożył zam ów ienia.

M ija kolejny miesiąc. Pod datą
2 maja 1978 r. znajdu jem y następne 
w ątpliw ości R yszarda Ł. Tym  razem  
jednak  ton jego n o ta tk i w książce 
skarg  i w niosków , acz w ciąż grzecz­
ny, jes t bardziej stanow czy.

„ U p rz e jm ie  p ro szę  o sz y b k ie  w y ja śn ie -  
n i“ : n  d laczeg o  d o ty c n c za s  n ie  o trz y m a ­
łem  p is e m n e j o d p o w ie d z i w sp ra w ie  
w n io s k u  z d n . 3.IV.78 r., 21 d laczeg o  n a ­
dal b ra k  Jest w sk le p ie  ś w le ie g o  p ie ­
czy w a . :i) d la czeg o  k s iąż k i w n io sk ó w  n ig ­
d y  n ie  m a na  ta b lic y  w w idocznym  
m ie |s c u ,  lecz p. k ie ro w n ik  w y n o si z b iu ­
ra  na  o so b n e  p ro śb y , 1) d la cze g o  z am ia s t 
k s la ik i  w n io sk ó w  z n a jd  u la  s ię  k a r ty  pocz­
to w e , 5) d lac zeg o  w d o b ie  o szczędnośc i 
e n e rg ii e le k try c z n e j  w s p rz e d a ły  sa s a ­
m e ła rń w k i  15H W, 6) d laczeg-i e k sp e -  
d i-n tk .)  łe  s to isk a  a lk o h o lo w eg o  te s t t a ­
k a  n*euprz»\ln»a?...ł*

Ale k ierow nik  i tym  razem  nie d a ­
je się przelicytow ać. G ładko płyną 
słow a „w yjaśn ien ia” : „w sklepie jest 
pieczywo nadające się do spożycia”, 
„książka skarg i wniosków znajduje 
się w sali sprzedażnej”, „żarówki są 
w sprzedaży 25 W, 40 W, 60 W. 150 
W”... a eksped ien tka  je s t „bardzo 
g r z e c z n a  i mila”.

Zanim  R yszard Ł. o trzym ał ja k ą ­
kolw iek odpow iedź na sw e dwie 
skarg i (dyrekcja  n ierych liw a, ale 
spraw ied liw a), zdążył — n ies te ty  — 
przeczytać najśw ieższe w yjaśnienie 
k ierow nika. 6 maja 1978 r. napisał 
ko lejna uw agę:

.,T y m  ra ż en i u w ażam , że k to ś , m a m n ie  
w n o siu ” » K siążk ę  ła sk a w ie  w y n io s ła  z 
z ap lec z a  p an i k ie ro w n ik ...  P rz e c z y ta łe m  
w y ja ś n ia n ie  p o p rz e d n ie j s k a rg i:  iw ie rd z e -  
n ie , *e kw iatka s k a rg  i w n io sk ó w  by ła  
zaw sze  t.a  sw y m  m ie jsc u  i t e  e k s p e d ie n t­
ka je s t  „ g rz ec z n a  i m iła ” , to  bezcze lne  
k ła m s tw a ’1...

Znów m ija m iesiąc. Na początku 
czerw ca R yszard  Ł. dosta je  kolejno 
dw a Disma z W ojewódzkiej Spółdziel­
ni Spożywców w Łodzi, Oddział-Wi- 
dzew, i/odpisane przez pierw szego za­
stępcę dy rek to ra  W ładysława Ko­
złowskiego. W piśm ie z da tą  I czerw ­
ca l*ł78 roku d y rekc ja  tak  uspokaja 
k lien ta :

„O d n o śn ie  b ra k u  k s iąż k i s k a r g  i w n io ­
sk ó w  w m ie jscu  w id o czn y m  i sw o b o d n ie  
d o s tęp n y m  d la  k lie n tó w  w y ja ś n ia m y , że 
i  u w ag i n a  p o w ta rz a ją c e  się  s k a rg i z 
k ie ro w n ic tw e m  p la c ó v  ki p rz e p ro w a d zo n a  
z o s ta ła  ro zm o w a  z o b o w ią z u ją c a  d o  z a n ie ­
c h a n ia  p rz e c h o w y w a n ia  k s ią ż k i na  z a p le ­
c z u ...”

„TEN, CO W SK L E PIE  SZUM I”

/ Ł atw o więc sobie — po tych  bo­
jach  — w yobrazić sa ty sfak c ję  Ry­
szarda Ł.. kiedy zaszedłszy 9 czerw ­
ca do sklepu nr 187,1 spostrzega, m i­
m o zm roku (tego w ieczora na całym  
osiedlu zabrak ło  św iatła), że książka 
skarg  i w niosków  wisi na p rzezna­
czonym  dla siebie m iejscu. Radość 
R yszarda Ł. jes t tak  w ielka, że nie 
może odmówić sobie jeszcze jednej 
przyjem ności. S ięga po książkę i p i­
sze:

„C h c i-ilb y m  tą  d ro g ą  p o d z ięk o w a*  Ob. 
D y re k to ro w i W SS za  o b y d w a  p ism a . Ja ­
k ie  o trz y m a łe m  w o d p o w ied z i na s k a rg i 
z d n . 3.IV .. 2.V„ 6.V.78 o ra z  in te rw e n c ję  
w s p ra w ie  u d o s tę p n ia n ia  k s ią ż k i w n io s­
k ó w  k lie n to w i w p rz e p iso w y  sp o só b ” .

Dalszy ciąg no tatk i św iadczy je d ­
nak  o tym , że radość by ła  p rzed ­
w czesna...

— Kiedy wpisyw ałem  podziękowa­
nie — opow ie później Ryszard Ł. —- 
podeszła ekspedientka i aroganckimi 
uwagami usiłow ała zniechęcić mnie 
dc korzystania z książki. Wracałem

7. pracy  i m iałem  przy sobie ap ara t. 
W rew anżu  zrobiłem  te j pani zd ję­
cie...

R yszard  Ł. skończył pisać kolejną 
no ta tkę . W yraził w  n iej zdziw ienie 
z pow odu napaści w yw ołanej ponow ­
nym  za in teresow an iem  się przez n ie­
go książką i obiecuje, że zdjępie 
sprzedaw czyni dołączy do osobnego 
listu  do dyrekcji. W tym  czasie został 
zaa larm ow any  k ierow nik  sk lepu  — 
Z ygm unt H.

— S tałem  już w  kolejce do kasy
— opow iada R yszard Ł. — gdy i 
zaplecza w ybiegł Z y jm u n t II. Był 
pijany...

— Co ty  mi tu ta j szum isz, „cy r­
ki" urządzasz? — posłyszał — Mam 
przez ciebie sam e kłopoty. Nie b ę ­
dziesz mi dłużej w  sklepie „b ru d u ” 
robił! Chodź na zaplecze, pogadam y!

R yszard  Ł. odm ówił.
— T aaak?  — pow iedział na to  

Z ygm unt H. — Ju ż  ja  się postaram , 
żebyś dostał po pysku....

Z ataczając  ąię, w ybiegł przed sklep.
S ta ła  tam  g rupka  mężczyzn. P rzy ­

szli, aby w  ten  ciepły, czerwcowy 
w ieczór p rzed w olną sobotą pokrze­
pić się dobrodziejstw am i oazy.. N a­
w et k ierow nik  H. p rzyzna później, że 
już byli podpici.

— K ierow nik  w skazyw ał w  m oją 
stronę. Było d la  m nie jasne , jak i 
jes t ceł tych  p e rtra k ta c ji — mówi 
R yszard Ł. — Kierly w yszedłem , 
Z ygm unt H. pow iedział do tych 
mężczyzn, pokazując na  m nie: „To 
ten, co mi w  sklepie szum i, zdjęcia 
robi” .

Św iadek incydentu , jeden  z m iesz­
kańców  osiedla, Rom an B. powie 
później:

— K iedy kupow ałem  papierosy  na 
sto isku m onopolowym , ekspedien tk i
— widząc, że Ryszard Ł. w p isu je  się 
znowu do książki — w yrażały  się o 
nim . oglednie m ów iąc, m ało pochleb­
nie... Po w yjściu ze sk lepu słyszałem  
jak  k ierow nik  nam aw ia ł tych  m ęż­
czyzn do pobicia R yszarda Ł„ bo on 
sam  — jak  się w yraził — tego zro­
bić nie może... W idziałem  jak  k ie ­
row nik w ykręcił sw em u klientow i r ę ­
kę. „Proszę m nie puścić” — pow ie­
dział pan Ł., a  k ierow nik  na to: 
„Puszpzę cię, ale n a jp ie rw  dostaniesz 
mocno po nosie”...

R yszard  Ł. nie s trac ił jed n ak  gło­
wy. O baw iając się o los cennego a- 
p a ra tu  fo tograficznego — bó jka  bo­
w iem  w ydaw ała się n ieun ikn iona — 
proponu je  k ierow nikow i w izytę na 
posterunku  MO.

— Myślisz, że się m ilicji „pękam ”?
— spytał Z ygm unt H.

K ółko rozstąp iło  się i zw aśnieni 
poszli ulicą H aszka w  stro n ę  poste­
run k u . W ślad  za n im i podążali dw aj 
mężczyźni, znajom i k ierow nika  s to ją ­
cy dotąd pod jedną z pobliskich b u ­
dek. Po drodze R yszard Ł. w ysłuchał 
pogróżek w  sty lu : „ Ja  tu  rządzę i 
nie będziesz mi podskak iw ał”, „Już 
ja  się postaram , żebyś dosta ł”, „Masz 
to u m nie jak  w b anku” ibp.

Ale na  osiedlow ym  p o ste runku  nie 
z as ta ją  nikogo. R yszard Ł. proponuje 
w ięc kierow nikow i, by ze sklepu za­
w iadom ił telefonicznie m ilicję — 
skoro rzeczyw iście, ja k  m ówi: — o- 
baw ia się o dalsze losy rzekom o „ob­
fotografow anego” przez R yszarda Ł. 
sklepu... Z ygm unt H. nie skorzystał 
z te j propozycji.

N iem niei R yszard Ł, spędził w ie­
czór w dom u, oczekując fu n k c jo n a­
riuszy MO. W ieczór nie n a s tra ja  
zresztą  do spacerów  poza domem. 
W krótce po incydencie zw izytow ali 
k la tk ę  schodow ą ci sam i mężczyźni, 
k tórzy  „ubezpieczali” Z ygm unta H. 
w czasie drogi do MO. P rzez w izjer 
w  drzw iach ' swego m ieszkania Ry­
szard  Ł. w idział, że tam ci szuka ją  
jego nazw iska  n a  liście lokatorów .

Inni zag lądali przez okna balkonu. 
R yszardow i Ł. udało  się przy pomo­
cy te leobiektyw u sfo tografow ać kilku 
ciekaw skich...

ZDANIE DRUGIEJ STRONT

Opowieść Z ygm unta  H. n a  temat 
opisanego tu  zdarzen ia  pełna  jest 
przeinaczeń, zm yśleń i luk. K ierow ­
nik zaprzecza na p rzyk ład  tem u, ja ­
koby w yciągnął R yszarda Ł. z ko le j­
ki za k lapy. T w ierdzi, że nie mógł 
tego zrobić, bo w  supersam ie  „kolej­
ki po pieczywo nie ma”. Z całą  pew ­
nością nie m a, co ła tw o  spraw dzić, 
tyle tylko, że R yszard  Ł. s ta ł w  ko­
lejce... do kasy . K ierow nik  n ie  p o tra ­
fi rów nież w ytłum aczyć, dlaczego po 
odm ow nej odpow iedzi k lien ta  na 
propozycję w izyty  „na zapleczu”, 
w yskoczył p rzed sk lep  i zaczął roz­
m aw iać ze sto jącym i tam  podpitym i 
m ężczyznam i.

— W yszedłem do nich — mówi —
I usłyszałem: „Stoimy tu, bo m usi­
my dziś komuś obie mordę”. Ja nie 
wiem , czy to się mogło tyczyć tego 
klienta. Powiedziałem  Im wtedy, łe  
jeśli chcą to zrobić, to nie przed 
sklepem, bo szyby polecą...

Z ygm unt H . nie p rzyznaje  się rów ­
nież do tego, jakoby  znał k tóregoś z 
czekających przed supersam em  m ęż­
czyzn, ani też z idących za n im  1 
R yszardem  Ł. w  stronę  posterunku , 
an i — w  końcu — któregoś z obser­
w ujących  m ieszkanie sw ego k lien ta .

K ierow nik  H. u siłu je  za to  w yol­
brzym ić rolę a p a ra tu , użytego jakoby  
przez R yszarda Ł. do obfotografow a­
n ia  w nętrza  paw ilonu: drzw i, sufitu , 
a naw et... książki sk arg  i w niosków . 
R yszard Ł. tym czasem  sfotografow ał 
jedyn ie  eksped ien tkę  (nb. zastępczy­
nię k ierow nika  H.). A gwoli ścisłoś­
ci dodajm y, że fo tografow an ie  w 
sk lepach  nie je s t u nas zakazane.

H isto ry jką  w yssaną z palca już 
post factum , podobnie jak  b a jk a  o 
rzekom ym  obfotografow aniu  sk le­
pu, je3t także odpow iedź Z ygm unta
H. na zarzu t, że w yw ołał a w a n tu rę ' 
będąc w s tan ie  n ietrzeźw ym . Z da­
niem  k ierow nika zm yliła R yszarda Ł. 
(i św iadków ) o stra  w oń p łynu  
„W ars”, k tó rego  Z ygm unt H. goląc 
się w sklepie używ a później... W ąt­
pliwość czy m ożna pom ylić sub telny  
bądź co bądź zapach „W arsu” z odo­
rem  speżytego alkoholu  pogłębia je ­
szcze i to, że n ie trw ały  ten  zapach 
n ikn ie  po p a ru  m inutach...

M ieszkańcy osiedla, sta li klienci 
supersam u, znający  dłużej k ierow ni­
k a  H. s tw ierdza ją , że n ieraz  w idzieli 
go p ijanego  w czasie p racy . Ś w iad­
kow ie k ierow nika, k tó rych  pow ołał 
on na  kon fron tac ję  obu skłóconych 
stron  (odbyła się ona 22 czerwca 1978 
r. z udziałem  przedstaw icie lek  d y rek ­
cji w  sklepie  n r  1871) znan i są n a ­
tom iast d fiałaczom  społecznym  na 
osiedlu W idzew -W schód I jak o  ucze­
stn icy  tow arzysk ich  spo tkań  przy 
wódce i p iw ie „pod ch m urką" , w  są ­
siedztw ie paw ilonu, a n aw et w za­
cisznym  b iurze p ana  k ierow nika. 
R adny K. z K om isji H and lu  przy  R a­
dzie N arodow ej Łódż-W idzew  ok reś­
lił ich dostatecznie w ym ow nie, jako 
„tych, którzy dla pana kierownika 
powiedzieć mogą w szystko”...

Te opinie o Zygm uncie H. p o tw ie r­
dzają  funkcjonariusze  MO z IV K o­
m isaria tu  p rzy  ul. W andursklego. 
K ierow nik  i w  poprzednim  m iejscu  
p racy  (w sklepie  p rzy  ul. W asilew ­
skiej) znany by ł z tego, że „lubił 
wypić w czasie pracy” i a w a n tu ra ­
mi śc iągał na  siebie skarg i klientów .

CO Z TEGO WYNIKA?

N a stosunk i panu jące  w  sklepie n r 
1871 i oblicze k ie row n ika  H., p rzeko­

nanego o w łasnej bezkarności i nie 
znoszącego jak ichkolw iek  przejaw ów  
obyw atelskiej k ry ty k i, nieco więcej 
św ia tła  rzuca  lis t M arii J., m ieszkan­
ki osiedla W idzew-W schód C, sk iero­
w any 18 kw ietn ia  1978 r . do dyrekcji 
WSS Społem . L ist ten  n ie  doczekał 
aię odpowiedzi. Z głasza w  n im  M aria 
J . szereg zastrzeżeń  pod adresem  
zaopatrzen ia  i  s ta n u  san itarnego  
sklepu.

„O d n io sła m  w ra ż e n ie  — pisze — W  
częsc  p e rs o n e lu  n a s ta w io n a  je s t  w y łączn ie  
n a  o sz u k iw a n ie  k lie n io w . P o b ie ra n o  za 
a r ty k u ły  m e  o p a trz o n e  c e n ą  k w o ty  n ie ­
zg o d n e  z c e n n i tu e m  (cze ito iau a , k o n c e n ­
t r a t  p o m id o ro w y , k a k a o , z ie m m u iti itp .) , 
n ie  d o w ażau o  n a  w ad ze  (n ie s p ra w n e  w a ­
gi), d o liczan o  uo  ra c h u n k ó w  K w oty  za 
a r ty k u ły ,  k tó ry c h  s ię  n ie  k u p n o ” .

O bserw ując te  p ra k ty k i M aria  J. 
postanow iła  więc w ybrać się n a  o- 
tw a rte  zebran ie , zorganizow ane w  lu ­
tym  br. przez W SS Społem .

„U w a g i m o je  — s tw ie rd z a  w  d a lszy m  
cią&u sw e g o  u s tu  M aria  J .  — b a rd z o  m e  
sp o d o b a ły  się  k ie ro w n ic tw u  s k le p u , a  co 
m n ie  zask o c zy ło  n a jb a rd z ie j ,  ró w n ie ż  
p rz e d s ta w ic ie lo m  S p o ieczu eg o  K o m ite tu  
S k lep o w eg o . N a jp ra w d o p o d o b n ie j  doszli 
do  w n io sk u , że je s te m  ro z ra b ia c z e a t i 
p o s tan o w ili d ac  m i n a u c z k ę  (...) Z a p ro ­
po n o w an o  m i w sp ó łp ra cę  z K o m ite te m  
S k le p o w y m . M ia łam  co  p ra w d a  o b ie k c je , 
czy  będę s ię  n a d a w a ła ,  a le  n ie św ia d o m a  
u k u u te j  in tr y g i  zg o d ziłam  s ię  (...) K tó ­
re g o ś  d n ia  w a u to b u s ie  z o s ta ła m  z acze ­
p io n a  p rz e z  je d n ą  z c z ło n k iń  K o m ite tu  
i z ru g a n a  w  sp o só b  z w ra c a ją c y  uw ag ę  
p o s tro n n y c h , za  to , że n ie  p rz y ch o d zę  
n a  z e b ra n ia  a n i n a  d y ż u ry  do  p a w ilo n u "  
(M a ria  J .  n ie  o trz y m a ła  do  teg o  czasu  
żad n e g o  z aw ia d o m ie n ia !).

„ P o  ja k im ś  cza s ie  z o sta łam  p o w ia d o m io ­
na o z e b ra n iu  K o m ite tu  w d n iu  11.04.78 r.
— p isze  d a ie j m ie szk a n k a . — Ma z e b ra n iu  
p rz e d s ta w ic ie le  K o m ite tu  do sp ó łk i z 
k ie ro w n ik ie m  i p rz y  m ilc z ąc e j a p ro b a c ie  
p rz e d s ta w ic ie li  W SS S p o łem  z ro b ili  m i 
o rd y n a rn ą  a w a n tu r ę .  W y k rz y k iw a n o  m i, 
że  sa m a  w e p ch n ę ła m  s ię  do  K o m ite tu , 
ch o ciaż  n ik t  m n ie  o to  n ie  p ro s ił, że n ie  
p rz y c h o d zę  n a  z e b ra n ia  a n i  n a  d y ż u ry , 
a do sk le p u  p rz y c h o d zę  n ie  po  z a k u p y , 
a le  po to , żeb y  „z ło ś liw ie  lu s tro w a ć  sk lep
i z ło śliw ie  się  uśmiechać**, że  je s tem  
„cz ło w ie k ie m  w ro g o  n a s ta w io n y m  do  k ie -  
ró w n ik a  o ra z  do  ca łeg o  p e rs o n e lu " ,  że 
,,u t ru d n ia m  p ra c ę  w p a w ilo n ie ” , a  „ k ie ­
ro w n ik  n ik o m u  n ie  pozw oli p an o szy ć  się 
w p a w ilo n ie  i s z a n ta ż o w a ć  s ię ” , że — w 
k o ń c u  — p ra c o w n icy  sk lep u  i c z ło n k o w ie  
K o m ite tu  „ m a ją  m n ie  n a  o k u ” . P o n ie ­
w aż  z a rz u ty  u w aża łam  za  a b s u rd a ln e , a 
n ie  do p u szczo n o  m n ie  do  g ło su  dz ięk i 
„ s tr a g a n ia r s k ie m u ”  z a c h o w a n iu  s ię  n ie ­
k tó ry c h  cz ło n k iń , u w a ża ła m  za  s to so w n e  
o p u śc ić  z e b ra n y c h .

Po  ty m  w szy s tk im  co u s ły sza ła m  o ra z  
w z iąw szy  pod uw ag ę  fo rm ę  w  ja k ie j  m i 
to  p rz e k a z a n o , n a su w a  się  p y ta n ie  — w 
Jak im  c e lu  są  p o w o ły w a n e  K o m ite ty  S k le ­
pow e I c zy je  r e p re z e n tu ją  in te re s y , I Ja ­
k a  je s t  ro la  p rz e d s ta w ic ie li  W SS S połem  
n a  z e b ra n ia c h ?  l)o te j  p o ry  hył.im  p rz e ­
k o n a n a , że ta k i  o rg a n  sp o łec zn y  Jes t b u ­
fo rem  n a  l in ii p e rso n e l sk lep u  — k l ie n t” .

M aria J. pom yliła się. B rak  reakcji 
K om itetu  Sklepow ego na k ry ty k ę  
zgłaszaną w  książce sk arg  i w nios­
ków, b rak  przedstaw icieli K om itetu  
na w spom nianej tu  konfron tac ji 
stron  w spraw ie  R yszarda Ł., styl 
za ła tw ian ia  skarg , o k tórym  dow ia­
du jem y się z lis tu  M arii J. ... — 
w szystko to ch a rak te ry zu je  stosunki 
między k ierow nikiem  H., a m ającym  
z założenia przecież kontro low ać je ­
go działalność K om itetem  Sklepo­
wym. O rgan ten zapom niał jednak  o 
sw ych norm alnych funkcjach , a od 
chw ili, gdy jego działalność sp row a­
dza się do knucia in tryg  i osłaniania 
k ierow nika  p rzed  k ry ty k ą  opinii 
społecznej spoza K om itetu , funkcjo ­
n u je  w łaściw ie jako  tw ór fikcyjny. 
Zadość czyniąc nie pisanej umowie 
z k ierow nikiem  o „nie m ieszaniu się 
do w ew nętrznych  sp raw  sk lepu” w 
p rak tyce  K om itet Sklepow y p rzestał 
istnieć. U zależniając się zaś od woli 
Z ygm unta H„ u trw a la ł w  nim  rów ­
nocześnie p rzekonanie  o sw ojej n ie­
zależności i bezkarności.

Tym  w iększego znaczenia n ab ra ła  
w  te j sy tuacji książka skarg  i w nio­
sków , jak o  jedyny  p rak tyczn ie  śro ­

dek w yrażan ia  opinii publicznej. 
T ylko ona m ogła zaszkodzić Zyg­
m untow i H.

Była więc chow ana przed spo jrze­
niem  klientów  i zapełn iana  nie m a­
jącym . pokrycia w rzeczyw istości 
„w yjaśn ien iam i” (dla zam ydlenia  o- 
czu dyrekcji?). System atyczne, konse­
kw en tne  no ta tk i R yszarda Ł. p rzy ­
w róciły je j groźną dla k ierow nictw a 
sklepu moc. Na tem at znaczenia k ry ­
ty k i przez książkę skarg  i w niosków 
Z ygm unt H. pow iedział w rozm owie 
z dziennikarzem :

S karg  może sobie pan Ł. w pi­
sy ,vac ile iylko zechce, książek in a- 
my dosyć. Byleby tylko nie p rzeszka­
dzał w p racy  sklepu...”

N aw iasem  m ów iąc, w szystkie po­
przednie  książki zginęły.

JA K  ZAKOŃCZYĆ TĘ SPRAW Ę?

R yszard Ł. s ta ra  się zachow ać o- 
b iektyw izm  O pisując działalność 
k ierow nika  podkreśla, że nie zależy 
m u na osobistej sa tysfakcji. „W pisy­
w ałem  się do książki — mówi — 
kiedy było źle”. T eraz  R yszard  Ł. 
je s t sk łonny tw ierdzić, że zaopatrze­
nie w yraźn ie  popraw iło  się. D latego 
chciał w pisać to  podziękow anie.

„M ój lis t do  S z a n o w n e j R e d a k c ji — 
n a p isa ł R y sz a rd  L. do  Jed n e g o  z łó d z­
k ic h  p ism  c o d z ien n y c h  — je s t  n ie  ty le  
sp o w o d o w a n y  p rz y k ry m i fa k ta m i d o ty ­
czą c y m i m o je j osoby , co  sp o łe c z n y m  w y ­
d ź w ięk iem  z a c h o w a n ia  k ie ro w n ik a . Bo w 
k o ń c u  w y g lą d a  n a  to , że s p o k o jn y  o b y ­
w a te l m oże z o sta ć  w b ia ły  d z ień  p o b ity  
p rz e z  p ija n e g o  p ra c o w n ik a  W SS Jed y n ie  
d la te g o , że m a ją c  ra c ję  (o czym  ś w ia d ­
czą  o d p o w ied zi D y re k c ji W SS) w p isa ł się  
do  k s iąż k i w n io sk ó w ...”

C asus k ierow nika H. i K om itetu  
Sklepow ego przy supersam ie  n r  1871 
sk łan ia  do ogólniejszej re f lek s ji nad  
sposobam i reagow ania na  k ry ty k ę  w 
chw ili, gdy problem  kon tro li społecz­
nej s ta ł się p rzedm iotem  sejm ow ych 
debat i  posiedzeń R ady P ań stw a  (z 
m aja  — czerw ca 1978 roku), gdy tak  
w iele m ów i się i  pisze o potrzebie 
rozw inięcia szerokiego społecznego 
ruchu  w alki z negatyw nym i z jaw i­
skam i w p racy  różnych ogniw  p ań ­
stw ow ych i gospodarczych. G dy rów ­
nież — w  dyskusji nad  ideą pow oła­
n ia  K om itetów  K ontro li Społecznej
— nie pom ija się działalności sam o­
rządów  m ieszkańców , k tó re j celem 
pow inno być ciągłe polepszanie p racy  
usług i handlu ...

Nie sposób zakw estionow ać osiąg­
nięć Z ygm unta  H. Tego, że aw ansu jąc  
ze stanow iska  k ierow nika  niedużego 
sk lepu na  szefa nowoczesnego su p er­
sam u, jedynej przez pew ien czas p la ­
ców ki handlow ej na  20-tysięcznym  o- 
siedlu, w ciągu trzech  miesięcy w y­
prow adził rachunk i z fa ta lnego  b ilan ­
su, ani tego, że oprócz ośm iu m ilio­
nów  złotych zysku p rzysparza m ie­
sięcznie WSS Społem  milion złotych 
ponad plan. N ie bez znacztrnia jes t 
tu  fak t, że spory w tym  udział m a­
ją  obroty rozbudow anego działu m o­
nopolowego. Ale m niejsza o to, gdyż 
do w ładz zw ierzchnich k ierow nika H. 
bardziej p rzem aw iają  w łaśnie- te 
w ym ;erne efek ty  pracy zaw odowej, 
niż obserw acje i skarg i oraz dy lem a­
ty m oralne części k lien tów  Z ygm un­
ta  H. Nic więc dziwnego, że d y rek ­
cja w idzew skiego oddziału WSS, k ie­
ru jąc  się handlow ym  punk tem  w i­
dzenia, podkreśla  zapobiegliw ość i 
przedsiębiorczość Z ygm unta U., p rzy ­
m ykając c<ko na (tru d n e  co p raw da  
do ukrycia) grzechy i wady.

W ziąwszy tak i p u n k t w idzenia pod 
uw agę m ożna oczywiście zbagatelizo­
w ać całe opisane tu  w ydarzenie. 
W szak poza sin iak iem  i w ykręconą 
ręk ą  R yszard  Ł. nie odniósł żadnych 
obrażeń... O trzym a! już naw et pism o 
od dyrekcji, w k tó rym  ta  in fo rm uje  
go, iż k ierow nika raz jeszcze „upo­
mniano”. ,

„— Obecnie czuję się nadal zagro­
żony — w yznaje R yszard Ł. — gdyż 
obietnica pana kierownika jest aktu­
alna l sądzę, że będzie w ykonana”.

Z apew ne błędem  R yszarda Ł. było, 
że zaraz po incydencie nie zgłosił się 
w kom isariacie  m ilicji. A przecież 
jego obaw y są nadal uzasadnione, o 
czym m .alem  okazję przekonać się 
idąc z R yszardem  Ł. kolo supersam u. 
Zaczepki więc nie u s ta ją  i n ie u s tan ą  
tak  długo, jak  długo jeszcze okolice 
supersam u będą m ekką p ijaków  i 
chuliganów .

W sKlepie także nie m a R yszard 
Ł. sym patyków . Obok ep ite tów  ła ­
godnych raczej (w rodzaju : „chory 
człowiek, k tó ry  nie wie, co robić z 
czadem”, ..m aniak’’, „n ienorm alny”) 
zdarza się R yszardow i Ł. wywołać 
sw oją podejrzaną obecnością sfo rm u­
łow ania m niej w yszukane, jak  dla 
p rzyk ładu  — „ten  sk.... od książk i”.

Nie chcąc nikogo z rodziny n a ra ­
żać, R yszard  Ł. chadza po zakupy 
sam otnie. A rtyku ł 166 K odeksu K ar­
nego zna już  naw et na pam ięć. A r­
ty k u ł ten  głosi:

„ K to  g ro z i in n e )  o so b ie  p o p e łn ie n ie m  
p rz e s tę p s tw a  n a  .jej szk o d ę  lu b  szk o d ę  
n a jb liż sz y c h , Jeże li g ro ź b a  ta  w zb u d za  w 

zag ro żo n y m  u z asa d n io n ą  o b a w ę , ł e  b ę ­
d z ie  sp e łn io n a , p o d leg a  k a rz e  p o z b a w ie ­
n ia  w olności do la t  2, o g ra n ic z e n iu  w o l­
n o śc i a lb o  g rz y w n y ” ...

Nocą n ieznani „goście” łam ią ro ś­
liny  na balkonie...
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KRZYSZTOF POGORZELEC

MILIARD każdego DNIA
400 miliardów dolarów rocznie. Na okrągło więc licząc — na 

każdy dzień wypada 1 miliard. Tyle aktualnie -  powtórzę: a k - 
t u a I n i e — wydaje świat na zbrojenia. Z innego rachunku 
wynika, że każdy z nas, mieszkańców tej Ziemi „siedzi” na 7 
tonach trotylu, jeśli tak konwencjonalnie przeliczymy atomowe 
arsenały. Stwierdzono również, iż przeciętna współczesna ro­
dzina „oddaje" na zbrojenia więcej niż przeznacza na kształ­
cenie swoich dzieci. W tzw. Trzecim świeeie, jeden żołnierz przy­
pada na 250 mieszkańców, natomiast w tych samych krajach 1 
lekarz ma -  teoretycznie -  pod swoją pieczą 3700 osób. Pań­
stwa dotknięte permanentnie plagą głodu — a jest ich jeszcze 
sporo na naszym globie — wydają pięć razy więcej dewiz na za­
kup broni niż na import maszyn rolniczych. Szokujące? Tak. A 
przecież to tylko mała cząstka faktów będących konsekwencją 
spirali zbrojeń...

*  #

P rezen tu jąc  tu ta j problem  rosnącej 
spiirali św iatow ych w ydatków  na 
zbrojenia, z caią św iadom ością o g ra­
niczam y się tylko do jednego aspek ­
tu owego złowrogiego ciężaru. który 
sw oim i rozm iaram i poraża w spółcze­
sny św iat — do jego e k o n o m i c z ­
n o - s p o ł e c z n y c h  skutków . C hy­
ba jednak  od tej w łaśnie strony w 
najostrze jszym  św ietle pokazuje sw o­
ją  rzeczyw istą tw arz  ów „wyścig do 
n ik ąd ” w yciskający piętno na obecnej 
egzystencji społeczeństw  i przyszłym  
ich rozw oju, wyścig. w rezultacie 
którego n ik t nie czuje się bezpiecz­
niejszy, a biedni sta ją  się jeszcze 
biedniejszym i.

CIĘŻA R

Pow tórzm y: ludzikość w ydaje obec­
n ie  blisko 400 m iliardów  dolarów  
rocznie na zbrojenia, czyli — z do­
syć prostego rach u n k u  w ynika, nieco 
ty lko  zaokrąg lając — że każdego 
dnia współczesny św iat przeznacza 
na cele m ilita rne  m iliard  dolarów...

M imo że p ada ją  tu ta j m iliardow e 
kw oiy, nie jestem  pew ny czy w ca­
łej rozciągłości oddają  one rozm iary 
— o konsekw encjach  będzie w s to ­
sow nym  m iejscu — ciężaru, jak i 
dźwiga w spółczesny nam  św iat w  re ­
zu ltacie  nie k iełznanej ciągle, mimo 
w ielu w ysiłków , sp ira li zbrojeń. 
P rzedstaw m y więc całą tę rzecz jesz­
cze inaczej. Otóż, owe 400 m iliardów  
dolarów  stanow ią w przybliżeniu ja ­
kieś 5—6 proc. całej św iatow ej p ro ­
dukcji dóbr oraz św iadczonych usług. 
Jeśli jednak w tym  rachunku , zresztą 
i tak pom ijającym  ze zrozum iałych 
pow odów  w ydatk i u k ry te  badż też 
tow arzyszące zb ojeniom , nie uw zglę­
dni się w artości usług o ch arak te rze  
n iem ateria lnym , to  o trzym am y jesz­
cze bardziej w ym ow ny rezu lta t: w y­
datk i na zbrojenia poch łan ia ją  dziś 
aż 10 proc. w artości g lobalnej p ro ­
dukcji św iata  m ającej ch a rak te r m a­
teria lny .

•lak w y k a z u ją  b a d a n ia , a k tu a ln ie ,  o d s e ­
te k  d o ch o d u  n a ro d o w e g o  k ie ro w a n y  na 
celt* /;ł»tit(M'»iowe w ah a  s ię  w w iększości 
p a ń s tw  ś w ia ta  m iędzy  2 a 8 p roc . Są 
je d n a k  i ta k ie  k ra le ,  k tń re  na cele  m ili­
ta rn e  p rz e z n a c z a ła  30 i w ięce j p ro c e n t 
sw o jeg o  d o ch o d u  n a ro d o w eg o .

T ak — ogrom ny po tencja ł sił i 
środków , zarów no ludzkich jak  i te ­
chnicznych. m ateria lnych  tkw i w 
zbrojow niach całego św iata. Oblicza 
się, to  nie ty lko  gwoli Inform acji, że 
w szystk ie a rm ie  państw  naszego glo­
bu liczą ak tu a ln ie  ok. 22 m iliony lu ­
dzi. ale od razu pow iedzm y sobie, że 
nie jest to liczba kom pletna, w ym aga 
daleko idącej kor :i, choćby o 
zaanga »wanych bezpośrednio w sfe­
rze P rodukcji dla celów  m ilitarnych , 
w  zaopatrzeniu , transporcie , obsłudze.

Po tak ie j popraw ce, przy bardzo 
ostrożnym  rachunku, dochodzim y do 
liczby 60 m ilionów  ludzi, którzy są 
bezpośrednio zaangażow ani w  proces 
wznoszącej się sp ira li zbrojeń.

Z d o s tę p n y c h  s ta ty s tk  w y n ik a , iż liczba  
o sób  — b e zp o ś re d n io  lu b  p o ś re d n io  — 
u c ze s tn ic zą c y ch  w s p ira li  św ia to w y ch  
z b ro je ń  o d p o w iad a  m n ie j w ięce j s tan o w i 
z a t ru d n ie n ia  w p rz e m y śle  p rz e tw ó rc zy m  
k ra jó w  k a p ita lis ty c z n y c h  E u ro p y  razem  
b io rąc .

Jeśli już jednak  jesteśm y przy 
charak teryzow an iu  rozm iaru  środków  
m ateria lnych , k tó re  dziś pochłania 
w yścig św iatow ych zbrojeń, nie wolno 
zapom inać, iż z reguły  w grę w cho­
dzi angażow anie najcenniejszych , naj- 
lepiej w ykw alifikow anych  k ad r — to 
jeśli chodzi o czynnik ludzki, n a to ­
m iast w przypadku  technik i i śiod - 
ków m ate ria ln e j p rodukcji, zjaw isko 
absorbow ania now oczesnych metod 
w ytw arzan ia , technologii i techniki, 
jest jeszcze bardziej w yraźne. R uth 
Leger S ivard, bvły szef badań  eko­
nom icznych A m erykańsk ie j A gencji 
ds. K ontroli Z bro jeń , au to rk a  książki 
„Św iatow e w ydatk i w ojskow e i spo­
łeczne” zauw aża w  te j pub likacji, że 
blisko 30 proc. św iatow ej k ad ry  n a u ­
kow ej oraz po tencja łu  badaw czego 
„ tk w i” w  p rob lem ach  zbrojeniow ych. 
Bez obaw y o popełnienie n a jm n ie j­
szego błędu m ożna więc stw ierdzić, 
iż koszty, k tó re  ponosi św ia t na cele 
w ojskow e, ich ciężar gospodarczy i 
społeczny, je s t znacznie w iększy an i­
żeli ow e 400 m iliardów  dolarów.

Ale kiedy p rezen tu jem y  tu ta j p ro ­
blem  rozm iarów  zbrojeń, środków, 
k tó re  są dziś zaangażow ane w  ową 
„sp ira lę” w arto  wiedzieć n ie tylko 
to, że na rozw inięte państw a k ap ita ­
listyczne przypada dziś ponad połow a 
w szystkich w ydatków  tego rodzaju, 
że 'w edług orien tacy jnych  danych, 
k ra je  należące do NATO przeznaczą 
na ten cel w  skali jednego ty lko ro­
ku kw oty rzędu 150—160 m iliardów  
dolarów . Je s t to oczyw iście ogrom ny 
ba las t dla społeczeństw  naw et k ra ­
jów  o rozw iniętej s tru k tu rze  ekono­
m icznej, dużym  potencjale  w y tw ór­
czym.

W n a tę ż e n iu  św ia to w y c h  z b ro je ń  m o i na  
w y z n ac z y ć  pew n e  n ie z m ie rn ie  c h a r a k te ­
ry s ty c z n e  . .p u n k ty  g ra n ic z n e ” . T ak  w ięc 
la ta  50 1 80-te to  b a rd zo  szy b k i w zro st 
ty c h  w y d a tk d w . P o te m  — do ro k u  1975 
n a s tą p iła  pew n a  s tab i l iz a c ja ,  by  znow u  
g w a łto w n ie  sk o czy ć  w g ó rę .

N iepom iernie w iększe — od razu 
pow iedzm y: negatyw ne sku tk i — m u ­
si w yw ierać tego rodzaju  trend  na 
ekonom ikach k ra jów  dopiero zn a jd u ­
jących  się na drodze do pełniejszego 
rozw oju, dotyczy to przede w szystkim  
pań stw  tzw . T rzeciego Św iata. 
W róćm y jednak  jeszcze do p o ten ta ­
tów  św iata  kapitalistycznego. N ie­
zm iernie in te resu jące  dane opubliko­

w ał na  ten tem a t postępow y za- 
chodnioniem iecki tygodnik „U eutscne 
V olkszeitung”. Pisze on: „W roku 
1976 w R epublice fe d e ra ln e j w ydano 
720 m _rek na  głowę ludności — na 
cele zbrojeniow e. Jeśli idzie zaś o 
ośw iatę i ku ltu rę , w ydano tylko 5tf 
m arek  na jednego m ieszkańca RFN, 
jeśli idzie o budow nictw o m ieszka­
niow e — 26 m arek , na zdrowie, sport 
i w ypoczynek oraz ochronę środow i­
ska  n a tu ra lnego  — 23 m ark i. M ini­
sterstw o  O brony RFN p lanu je  w 
okresie do roku 198a dokonanie m o­
dern izac ji uzbrojenia B undesw ehry 
na sum ę ok. 100 m iliardów  m arek.
Za tę astronom iczną kw otę B undes­
w ehra ma otrzym ać liczne now e sy­
stem y b ro n i Do najw ażniejszych  n a ­
leżą:

+  323 w ie lo zad an io w e  sam o lo ty  „ T o rn a ­
d o ” ,

+■ 18041 czolgOw b o jo w y c h  „ L e o p a rd ” ,
+  « f r e g a t ty p u  „122” ,
*  120 tiz ia t p rz e c iw lo tn ic z y c h  „ G e b p a rd ” ,
+  110 sam olo tów  b o jo w y ch  „ A lp h a  J e t ” ,

130 h e lik o p te ró w .
3165 dz ia ł p rz e c iw p a n c e rn y c h  ty p u  

Ho, Io w , M ilan .
Tyle publicysta  postępow ej „Deu- 

stche V olkszeitung" w skazujący w 
ten  sposób na ogrom ne, rażące dys­
proporc je  między w ydatkam i na cele 
zbrojeniow e i ogólnospołeczne w R e­
publice F ed era ln e j Niemiec.

A państw a Trzeciego Św iata? Tak 
— w łaśnie te, w k tórych  jeden  le­
k arz  m a się opiekow ać 3700 osobami, 
k tó re  w ydają  pięć razy w ięcej dewiz 
na zakup broni ,niż na im port m a­
szyn rolniczych?

Spośród 13 państw  św iata , k tóre  
na w ydatk i w ojskow e przeznaczają 
rocznie ok. 10 proc. swojego docho­
du narodow ego — 7 to państw a b a r­
dzo biedne, o dochodzie liczonym  na 
jednego m ieszkańca nie w iększym 
aniżeli 500 dolarów . W eźmy te raz  pod 
uw agę B liski W schód. Sześć tam te j­
szych państw  w y datku je  na zb ro je­
nia znacznie, a le to znacznie więcej 
niż 10 proc. sw oich dochodów n aro ­
dowych, a w łaściw ie spośród nich 
ty lko Izrael może uchodzić za p a ń ­
stw o o stosunkow o dobrze rozw in ię­
te j gospodarce.

N a o b ra d u ją c e j  n ie  ta k  d aw n o  w  N o­
w y m  J o rk u  S p e c ja ln e j  S e s ji Z g ro m ad zę - • 
n ia  O gólnego  ONZ, w k tó re j  i zięlo  udz ia ł 
25 szefów  p ań stw  i rz ąd ó w  o raz  53 m in i­
s tró w  sp raw  z ag ra n icz n y c h , /.w iąz e k  ila - 
d z ieck i p rzez  m in . A. G ro m y k ę  z a p ro p o ­
n o w a ł p o d ję c ie  k o n k re tn y c h  k ro k ó w  o g ra ­
n ic z a ją c y c h  s p ira lę  z b ro je ń  na sw iec ie . 
'/.SU K  w idzi p o trz eb ę : z a p rz e s ta n ia  p ro ­
d u k c ji  w sze lk ich  b ro n i ią d ro w y c h . w s trz y ­
m a n ia  p ro d u k c ji  i w p ro w a d za n ia  w sze>- 
k ic h  b ro n i m a so w e j zag ład y , z ap rze s ta n ie  
b a d a ń  n ad  n o w y m i ro d z a ja m i b ro m , z a ­
p rz e s ta n ie  zw ięk sz an ia  a rm ii  o ra z  
je ń  k o n w e n c jo n a ln y c h .

GORĄCY TOW AR

Pow iedzm y sobie jed n ak  rów nież 
i to, że poza celam i politycznym i — 
g iek tórę  kra je , w łaśnie te na jbardzie j 
rozw inięte ekonom icznie, osiągają  d o -  
w ażne korzyści ze sp ira li św iatow ych 
zbrojeń, choć zupelnię in n ą  kw estią 
je s t już odpow iedź na pytanie, kto w 
istocie „u b ija” ów in te res, czerpie z 
niego pow ażne, bardzo pow ażne zyski.

Po prostu : broń jes t też jednym  z 
t o w a r ó w ,  za jm ującym  poważne 
m iejsce w m iędzynarodow ym  handlu.

P rzyg lądn ijm y  się bowiem licz­
bom. Otóż: _  

Sztokholm ski In s ty tu t B adania P ro ­
blem ów  Pokoju  -  S IPR I stw ierdzi! 
że obecna w artość eksportu , licząc w 
skali jednego roku, uzbrojenia oraz 
techn ik  w ojennych przekroczyła kwo 
te 20 m iliardów  dolarów, przy czym 
ten  rodzaj handlu  w ykazuje  n iezw y­
kły dynam izm , między rokiem  1961 
a 1975 w artość obrotów  tego rodzaju 

tow arem ’ zw iększyła się o 500 proc., 
a szczególne m iejsce w śród m iędzy­
narodow ych handlarzy  bronią za jm u­
ją S tany Zjednoczone, na k tó re  p rzy ­
pada 49 proc. w szystkich obrotów . W 
budżecie USA z roku  1976 pod pozy­
cja ek spo rt broni znajdow ała się 
kw ota 9,5 m iliardów  dolarów , przy 
czym w iadom ym  jest, że ta  w ielkość 
została znacznie przekroczona. Można 
bez obaw  o popełn ien ie  b łędu s tw ie r­
dzić, iż dw a osta tn ie  la ta  były dla 
am erykańsk ich  ekspo rterów  broni 
szczególnie pom yślne, jako, że — in ­
fo rm acja  pochodzi z dobrze „w pro­
w adzonej” w tego rodzaju  interesy 
gazety „New Y ork T im es” — w roku 
1977 ty lko  Iranow i, USA sprzedały 
broń w arto śc i blisko 7 mld. dolarów, 
natom iast A rabii S audy jsk ie j d osta r­
czyły sp rzętu  w ojskow e za 2 mirt do­
larów . A to przecież nie są na jp o ­
w ażniejsi k lienci am erykańsk ich  eks­
porterów  uzbrojenia, na czele odbior­
ców — im porterów  znajdu je  się już 
od la t Izrael, chociaż z d rug iej s tro ­
ny to sam o państw o także  w ystępuje  
w roli ek spo rte ra  sp rzedając m.in. 50 
m yśliw ców  typu  „K fir C2” T a jw an o ­
wi. Izrael dostarczał broń, m.in. ści- 
gacze, rak ie ty  pow ietrze—pow ietrze, 
sprzęt e lektroniczny — RPA, H ondu­
rasow i, B razylii, G w atem ali, M eksy­
kowi, Chile, G recji oraz Tajw anow i.

C zołów ka e k sp e rtó w  b ro n i w  św iee ie , 
to : USA, W. B ry ta n ia , F r a n c ja .  R FN . 
W iochy , H o land ia , S z w ec ja .

L icen c je  na  p ro d u k c ję  s p rz ę tu  w o jsk o ­
w ego  p rzed e  w sz— tk in i s p rz e d a ją :  RFN , 
USA, F ra n c ja ,  W. B ry ta n ia ,  W iochy .

MITY I RZECZYWISTOŚĆ

N iektórzy spośród polityków , eko­
nom istów  Zachodu, a w ślad  za nimi 
publicyści p rasy  bu rżuazy jne j lan su ­
ją tezę o uzdrow ieńczych m ożliw o­
ściach jak ie  dla gospodarki k rajów

kap ita listycznych  n ie  mogącyph ciągle 
uporać się z kryzysem , tkw ią  w roz­
dm uchiw aniu  k o n iunk tu ry  zbrojenio­
wej. Bywa, że na tego rodzaju  idee 
dają  się złapać działacze związkowi 
państw  kap ita listycznych  — szcze­
gólnie tam , gdzie bardzo jask raw o  
w ystępują  zjaw iska bezrobocia. Tak 
było w p rzypadku  m etalow ców  am e­
rykańsk ich , którzy w obaw ie przed 
u tra tą  pracy, w  różnych rezolucjach 
popierali w ysiłki zbrojeniow e USA. 
W RFN — było to w  m arcu  1976 ro ­
ku — przew odniczący rad  zw iązko­
w ych 9 najw iększych zakładów  zbro­
jeniow ych w ystosow ali do rządu fe­
deralnego pismo akcep tu jące  p ro ­
g ram  rozbudow y i m odern izacji B un­
desw ehry. W piśm ie tym  była też 
mowa o rzekom ym  radykalnym  
w piyw ie Drzem yslu zbrojeniow ego na 
stan  zatrudnien ia , a także sugestia 
zliberalizow ania przepisów  doiyczą-

•n eksportu  broni z RFN. Tego ; • 
dzaju  pogląd jest tylko pozornie logi­
czny. W istocie rzeczy bowiem — p i­
sał o tym  zachodnioniem iecki publi­
cysta G erhard  Kade na lam ach cy­
tow anej Już „D eutsche V olksztei- 
tung” : P raw da  w ygląda zupełnie in a ­
czej. Podobnie jak  w szystkie inne 
gałęzie przem vsłu, przem ysł zb ro je­
niowy nie jes t wolny od kryzysów  i 
problem ów  s truk tu ra lnych . Również 
w okresie w ielkich zbrojeń w USA 
— Dodczas w ojny w ietnam skiej — w 
S tanach  Zjednoczonych nie znikło 
bezrobocie. Przeciw nie, jak  s tw ie r­
dził m.in. prof. Seym our M elm an z 
U n iw ersy te tu  Colum bia, za 1 m iliard  
dolarów  przem ysł cyw ilny tworzy 
w ięcej m iejsc p racy niż przem ysł 
zbrojeniow y. Także przy reko rdo ­
w ych zam ów ieniach w ojskow ych ro ­
botnicy są zw alniani z p racy”.

I sięgając po przykład  z R epubliki 
F edera lnej Niemiec:

B undesw ehra w coraz większym  
stopniu  zaopatru je  się w broń rodzi­
mego n ichodzenia. Jednocześnie 
w zrasta eksport broni. W roku 1975 
w yeksportow ano broń za 1 mld m a­
rek , w  roku 1976 — już za 2 mld. 
N iektórzy ludzie chcieliby przyzw y­
czaić nas do „argum en tu”, że p ro­
dukcja  zbrojeniow a stym ulu je  gospo­
dark ę  narodow ą i badania  naukow e. 
P raw d a  jes t jednak  inna: p rodukcja 
zbrojeniow a jest w istocie zaprzepa­
szczeniem  narodow ego m ienia i 
opróżnianiem  państw ow ej kasy. Jes t 
to zm arnow any k ap ita ł przynoszący 
głów nie obciążenia n a tu ry  socjalnej. 
P ro d u k c ja  zbrojeniow a na dalszą m e­
tę ham uje  w zrost gospodarczy. Nie 
służy ona także nauce. Jak  s tw ie r­
dził już przed k ilku  la ty  naukow iec 
angielski, J . D. B ernal, w łaśnie w 
okresie w ojny nastąp iły  ogrom ne 
luk i w rozw oju nauk fizycznych w 
A nglii i w  USA. T echnika w ojskow a 
jes t dziś tak  w yspecjalizow ana, że 
liczne p roduk ty  nie mogą, naw et 
bardzo  okrężnym i drogam i, być za­
stosow ane w sektorze cyw ilnym . Poza 
tym  zaś „naukow e” w yszkolenie żoł­
nierza, którego uczy się. jak  należy 
burzyć i niszczyć — je s t astronom icz­
nie drogie. Na to w yszkolenie w yda­
je  się 80 razy  więcej, niż na w yszko­
lenie dziecka i młodego człowieka.

HAMULEC ROZWOJU

W pow szechnym  odczuciu św ia to ­
w ej opinii, szczególnie tych społe­

czeństw, k tó re  zostały do tkn ię te  s t r a ­
sznym i sku tkam i w ojny, każde zbro­
jenia, a specjaln ie  m ające ch a rak te r 
długofalow y, niezm iernie u jem nie 
w pływ ają na postęp gospodax-czy, re ­
alizację program ów  rozwojowych. To 
przekonanie wywodzi się z oczyw i­
stych dośw iadczeń a ekonom iści 
stw ierdzaj? po prostu, że każda go­
spodarka bez pomocy zbrojeń w yka­
zuje n a tu ra ln ą  tendencję  do w yko­
rzystania zasobów, szczególnie siły 
roboczej. Lansow anie w ydatków  w oj-

jw ych prow adzi n ieuchronn ‘ . ; 
wy tw orzeń.a s.,- sw oistej „konku ren ­
c ji” w ydatków  zbrojeniow ych z in­
nym i elem entam i popytu społeczne­
go. W rezultacie  rozwój sp irali zbro­
jeń  odbyw a się kosztem co najm niej 
w olniejszego w zrostu konsum pcji 
oraz inw estycji o charak te rze  p ro ­
dukcyjnym . W konsekw encji takiego 
stanu  rzeczy musi nastąpić og ran i­
czenie, zw olnienie tem pa przyrostu  
ap a ra tu  wytwórczego, a w jzu itac ie  
— ograniczenie rozm iarów  produkcji. 
N aw et nie w ypada tu ta j wspom inać 
o sku tkach  tego rodząiu sytuacji w 
odniesieniu do takich  diiedzin jak  
ochrona środow iska naturalnego , 
ośw iata czy zdrowie, przy  czym jest 
rzeczą zrozum iałą sam o przez się, że 
najpow ażniej dotknięte  są tym  p ro ­
cesem  k ra je  ubogie, rozw ijające się, 
a ju? w przęgnięte w zbrojeniow y 
.yyścfg.

★ W ciągu 25 lat ludność świata 
wzrośnie do 6 mld mieszkańców. 87 
proc. ludności świata będzie żyło w 
krajach rozwijających się;

★ Do końca bieżącego stulceia de­
ficyt żywności Trzeciego Świata w y­
niesie ok. 100 min ton. Aby temu za­
pobiec należałoby 3—5-krotnie pod­
nieść nrodukcję rolna w  tych krajach.

★  Na św ieeie jest obecnie ok. 800 
min analfabetów. W latach 1960—1970 
o jakieś 8 milionów wzrosła liczba 
analfabetów mężczyzn, a o 40 min — 
wśród kobiet. Dziś około 500 min ko­
biet na św ieeie nie potrafi czytać 1 
pisać.

T rzeba też jeszcze dodać, że choć 
k ra je  socjalistyczne dysponujące w 
większości rozw in iętą  bazą p roduk ­
cyjną, w dodatku  op iera jące  się o za­
sady planow anego rozw oju, m iędzy­
narodow ego nodziału pracy, uzyskują 
wysokie w skaźniki postępu gospodar­
czego, n iem niej i na tem pie ich eks­
pansji gospodarczej odbija  się ów 
„wyścig do n ikąd" narzucony przez 
anim atorów  nie ty lko  zim nej w ojny.-

Wypadałoby zakończyć ten publi­
cystyczny wywód jakąś klamrą, kon­
kluzją podkreślając^ nie tylko skalę 
marnotrawstwa gospodarczego, ale I 
groźby jaką dla świata niesie z sobą 
niepohamowana spirala zbrojeń. Mo­
że więc przypomnieć słowa wypo- 
-wiedziane przez Karola Marksa, któ­
ry stwierdził, że „wojna, to w bez­
pośrednim sensie ekonomicznym zna­
czy to samo, jak gdyby naród wrzu* 
cał część swojego kapitału w wodę”. 
A może raczej przytoczyć w tym  
miejscu Różę Luksemburg l jej 
stwierdzenie: „Z siły napędowej roz­
woju kapitalizmu milltaryzm stał się 
także chorobą kapitalizmu’’...
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z „ORBISEM

DOOKOŁA ŚWIATA
Rozmowa z dyrektorami Zarządu Oddziału 

Polskiego Biura Podróży „ORBIS" w Łodzi -  
CZESŁAWEM TOMCZYKIEM i JANEM 
JANUSZKIEWICZEM.

— „Orbis“ każdemu z nas kojarzy się przede wszystkim z możli­
wością kupienia biletu kolejowego lub autobusowego oraz z  zagra­
nicznymi wycieczkami. A przecież nie jest to pełna działalność 
„Orbisu"?

C. TOM CZYK: — Pew nie, że nie. 
Je s t ona o w iele bogatsza. Z ajm uje­
m y się w szystkim , oo wiąże się z tu ­
ry s ty k ą  k ra jow a i zagraniczna, o rga­
nizujem y wczasy o raz  zajm ujem y się 
obsługa podróżnych, rezerw ujem y 
m iejsca w pociągach, sam olota h, 
au tobusach  i to  zarów no w k ra ju , 
ja k  i za granicą.

— Przymiotnik „orbisowski" n ie­
którzy utożsamiają z pojęciem drogi, 
ekskluzywny. Czy tak Je-t istotni'1?

J . JA N U SZK IEW ICZ: — K iedyś 
byliśm y jedynym  biurem  podróży. 
T eraz  je s t Ich w ięcej. S tąd  może 
wzięto «ię nieporozum ienie.

— A w  jakiej cenie s* na przykład 
wasze wycieczki zagraniczne?

C. TOM CZYK: — Od 7 tysięcy do 
115.400 złotych.

— Co „Orbis” oferuje za 7 tysię­
cy?

J . JA N U SZK IEW IC Z: — P oby t w 
R um unii lub  Bułgarii.

— A co za 115.400 złotych?
C. TOM CZYK: — W ycieczkę do 

B razylii, Boliwii, P eru . ,
— I ludzie to kupują?
J. JA N U SZK IEW IC Z: — K upują. 

Nie reklam ow aliśm y tych wycieczek, 
a nie m a ani jednego wolnego m iej­
sca. I proszę nie m yśleć, że po jecha­
li tam  przysłow iow i „bady la rze”, ja ­
cyś kom binatorzy , czy coś takiego. 
Nie. Pojechali ludzie tak  zw anych 
w olnych zawodów, którzy  odkładana 
sobie pieniądze w łaśnie na tak i egzo­
tyczny urlop.

— Ile dni trwa taka egzotyczna 
wycieczka?

C. TOM CZYK: — 24 dni.
— A w ogóle na He dni można w y­

jechać z „Orbisem”?
C. TOM CZYK: — Od 3 dni do 30.

T erm iny  uk ładam y tak , aby nie ko ­
lidow ały one z w ielkością urlopów , 
aby każdy mógł w ybrać sobie odpo­
w iadającą  mu wycieczkę. Na p rzy ­
k ład  do F ran c ji lu b  Włoch można 
w ybrać  się au tokarem  na  26 dni.

— K to  w edług „O rbisu” jes t idea l­
nym  tu ry s tą?

J . JA N U SZK IEW IC Z: — Ludzie po 
60 la tach , k tó rzy  w yb iera ją  się w 
św iat, aby coś zobaczyć, coś przeżyć. 
Mamy już sta łych  klientów , którzy 
oczekują spokojnie na w olne m ie j­
sce w w ybranym  przez siebie k ie ­
run k u . Na przyk ład  przychodzą
i proszą o m iejsce w  w ycieczce do 
Japon ii, bo tam  jeszoze nie byli
i chcieliby zobaczyć Japonię.

— Czy na  w szystkie w ycieczki 
jes t tak i popyt?

C. TOM CZYK: — Je s t z tym  róż­
nie. Z R um unii o trzym aliśm y w ięcej 
propozycji niż możem y je  zapełnić. 
Skończyła sie m oda na T urcję . Mu­
sieliśm y naw et odw ołać k ilka rejsów  
z W arny do Is tam bułu .

— Ja k a  jes t tego przyczyna?
C. TOM CZYK: — Nie posiadam y z 

T u rc ją  um ow y, k tó ra  chron iłaby  po l­
skiego tu ry stę  w T urcji. Zdarzyło się 
naszym  tu rystom  w iele p rzykrych  
spraw . Szczególnie ze s trony  tu rec ­
kich  celników . .

— Nasi tu ry śc i zdaje  się nie byli 
bez w iny.

C. TOM CZYK: — Bez w ątp ien ia . 
Ale co innego je s t u k a ran ie  kogoś za 
naru szen ia  obow iązujących w  danym  
k ra ju  przepisów , a co innego w ym u­
szanie konsekw encji za spraw y nie 
zaw inione. Było i tak , że polski tu ry ­
sta  w racał do k ra ju  bez sam ocho­
du.

Foto: A rchiw um

— Dlaczego nie ma zainteresowa­
nia Rumunią?

J . JA NU SZK IEW ICZ: — Je s t za­
in teresow anie, a le nie w tak ich  roz­
m iarach , jak  nam  zaproponow ano. 
P rzede w szystkim  nie m a chętnych 
na dość drogie im prezy organizow a­
ne w  R um unii. Na przyk ład  17-dnio- 
wy poby t na w ybrzeżu rum uńskim , 
w  tym  w ycieczka s ta tk iem  do T u r­
cji, skalku low ano  na 17 tysięcy, ale 
po dodatkow ych op łatach  cała ta  im ­
preza  kosztow ała 19 tysięcy i to już 
n ie  każdem u opłacało się. S tąd  nasze 
B iuro Z agranicznej T u rystyk i W y­
jazdow ej m usiało z  tak ich  wycieczek 
zrezygonw ać.

— W ycieczki zagraniczne nie mają 
dobrej prasy. W ielu turystów rusza 
w św iat z myślą, aby nie tylko coś 
zobaczyć, ale i zahandlować, bo to 
się opłaca i koszt w ycieczki się zw ra­
ca. Czy — i w  jakim stopniu — do­
tyczy to waszych wycieczek?

C. TOM CZYK: — Dotyczy. S tąd  
też k ładziem y w ielk i nacisk  na  to, 
aby nasi piloci dokładnie in form ow a­
li tu rystów , ja k  się m a ją  zachować, 
co im w olno i gdzie, jak ie  są kary  za 
naruszan ie  przepisów  i p raw . Ale to 
nie zawsze i nie do końca odnosi 
sku tek . Jecha ła  g rupa  ludzi z T om a­
szowa M azowieckiego. Celnikow i 
ośw iadczyli, że nic n ie  m ają. A  m ie­
li k ryształy . M usieli ponieść tego kon­
sekw encję. N ie wszyscy w yjechali.

W sum ie jed n ak  na w ielką ilość 
organizow anych w ycieczek tak ie  
p rzypadk i zdarza ją  się rzadko.

J . JA N U SZK IEW IC Z: — Przede 
w szystk im  to nie są turyści. A qo 
drug ie  — h an d lu ją  nie ty lko  Polacy. 
W w ielu k ra jach  nasz tu ry s ta  jest 
n ieustann ie  nagabyw any przez tu ­
ziemców, k tó rzy  gotow i są  kupić 
w szystko. W Egipcie, albo  w  T urcji 
śm ieją  się z tu ry sty , k tó ry  n ie m a 
nic do sprzedania . W ogóle tu ry sty k a , 
jak  się tem u uw ażnie przyjrzeć, jes t 
znakom itym  barom etrem  dla handlu  
zagranicznego.

— Skoro jesteśm y przy wyjazdach  
z Polski, to chciałabym jeszcze do­
wiedzieć się, jak was, jako kontra­
hentów szanuje PKP?

C. TOM CZYK: — Może pan ią  to 
zdziwi, ale my do P K P  m am y n a j­
m niej p retensji. Dla nas w tym  w y­
padku  jes t do dobry k on trahen t. N aj­
więcej kłopotów m am y z a u to k a ra ­
m i  Ilość i s tan  taboru  n ie  je s t taki, 
aby nie zdarzały się aw arie , co w 
bardzo różny sposób u tru d n ia  nam  
działalność turystyczną .

J . JA N U SZK IEW IC Z: — „O rbis 
utożsam ia się często z przew oźnikiem , 
a my jesteśm y  pośrednik iem . My 
n ie  m am y um ow y z PK P  na p rzed­
sprzedaż biletów , pobieram y je od 
„P o lresu”. I tu  m am y paradoksalną  
sy tuację . Za pośrednictw o płaci nie 
firm a, k tóra  pow inna nam  płacić p ro ­
wizję, ale płaci za to k lien t. Inaczej 
na tom iast sp raw a w ygląda z PK S.

C. TOM CZYK: — Tu już m ów i­
m y i o obsłudze pasażerów  w k ra ju . 
My nie m am y żadnego w pływ u ani 
na kształtow anie rozkładu jazdy, ani 
na w ielkość sk ładu  pociągów , ani na 
ilość w agonów  sypialnych, k tó re  k u r ­
su ją  na konkre tnych  lin iach . Nas się 
po p ro s tu  n ik t o to nie pyta.

— A przecież panowie. Jako przed­
stawiciele „Orbisu” macie na ten te ­
mat sporo różnych uwag.

C. TOM CZYK: — O czywiście. T ru d ­
no je s t ukryć, że P K P  tra k tu je  Łódź 
po m acoszem u. Być może leżym y za 
blisko W arszaw y, aby m ożna było 
inaczej trak tow ać  Dasażera  rozpoczy­
nającego podróż z Łodzi. Komu na 
p rzyk ład  jes t potrzebny pociąg, k tóry  
odjeżdża z Łodzi do Z akopanego oko­
ło godziny 18 i przyjeżdża do Z ako­
panego około 3 nad ranem . Co po­
dróżny m a z sobą zrobić o te j porze? 
W raca ten  pociąg do Łodzi zaraz  po

północy 1 je s t się w  Łodzi około 10
godziny.

— Nie m ożna w ięc w rócić z w cza­
sów, w ykąpać się i pójść do pracy.

C. TOM CZYK: — Nie, trzeba cały 
dzień przyjechać w cześniej. A le to 
n ie jest oczywiście wszystko. T akich 
przykładów  m ożna byłoby podać w ię­
cej.

— „O rbis” nie ty lko  w ywozi tu ry ­
stów  z k ra ju , ale też przyw ozi ich 
do Polski.

J . JA N U SZK IEW IC Z: — Tak. 
O bsługujem y osiem w ojew ództw . 
B iuro T u ry sty k i Z agran icznej P rzy ­
jazdow ej „O rbisu” zaw iera k o n k re t­
ne um ow y i zleca nam  opiekę nad 
tu ta j przyjeżdżającym i w ycieczkam i.

— Gdzie n a jch ę tn ie j przy jeżdżają  
zagraniczni tu ryści?

C. TOM CZYK: — Różnie. N asz od­
dział w  Łowiczu za jm uje  się opieką 
zagranicznych tu rystów , którzy  przy ­
jeżdżają do A rkad ii i N ieborow a. 
P rzy jeżdżają  w  G óry Św iętokrzyskie
1 za jm uje  się nim i oddział w  K iel­
cach. Nie jes t to jed n ak  w  naszych 
obrotach duży procent. Chcemy tro ­
chę ua trak cy jn ić  nasz teren  i zapro­
ponow ać zw iedzanie cen tra lne j P o l­
ski -zagranicznym turystom .

— Czy Łódź cieszy się za in tereso­
w aniem  obcokrajow ców ?

C. TOM CZYK: — S praw a nie jes t 
p rosta . Do tej pory  n ie  m ieliśm y do­
statecznej ilości m iejsc w hotelach, 
w ięc nie sta ra liśm y  się zbytnio Ło­
dzi reklam ow ać.

— T eraz sy tuac ja  zm ieniła się.
C. TOM CZYK: — Pozornie. 

Owszem  przybyło m iejsc w  nowych 
hotelach , ale proszę nie zapom inać, 
że Lódż jes t przecież cen trum  prze­
m ysłow ym , obsiada przedsiębiorstw a 
hand lu  zagranicznego, tu  odbyw ają 
się też różne konferencje  i spotkan ia , 
je s t też cen trum  naukow ym . Dla 
spełn ian ia  tak ich  funkcji też po trzeb­
ne są m iejsca w hotelach. To, co nam  
przybyło zostało szybko w chłonięte
i znów znaleźliśm y się w  sy tuacji po­
przedniej. Poza ty m  cz 'a to  W arsza­
w a, kiedy tam  są kłopoty z m iejsca­
m i, podrzuca nam  turystów . No
i rów nież zw iększa się ilość turystów .

J . JA N U SZK IEW IC Z: — O pinia, że 
Łódź jes t m ało a trak cy jn a  dla tu ry ­
stów  poku tu je  jeszcze tu  i ówdzie, 
a le obserw ujem y coraz w iększe zain­
teresow anie Łodzią. In te re su ją  się 
Łodzią turyści ze Zw iązku R adziec­
kiego. Byli tu n iedaw no Jugosłow ia­
nie. Czechosłow ackie B iuro Podróży 
„Czedok” in teresu je  się  polskim i p ro ­
m am i i chce za naszym  pośred ­
nictw em  rozw ijać tu ry s ty k ę  do S k an ­
dynaw ii. Wtedy Łódź byłaby m iastem  
etapow ym  na trasie  nad Bałtyk. 
Również Węgrzy in te resu ją  się Ło­
dzią. M yślimy o tym , aby zain tere  
sować Łodzią tu rystów  z NRD.

— W aszym obow iązkiem  je s t 'r ó w ­
nież in teresow anie się w aloram i tu ­
rystycznym i w szystkich 8 w oje­
w ództw . Jak ie  tu  macie panow ie p la ­
ny?

C. TOM CZYK: — W K ielcach w y­
rem ontow ano hotel „B ristol", jest 
w ięc podstaw a, aby reklam ow ać w a­
lory tu rystyczne tego, ciekawego 
przecież i a trakcy jnego  rejonu . My­
ślim y rów nież o P łocku. T u ta j zdo­
byliśm y trochę doświac : 'ń , bo za j­
m ujem y się obsługą tu rystyczna cu ­
dzoziemców pracu jących  w Płocku, 
czy we W łocław ku. Możemy się 
zorientow ać, co ich in teresu je , co dla 
nich może być trakcy jne.

No i1 proszę pam iętać, że o rgan izu­
jem y rów nież wycieczki dla zag ra­
nicznej Polonii, k tóra  odw iedza kraj. 
Ich w szystko in teresu je , co dzieje sie 
w  „starym  k ra ju ”. Często Lódż jest 
kolejnym  etapem  w podróży po P o l­
sce. Więc i to stw arza nam  szansę 
pokazyw ania środkow ego rejonu  Pol­
ski.

— Wozicie po k ra ju  nie ty lko cu-

7 oto: A rch iw u m

dzoziemców, nie ty lko  przedstaw icie* 
li Polonii zagranicznej, a le też 1 ro* 
daków .

J . JA NU SZKIEW ICZ: — O rganizu­
jem y im wczasy. Posiadam y jako  je ­
dyni w k ra ju  C en tra lną  Dyspozycję 
W czasów z usług k tó re j korzystają  
inne okręgi. A le podaż wczasów  jest 
m niejsza od popytu. M am y nieliczne 
pensjonaty , k tó re  p rzede w szystk im  
są przeznaczone dla tu ry sty  zag ra ­
nicznego. O rganizujem y też wczasy 
korzystając z bazy noclegow ej. Ale 
to w szystko m ało.

— W czasy nie są  w aszą jedyną  
działalnością k ra jow ą?

J. JA N U SZK IEW IC Z: — O czyw iś­
cie, że nie. P row adzim y tu ry s ty k ę  
k ra jo w ą n ie jako  w trzech płaszczy­
znach. O w czasach już m ów iłem . 
O rganizujem y też wycieczki au to k a­
rem  po Polsce. Są one głów nie p rze­
znaczone dla p rzedsięb iorstw  i czę­
sto opłacane z funduszu socjalnego.
I organizujem y różne im prezy na zle­
cenie oddziałów  czy okręgów . Na 
p rzyk ład  do Łodzi chętn ie przy jeż­
dżają  do T ea tru  W ielkiego, do T ea ­
tru  Pow szechnego, Nowego, im . S. 
Jaracza . Na koncerty , na im prezy 
rozryw kow e. O rganizujem y lub  
w spółdziałam y przy organizow aniu  
w ystępów  zespołów tak ich  iak  
„Ś ląsk”, „M azowsze” i inne, w  tym  
zagraniczne. I Łódź w  tej dziedzinie 
za jm uje  dość pow ażne m iejsce w śród 
innych  okręgów  „orblsow skich".

— A hotele 1 gastronom ia?
C. TOM CZYK: — Z ajm uje  się tym  

w ydzielone przedsiębiorstw o. R ealizu­
je  nasze zam ów ienia. M y jednak  
zajm ujem y się tu ry styką . W praw dzie 
inne, b ra tn ie  p rzedsiębiorstw a, jak  
na przyk ład  „B alk an to u rls t”, czy 
„Czedok”, albo „Reise B iuro” w  NRD 
m ają  w szystko w jednym  ręku. Jes t 
t0  m odel optym alny. Czy sp raw n ie j 
działa? Różne są na ten tem at opi­
nie.

— Prow adzicie rów nież obsługę po­
dróżnych.

C. TOM CZYK: — W spom inaliśm y 
już o tym.

— M ówiliśm y jednak  o w aszej 
w spółpracy z PK P, a macie przecież 
drugiego k o n trah en ta  — PKS. Ja k  
się uk łada  w spółpraca „O rbisu” 
z PK S?

J. JA N U SZK IEW IC Z: — Dobrze. 
Do PK S nie m am y na ogół p re tensji. 
PK S 98 procent m iejsc w autobusach 
daje  do naszej dyspozycji i my p ro ­
w adzim y przedsprzedaż na 30 dni n a ­
przód. O rien tu jąc  się w zain teresow a­
niu ilością m iejsc w dalekobieżnych 
au tobusach  PKS. możemy sygnalizo­
wać na przykład  potrzebę dodatko­
wego autobusu  na trasie  do Koło­
brzegu. W zasadzie PKS spełn ia  n a ­
sze postu laty . P K S  też m a jed n ak  
kłopoty z taborem  i nie zawsze jest 
w stan ie  dać tyle, ile byłoby a k u ra t 
potrzeba. Ale narzekać nie m am y po­
wodów.

— Prow adzenie tak  szerokiej dzia­
łalności, sta ły  k on tak t z ludźm i, k tó ­
rym  nic zawsze m ożna zała tw ić to, co 
oni chcą i tak , jak  oni chcą, powo­
duje konflik ty . N iew ątpliw ie nap ły ­
w ają  do w as skarg i. Czy jes t tego 
dużo?

C. TOM CZYK: — Nie. Często jed ­
nak nie dotyczą one pracy „O rbisu", 
gdyż nie wszyscy wiedizą, że my r>eł- 
nimy rolę pośredników  i nie za 
w szystko możemy odpow iadać. To 
nas nie może w żadnym  w ypadku 
uspraw iedliw iać. O bow iązkiem  w szy­
stkich pracow ników  „O rbisu” jest 
rzetelna, solidna, sp raw na  obsługa 
podróżnego i tu rysty . I robim y w szy­
stko, aby  tak  było. W ielu ludzi jes t 
zadowolonych z naszych usług i to 
nas bardzo cieszy, daje nam  sa ty sfak ­
cję.

Rozmawiała: BOGDA MADEJ



U PRZYJACIÓŁ
Zakład Literatury Rosyjskiej i  In­

nych Literatur Słowiańskich Uniwer­
sytetu W rocławskiego, kierowany 
przez prof. dra hab. Zbigniewa Ba­
rańskiego, prowadzi od łat w ielokie­
runkowe badania nad dziejami pol­
sko-rosyjskich związków literackich. 
Probram tych badań, przedstawiony 
jeszcze w czerwcu 1950 roku na sesji 
filologicznej I Kongresu Nauki P ol­
skiej, stał się podstawą szeroko za­
krojonych prac nad polsko-rosyjski- 
mi i rosyjsko polskimi związkami 
kulturalnym i i ich wpływam i na roz­
w ój kultur, a zwłaszcza literatur.

W trakcie badań prof. dr hab. 
Franciszek Sielicki opracował dzieło 
poświęcone najstarszej kronice rus­
kiej, tzw. „powieści minionych lat”, 
a także utworom literatury starorus- 
kiej przechowywanym  w Bibliotece 
Ossolineum w e Wrocławiu. W rocław­
scy rusycyści skoncentrowali się w 
sw ych badaniach głównie na wieku 
X IX , a zwłaszcza na okresie obejm u­
jącym lata 1863—95, kiedy to postę­
powa literatura rosyjska wyrażała 
nie tylko sprzeciw wobec prześlado­
wań Polaków, zwłaszcza po powstaniu  
styczniowym , ale także głęboki po­
dziw dla ich bohaterstwa oraz so li­
darność z walką narodowowyzwo­
leńczą. Literatura ta w yw ierała du­
ży w pływ  na młodzież polską, 
zwłaszcza studiującą na rosyjskich u- 
niwersytetach.

Interesujące są także badania nad 
atrakcyjnością w ielk iej, X IX -w iecz- 
nej prozy rosyjskiej w  Polsce -v o- 
kresie m iędzywojennego dw udziestole­
cia oraz prace zainicjowane ostatnio 
nad polską i rosyjską poezją rew olu­
cyjną XIX i XX wieku.

Badania na temat zagadnień w spół­
czesnych polsko-radzieckich stosun­
ków literackich prowadzone są we 
współpracy z naukowcami z Mos­
kiew skiego Instytutu Słowianoznaw- 
stw a i Bałkanlstyki Akademii Nauk 
Związku Radzieckiego oraz w ydzia­
łów filologicznych Uniwersytetu Mo­
skiewskiego i Leningradzkiego, a tak­
ie  Instytutu Literatury Rosyjskiej 
Akademii Nauk ZSRR w Leningra­
dzie.

Współczesny obraz plastyki NRD 
oraz jej nowe tendencje zilustrowała 
VIII W ystawa Sztuki tego kraju w 
Dreźnie, stanowiąca podsumowanie 
twórczości artystów plastyków w
1977 roku. W ystawiono około 3.000 
prac wybranych przez jury spośród 
15.000 nadesłanych. Łącznie poka­
zano dzieła ponad półtora tysiąca 
twórców. Około 100 z nich to m ło­
dzież, debiutująca w imprezie liczą­
cej już ponad 30 lat.

Przewodnimi lem atam i eksponowa­
nych prac jest życie klasy robotni­
czej, międzynarodowa solidarność, 
przyjaźń z bratnimi krajami socjali­
stycznymi.

Wielu twórców wraca w swych  
dziełach do problematyki walki kla­
sow ej w  krajach kapitalistycznych i 
solidarności z narodami Chile, W iet­
namu, Hiszpanii, Portugalii i Połud­
niowej Afryki. Twórcy NRD sięgają
też do tem atów historycznych, zw łasz­
cza do okresu poprzedzającego II 
w ojnę św iatową, starają się ukazać 
źródła faszyzmu a także okropności 
wojny w ywołanej przez hitleryzm.
Dla w ielu artystów plastyków NRD 
inspiracją twórczości były podróże do 
Związku Radzieckiego.

Ciekawy dział w ystaw y stanowią  
również prace artystów, którzy, ucho­
dząc przed faszystowskim  terrorem  
ze swych krajów, znaleźli w  NRD 
drugą ojczyznę.

• • •

Z okazji Św ięta Odrodzenia w 
Związku Radzieckim odbyły się licz­
ne imprezy kulturalne. W Leningra­
dzie, na przykład, zorganizowano t y ­
dzień filmów polskich, zainaugurowa­
ny pokazem filmu Jerzego K aw ale­
rowicza „Śmierć prezydenta”. T elew i­
zja m oskiewska natomiast nadała 
specjalny, półtoragodzinny program o 
Polsce przygotowany przez TVP.

* • •

Teresa Zylis-G ara w ystąpiła w roli 
tytułow ej w  „Madame B utterfly” 
Pucciniego, w ystaw ionej przez Operę 
Paryską.

« • *

Harcerska orkiestra sym foniczna z 
Bytomia uczestniczyła w wielkim  
w iedeńskim  festiw alu „Młodzież i 
m uzyka” z udziałem kilku tysięcy 
muzyków z dwudziestu krajów. Pol 
ski zespół, który zaprezentował m. 
In. utwory Moniuszki otrzymał na­
grodę specjalną za najlepszą inter­
pretację w ykonywanych utworów.

W ielki „Festyn polski” zorganizo­
wany przez Polonię w Baltimore w 

ach 22—23 lipca był okazją do 
prezentacji I podsumowania niem a­
łego dorobku kulturalnego organiza­
cji polonijnych.

• • •

W programie XIV Dni Warszawy 
w Sofii wystąpiła z galowym koncer­
tem orkiestra kameralna „Arcis Var- 
sovlensls” spotykając się z gorącym  
przyjęciem publiczności.

Egipt jest nie kończqcq się 
wstęgq oaz, która, na podo­
bieństwo wijqcego się węża, 
znaczy prostokqt pustyni. 
„Misr” — arabska nazwa Egip­
tu znana już z Biblii — staroży­
tny kraj obfitości, który na 
przestrzeni tysiącleci przyciqgał 
chciwe spojrzenia śródziemno­
morskich i afrykańskich wład­
ców, dziś rozpaczliwie stara 
się wyrwać z sieci nie rozwiq- 
zanych problemów zarówno 
wewnętrznych, jak i międzyna­
rodowych.

W okresie u lew nych deszczów — 
ogrom na rzadkość w  K airze — chaos
i nędza panu jące  w  mieście s ta ją  się 
szczególnie w idoczne. U lew ny deszcz 
je s t dla stolicy ZRA praw dziw ą k a ­
tas tro fą : niszczy do resz ty  zgrzybia­
łe budynki, za tap ia  ulice w morzu 
wody, pozbaw ia cale dzielnice e le­
ktryczności, łączności telefonicznej i 
cóż za ironia, wody. K analizacja 
p rzes ta je  działać i je j nieczystości 
p rzem ien ia ją  każdą uliczkę w  cuch­
nące bajoro. N ajm niejsze nierów ności 
ulic napełn iają  się m om entaln ie  
grzązką gnojów ką, a p rze jeżdżające 
sam ochody w yrzucają  w  górę fo n tan ­
ny błota, op rysku jąc  wokoło w szy­
stko  i w szystkich. Pod a rk ad am i s ta ­
rożytnego ak w ed u k tu  zziębnięci lu ­
dzie tu lą  się do b rudnych  m urów.
O zm roku ten obraz w ydaje  się jesz­
cze bardziej ponury .

N azaju trz  po burzy  nie dfeiała ani 
jeden  telefon — telefony nie będą 
zresztą  działać jeszcze k ilka  ani. P a rę  
dni później k a irsk a  gazeta  „Al- 
A chr.im ” po inform uje, że deszcz 
uszkodził 5889 lin ii telefonicznych w 
tym  3569 bardzo  pow ażnie. Ale s łoń ­
ce przyw raca  K airow i jego zwykły 
w ygląd. Ludzi, k tórzy  byli w K airze 
k ilka lub  k ilkanaście  la t tem u, ude­
rza ją  dziś d ram atyczne i głębokie 
sprzeczności życia codziennego w 
Egipcie, szczególnie w idoczne w sto­
licy. To najw iększe m iasto  A fryk i i 
św ia ta  arabskiego: 5.084.462 m iesz­
kańców  w g ran icach  m iasta  — w e­
dług danych spisu  ludności z 1976 
roku — a ponad 8 m ilionów  łącznie 
z przedm ieściam i, sta ło  się dziś n a j­
w iększą w sią św iata. P o tw orną, gi­
gantyczną, p rzerażającą  w sią przypo­
m ina jącą  ogrom ne m row isko z w y­
sepkam i m iejskiego dosta tku , w ynio­
śle odgradzającego sw oje bogactw o od 
otaczającego go zew sząd chaosu, b ru ­
du, nędzy i ogólnego upadku . D ziel­
nica B ułak  w K airze napaw a zakło­
potaniem . S etk i kobiet w długich 
kw iecistych sukniach  siedzą w kucki 
na tro tu a ra ch  przed m ałym i koszycz­
kam i, p roponując kupno nożyc do 
d ru tu , m ydła, agrafek , szpilek, grze­
bieni, przeróżnych ś ru b  i n ak rę tek , 
spinaczy, gwoździ... Obok apatycznie 
żu ją  sw oją paszę owce i muły. W 
w ąziutkich  uliczkach w prost r.a jezd ­
ni, A rabow ie m a js tru ją  coś ze s ta ­
rych  sam ochodow ych opon. N a sk ra ­
ju  tro tu a ru  zostaw ił ktoś olbrzymi 
kosz w ypełniony łbam i cieląt.

P rzez okrąg łą  dobę nie m ilknie w 
K airze ogłuszający koncert k lakso­
nów. P rzez w szystkie ulice płynie 
w olno strum ień  sam ochodów  m ija ­
jących  się w zupełnie nie przew idzia­
nych m iejscach. A przy tym  to  n ie ­
usta jące  m row ie ludzi! K air, to gi­
gantyczny ludzki kocioł o tem p e ra ­
tu rze  b lisk iej w rzenia. I tru d n o  so­
bie naw et w yobrazić skalę  k a ta s tro ­
fy k tó ra  się w ydarzy , k iedy pęknie 
k lap a  bezpieczeństw a. T ak  już zresz­

tą było, gdy w  styczniu  ub. roku  
pow szechny głód w yw ołał burzliw e 
w ystąp ien ia , bezlitośnie stłum ione.

To ludzkie m row ie ro z rasta  się z 
każdym  dniem , p rzy jm ując  w ciąż no­
w ych ludzi, p rzybyw ających  ze wsi. 
W ieś bow iem  n ie  może ju ż  w ykarm ić 
chłopów  — 40 m ilionów  Egipcjan 
m ieszka na  zaledw ie 4 proc. te ry to ­
riu m  k ra ju , a pow ierzchnia u p raw ia ­
nej ziem i n ie przew yższa 35 tys. km 
kw adratow ych! Ludzki s trum ień  p ły ­
nie w artk o  przez zaniedbane, b rudne 
tro tu a ry  i jezdnie, i rozbija się na 
drobne s trum yk i sączące się przez 
liczne niepozorne m ostki d la pieszych, 
k tó re  om ijają lub  przecinają  — na 
wysokości dziesięciu m etrów  nad  zie­
mią — tak ie  duże place, jak  np.

em igrow ać. W w ojsku n a ra s ta  n ie ­
zadow olenie, lecz najm niejsze próby 
p ro testu  kończą się aresztem . Mimo 
to w  arm ii, już trzec i rok, rozw ija 
działalność ruch  pn. „w olnych no­
w ych oficerów ”.

W całym  Egipcie ludzie  m ów ią co­
raz  głośniej o jednym : „w szystko jes t 
drogie, żyć coraz tru d n ie j”. O czywiś­
cie nic w szystk im  je s t ta k  ciężko. W 
dzielnicy bogaczy nie odczuwa się ani 
b rak u  pieniędzy, ani b rak u  tow arów . 
Tu zachw ala się po litykę S ad a ta  — 
politykę „otw artych  drzw i”. O czywiś­
cie dla zagranicznych kap ita łów . J e d ­
nakże przeciętny E gipcjanin , żeby 
móc zaspokoić sw oje codzienne po­
trzeby  w  sferze u trzym ania , m a do 
w yboru trzy  możliwości: tak  zw ane
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NAJWIĘKSZA WIEŚ ŚWIATA
M idan a t-T a ch ir  czy P lac Dworców.

P ią ta  część ludności E gip tu  miesz. 
ka w stolicy, zdolnej pom ieścić półto­
ra  m iliona ludzi. W cen trum  K airu, 
na jednym  kilom etrze kw adratow ym  
tlam si się 23.737 ludzi, 100 tys. osób 
m ieszka na cm entarzach . S ta re  dziel­
nice m iasta  b iją  św iatow y rekord  
gęstości zaludnien ia: 136 tys. ludzi na 
k ilom etr kw adratow y  w  Bab asz- 
Szarija , na p ery fe riach  K airu . S tan 
budynków  je s t tu  n a jb ard z ie j opła­
kany . Ja k  u trzy m u je  gazeta „Al- 
A chram ”, w  1977 roku  30 proc. do­
m ów  w stolicy k ra ju  znajdow ało się 
w  stan ie  całkow itej ru iny . Ale i w 
tych  je s t niesam ow icie tłoczno, byw a 
iż w jednym  m ałym  pokoiku gnieździ 
się po kilka rodzin krew nych  lub 
obcych.

A jed n ak  budu je  się w  mieście. Są 
to  przede w szystk im  domy czynszo­
we ale odnajm ow ane w nich m iesz­
kan ia  nie są na kieszeń przeciętnego 
E gipcjanina. Wysokość kom ornego 
u s ta la  specja lna  kom isja. W teorii 
je s t to  rozw iązanie w ręcz dem okra­
tyczne jak  na społeczne koncepcje 
Sadata , ale w p rak tyce  posiada moc 
pułapek, k tó re  pozw alają  w łaścicie­
lom domów, m im o obow iązujących 
przepisów , k ierow ać sp raw am i najm u 
czy kupna i sprzedaży z korzyścią 
dla siebie. N ajczęściej m ieszkania 
w ynajm u je  się obyw atelom  krajów  
w ydobyw ających ropę naftow ą po 
niesłychanie w ysokich cenach, n ie ­
rzadko  do  tysiąc fun tów  m iesięcz­
nie.

K to skończy stu d ia  uniw ersy teck ie , 
jeśli m a szczęście, może zostać u rzęd­
n ikiem  z w ynagrodzeniem  m iesięcz­
nym  28 fun tów  (fun t egipski — rów ­
na się ok 1,5 dolara amer.). M ini­
m alna m iesięczna p łaca robotnika 
w ynosi 12 funtów , dochód chłopa —
30 p iastrów  dziennie (tj ok. 9 funt. 
egip.). Do 1973 ro k u  należało  do do­
b rego tonu  służyć w  w ojsku (podpo­
rucznik  o trzym uje 35 fun tów  m ie­
sięcznie). T eraz w iele się zm ieniło na 
gorsze, poniew aż bardzo podniosły się 
ceny. K orespondent francusk iego  p is­
m a „D em ain l’A frique”’ podaje, iż 
pew ien kap itan , którego poznał w 
K airze, zarab ia  60 funtów  m iesięcz­
nie i nocą m usi dorab iać jako  k ie ­
row ca taksów ki, żeby zebrać tysiąc 
fun tów  na czynsz za m ieszkanie. M i­
liony ludzi zn a jd u ją  się w  sy tuacji, 
k iedy m uszą stanąć  przed d ram a­
tycznym  w yborem , albo kraść, albo

sklepy „tum in i” (służba zaopatrze­
nia) w  k tó rych  w szystko sprzedaje  
się na k a rtk i. Ryż, cukier, m leko, 
herbatę , sztuczne m asło można tu  k u ­
pić po bardzo niskich cenach. N a- 
stepnie  sklepy „ham aie” (spółdziel- 
cz~V k tó re  poznaje się na tychm iast 
po g igantycznych ko lejkach  o każdej 
porze dnia i nocy. T u ta j obow iązują 
tw ard e  ceny u sta lane  przez państw o.
I w reszcie tzw. „w olny ry n e k ”, na 
k tó rym  można kupić abso lu tn ie  w szy­
stko. Tylko po jak ich  cenach!

O ile s ta ry  K air zm ienił się w  c ią­
gu m inionych dziesięcioleci, o tyle 
egipska wieś zachow ała w szystk ie ce­
chy starożytnego Egiptu. W szystko 
pozostało tu  tak , ja k  było tysiące 
la t tem u. Te sam e staroży tne  u rzą ­
dzenia — „szadufy” i „sak ia” (szadu- 
fa  — m echanizm  stosow any w g łę­
bokiej starożytności do czerpan ia  wo­
dy, sak ia  — koło w odne w praw iane  
w  ruch  przez zw ierzęta), choć jes t 
ich nieco m niej po w ybudow aniu 
Tam y A suańskiej. Te sam e brudne 
kanały , te  sam e dum ne w ielbłądy, te- 
sam e osły godzące się ze sw oim  loser*, 
ta  sam a ciężka egzystencja i ta  sam a 
nędza.

E konom iczna sy tu ac ja  E giptu  jes t 
rozpaczliw a, a w  ub. roku  sta ła  się 
w ręcz kry tyczna. C ała gospodarka, 
jak  nigdy przed tem , ponosi do tk li­
w e s tra ty . Zastępca p rem iera  d.s. 
finansow ych p rzyp isu je  pew ne oży­
w ienie ekonom iczne aktyw ności sek ­
to ra  w ydobycia ropy naftow ej. (Egipt 
je s t od ,n ied aw n a  eksporterem  nafty)
i sek to ra  tu ry styk i, a przede w szy­
stk im  Sgicjanom  pracu jącym  za g ra ­
nica, głów nie w innych k ra jach  a ra b ­
skich, k tórzy  przysy ła ją  pieniądze do 
k ra ju . Jednakże w tradycy jnych  ga­
łęziach przem ysłu  i w — niezm iernie 
w ażnym  życiowo — sektorze gospo­
dark i ro lnej sy tuac ja  ulega stałem u 
regresow i.

E ^ipt ludzi p racy  w ykazuje  — jak  
ok reś la ją  to n aw e t korespondenci 
pism  zachodnich — zdum iew ającą 
rów now agę ducha i cierpliwość. P r a ­
cujący Egipt m usi w ykonyw ać n ie­
bezpieczną ekw ilib rystykę  — żeby 
u trzym ać się na pow ierzchni i — za 
w y ją tk iem  nadęte j m niejszości p rze­
różnych żarłocznych pasożytów  opły­
w ających w dosta tek  — w egetu je  w 
p rzerażającej nędzy.

JERZY CZECH

BOMBA „N“— 
ZŁOTY SEN 
MONOPOLI

Obecnie wyraźnie widać rozdział 
między silami walczącymi o zakaz two­
rzenia nowych typów i systemów bro­
ni masowej zagłady, przede wszystkim 
bomby neutronowej, a zwolennikami 
nowej rundy wyścigu zbrojeń. Koła, 
które przejawiają maniakalną niecier­
pliwość w swoim dążeniu do uzbrojenia 
w bombę „N” krajów NATO, kry jar 
się za dymną zasłoną propagandowych 
kłamstw, stosują wszelkie możliwe me­
tody nacisku. Wojskowo-przemysłowy 
kompleks uparcie dąży do osiągnięcia 
swego celu. Jednakże wahania niektó­
rych europejskich partnerów USA w 
NATO pozwalają sądzić, że wytworzyła 
się opozycja przeciwko nowej broni 
także w rządowych sferach szeregu 
krajów zachodnich.

Jednakże pod pozorem modernizacji 
amerykańskiego jądrowego potencjału 
taktycznego, który i bez tego jest o- 
gromny, pentagońscy generałowie nadal 
przepychają ideę rozmieszczenia broni 
„N” w RFN 1 innych europejskich kra­
jach należących do NATO, wiążąc swój 
plan rzekomo z problemami bezpie­
czeństwa Stanów Zjednoczo­
nych. Nie ma jednak nawet mowy, że­
by broń neutronową rozmieścić na te­
rytorium Stanów Zjednoczonych!...

Broń neutronowa, którą oględnie o- 
kreślono „ładunkiem jądrowym o 
zmniejszonej sile wybuchu”, jest dosko­
nałym towarem 1 obiecującym kolosal­
ne zyski takim dostawcom Pentagonu 
jak: „Rockwell Internationa!”, „Du 
Pont de Nemours”, „Morgan”, „Mel­
lon” i in. Zrozumiałe, że te monopole 
są zainteresowane przede wszystkim w 
seryjnej produkcji nowej broni. Z dru­
giej strony naukowcy w C8A twierdzą 
iż (taje się coraz bardziej ocz>wlste, 
że amerykański przemysł cierpi na 
pewnego rodzaju ,,zaczopowanic żył”, 
które rozwinęło się wskutek braku 
środków na pokojowe badania nauko­
we i opracowania konstrukcyjne. Wie­
le gałęzi przemysłu USA zdaje sobie 
dziś sprawę, że stanęło w miejscu z 
punktu widzenia postępu naukowo-tech­
nicznego. Według danych amerykań­
skich, 50 proc. środków asygnowanyrh 
przez rząd federalny na badania nau­
kowe i prace doświadczalno-konstruk- 
cyjne w 1976 roku finansowym . skie­
rowano na programy wojskowe oraz 14 
proc. na badania kosmiczne, które w 
USA są ukierunkowane głównie na po­
trzeby wojska. Stanowiło to sumę 12 
miliardów dolarów, z globalnej sumy 
20 mld przeznaczonych przez rząd na 
rozwój badań naukowych 1 postęp te­
chniczny.

Nic nie może usprawiedliwić produk­
cji i rozwijania broni neutronowej. Za­
przecza to sprawie międzynarodowego 
odprężenia i stwarza zagrożenie dla po­
koju na całym świecie. Poza tym na 
terytorium Zachodniej Europy i tak juz 
rozmieszczono 7 tysięcy jednostek a- 
merykańskiej taktycznej broili jądrowej 
ogromnej mocy. Rozwijanie broni neu­
tronowej, niemal siłą rzeezy prowadzi 
do eskalacji wyścigu zbrojeń.

Generalny Sekretarz KC KPZR 
Przewodniczący Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR, Leonid 1. Breżniew prze­
strzegł kraje członkowskie NATO mó­
wiąc, iż Związek Radziecki nie pozosta­
nie pasywnym obserwatorem. Jeśli na 
Zachodzie zostanie stworzona nowa broń, 
ZSRR będzie postawiony przed konie­
cznością dania odpowiedzi na to w yz­
wanie. „Nie chcemy tego — powiedział 
L. I. Breżniew — i dlatego proponuje­
my porozumienie o wzajemnym wyrze­
czeniu się produkcji bomby neutrono 
wej, żeby uratować świat przed poja­
wieniem się tej nowej broni masowej 
zagłady. Takie jest nasze szczere prag­
nienie, taka nasza propozycja pod adre­
sem mocarstw Zachodu”.

(C)

OBRADY NIEZAANGA20WANYCH 
ZNIECIERPLIWIENIE KAIRU 
KRYZYS W PORTUGALII

Na dw a różne p u n k ty  św iata , od ­
ległe od siebie geograficznie, zw ró­
cona je s t te raz  uw aga: na Hawanę, 
gdzie rozpoczął się pod koniec ub. 
tygodnia XI Św iatow y F estiw al Mło­
dzieży i S tudentów  oraz na Belgrad, 
gdzie w  tym  sam ym  czasie toczyły 
się obrady  m in istrów  S p raw  Z ag ra­
nicznych k ra jów  niezaangażow anych. 
Tem u d rugiem u w ydarzen iu  pośw ię­
cim y nieco m iejsca.

P rzed  dw om a la ty  — w  sierpniu  
1976 ro k u  w Colom bo zebrał się 
szczyt niezaangażow anych, na którym  
om aw iano ak tu a ln e  zadania ruchu, 
T eraz m inistrowie dyskutują nad 
sprawozdaniem Biura Koordynacyj­
nego. które ocenia miniony okres.

W pow italnym  przem ów ieniu  prez. 
T ito  podkreślił, że „polityka nieza- 
angażow ania z n a tu ry  rzeczy w ym ie­
rzona je s t przeciw  im perializm ow i, ne- 
okolonializm ow i, rasizm ow i oraz 
w szelkim  innym  form om  obcej dom i­
n ac ji”. j t u c h  n iezaangażow anych w a l­
czył i w alczy o realizację  idei poko­
jow ego w spółistn ien ia , co oznacza po­
trzebę  ciągłości w alk i. O becnie w y­
stępu je  konieczność przyham ow ania 
w yścigu zbro jeń  i ustanow ien ia  no­
w ego m iędzynarodow ego ład u  ekono­
micznego. Pokój je s t znów  zagrożony

przez p rzyb ie ra jący  coraz strasz liw ­
sze rozm iary  w yścig zbro jeń  i poli­
tykę  siły. Rodzą się więc napięcia, 
dochodzi do kryzysów , a naw et o- 
tw arty ch  in terw encji m ilitarnych. 
Dziś — w yprow adził stąd  wniosek 
prez. T ito  — Istn ie je  w iększa niż 
kiedykolw iek po trzeba dynam icznego 
działan ia  ruchu  k ra jów  niezaangażo­
w anych w sp raw ach  m iędzynarodo­
wych.

O zain teresow an iu  problem am i, ja ­
kie znalazły się na porządku  dzien­
nym  konferencji, św iadczyć może 
liczba prawie 80 mówców zgłoszo­
nych do dyskusji. A le kom entatorzy 
uw ypuk la ją  p rzede w szystkim  to, iż 
spo tkan ie  w B elgradzie może się 
przyczynić do przyw rócenia jedności, 
często naruszonej. I tak  powszechną 
uwagę zwrócił fakt spotkania m ini­
strów Spraw Zagranicznych państw  
arabskich. (Nie m iało ono m iejsca od 
dnia, w k tó rym  nieoczekiw ana w izyta 
S ada ta  w Izrae lu  doprow adziła do 
rozłam u w g rup ie  tych  państw ). Co 
w ięcej — postanow ili kontynuow ać 
rozm ow y, głównie na tem a t problem u 
palestyńskiego. Pow ołali też kom itet 
na szczeblu am basadorów , k tó ry  ma 
opracow ać w spólną płaszczyznę dzia­
łania świata arabskiego w  sprawie

rozw iązania k ryzysu  bliskow schod­
niego.

Na tym  przykładzie  w idać, że kon­
ferencja  belg radzka może m ieć duże 
znaczenie nie ty lko  w w arstw ie  de­
cyzji, w yn ikających  z porządku  ob­
rad .

Jeśli już  w spom nieliśm y o BI. 
W schodzie — odnotujm y, że pod ko­
niec ub. m iesiąca N arodow a R ada 
B ezpieczeństw a w A leksandrii podję­
ła decyzję o w ydaleniu izraelskiej 
misji wojskowej, która przebywała w  
Kairze od stycznia. W yjaśnijm y, że 
m isja  ta  była częścią kom isji w oj­
skow ej, u tw orzonej po grudniow ym  
szczycie egipsko-izraelskim . Zachodni 
obserw atorzy k om en tu ją  ten  k rok  ja ­
ko w yraz zniecierp liw ien ia  K airu  
tw ardym  i n ieustęp liw ym  kursem  
Tel A wiwu. — C hcem y dobrosąsiedz­
kich stosunków  — pow iedział m i­
n is ter S praw  Z agran icznych  Egiptu 
K am ei — lecz sp raw a te ry to riu m  i 
suw erenności musi byl w yłączona i 
jak ichkolw iek  negocjacji. Pow iedział 
rów nież, iż po lityka, k tó rą  k o n ty n u ­
u je  Begirt, czyni k o n tak ty  ze stroną 
izraelską zw ykłą s t ra tą  czasu. T rudno
0 bardziej otwarte potwierdzenie 
fiaska dotychczasow ych rozmów b ila ­
teralnych , a zatem  i sam ej koncepcji 
separatystycznego  porozum ienia!

Przen ieśm y się te raz  do Europy, 
aby skom entow ać ostatnie wydarzer 
nie w  Portugalii. M am y oczywiście 
na m yśli rozłam  w koalicji rządow ej
1 w jego następstw ie  u stąp ien ie  p re ­
m iera  M ario S oaresa, którego dym i­
sja  została przez prezyden ta  p rzy ję ­

ta. W prow adza to  k ra j w  okres 
„próżni po litycznej”, z k tó re j w y j­
ściem  n a jb ard z ie j praw dopodobnym  
będzie pow ołanie rządu tym czasow e­
go, sk ładającego  się z technokratów  i 
uchw alenie w ciągu półrocza przez 
p a rlam en t now ej ustaw y, pozw alają­
cej na przeprow adzenie p rzed te rm i­
now ych w yborów .

Niedługi by! żywot koalicyjnego 
gabinetu Soaresa — utw orzony zo­
stał 26 styczn ia  br. i op ierał się na 
porozum ieniu  zaw artym  k ilka dni 
w cześniej m iędzy P a rtią  Socjalistycz­
ną i p raw icow ym  C en trum  D em okra- 
tyczno-Społecznym . P rzew idyw aliśm y 
na tym  m iejscu, że sztuczna koalicja 
nie m a perspek tyw  i drogi będą m u­
siały  się rozejść. T ak się w łaśnie 
sta ło  i to  za sp raw ą C entrum , k tóre

ta tn io  zw iększało nacisk na p re­
m iera, aby przyjm ow ał jego p łasz­
czyznę polityczną. Soares odmówił, 
p a rtn e rzy  w ycofali w ięc trzech 
sw ych m in istrów  i spow odowali k ry ­
zys.

Ja k ie  będą jego następstw a?

Pow iedzieliśm y pow yżej — n a j­
pew niej w cześniejsze w ybory. Czy 
jed n ak  zm ienią one uk ład  sił poli­
tycznych? Raczej nie lub  w n iew iel­
k im  stopniu  — tak iego  zdania jest 
w iększość obserw atorów . D latego też 
Portugalska Partia Komunistyczna u- 
waża, że rząd powinien powstać w 
oparciu o większość parlamentarną.

W. SŁAWSKI



NIECIEKAWY POCZĄTEK
W sobotę i niedzielę, a  w ięc w 

ostatn ie  n iem al dni lipca 1978 roku 
rozpoczęty się mecze 51 edycji roz­
gryw ek ligowych w piłkę nożną.
i  te j to okazji w iele znów pisano o 
w id o w is k o i  ości meczów p iłkarsk ich ,
0 tym , czy pow inny one być ładne
1 skuteczne. Z astanaw iano  się, czy 
„rozum ow a” p iłka nożna w po p u la r­
ności nie zostanie w yparta  przez in ­
ne dyscypliny sportow e. Sądząc z 
ilości widzów na try b u n ach  boisk p ił' 
k arsk ich , na których rozgryw ano 
pierw sze mccze jes ienne j rundy , 
sp raw a już się „ryp la". bo ludzi było 
racze j m alutko.

P am ięta jm y  jednak , że to dopiero 
początek, że lipiec dobiegi końca, a 
sierp ień  za pasem  l jedn i jeszcze nie 
w rócili z urlopów , a inni na urlopy 
w y b ie ra ją  się w ięc i zain teresow anie 
linowym i spo tkan iam i raczej w ątle. 
P am ię ta jm y  rów nież, że na boiska 
w ybiegli p iłkarze w zm ienionych 
składach, starych , dośw iadczonych
i m  anyeh zastąpili m łodsi, a więc
i poziom n iektórych meczów był ra 
czoj letni, bo i upał był spory. Stąd 
w szystk im  bardzie j m arzyły się je ­
ziora I lasy niż rozgrzane płyty boisk
i rozpalone słońcem  trybuny .

Nie było więc na ligowych boiskach 
ciekaw ie i gdyby na podstaw ie p ie rw ­
szych m eczów chcieć ułożyć prognozę 
na  całą rundę  jesienną lub na cały n a ­
w et sezon, to byłaby to  prognoza pesy­
m istyczna T rzeba byłoby założyć, że 
nasi ligowcy grać będą nadal pasyw ­
nie, abv tylko ura tow ać punk tv , że 
nic m. widoków na skuteczność, o z y  
I, ri„ m -'.elanie bram ek.

\ 'a  8 spo tkań  rozegranych w ub ieg­
ła sobotę I niedziele 4 mecze zakoń­
czyły się rem isem , w tym  jeden bcz- 
b raniiłow ym . Co drttgi w iec mecz z a ­
kończył się rem isem . W sum ie s trze­
lono 17 bram ek, a więc na każdym  
meczu padło średnio  2,125 gole. Jak  
tw ierdzili spraw ozdaw cy radiowi, 
w ięcej b ram ek oadło na boiskach 
d ru g ie j ligi, gdzie też nleóaw na 
pierw szoligow a d rużyna G órnika Za­
brze p rzegra ła  wysoko. Ale z tego 
w szystkiego nic jeszcze nie w ynika.

I.adnie rozpoczęła jesienna rundę 
k rakow ska W isła, o k tó re j mów! się, 
żc chce pow tórzyć sw ój ubłe^łosezo- 
nowy sukces i ponow nie zdobyć tv tu l 
m istrza  Polski. W isła g ra ła  z cho­
rzow skim  Ruchem  i była na swoim 
boisku lepsza, bardzie j skuteczna. 
B ył to je j t y s i ę c z n y  mecz, nic 
dziw nego że chciała w ygrać. W y­
g ra ła  wysoko, bo 3:1. K ibice Wisły 
m usieli być z tego zadow oleni. G o­
rze j czuli sie kibice Ruchu, który 
jest zasłużonym  klubem  piłkarsk im , 
nic też nie wiodło mu sie w 'u b ie g ­
łym  sezonie i w tym  pew nie będzie 
chcia ł sic zrehab ilitow ać w oczach 
nie ty lko  chorzow skich kibiców.

Dobry początek zrobił też ł.K S, 
chociaż pod koniec meczu piłkarze 
f.KS. iakby uspok-ijcni prow adzeniem  
2:0. dali się zaskoczyć ryw alom  I nie­
w iele brakow ało , aby szczecińska Po­
goń w yrów nała. T ak sic na szczęście 
n ie stało. Byl to dobry mecz i na le ­
żałoby sobie ty lko życzyć, aby jed e ­
n astka  ł,K S nadal w ykazyw ała tyle 
am b ic ji i zapału do w alki. Bądźmy 
optym istam i. f.K S obchodzi w tym  
roku  70-leele swego istn ien ia  I p iłk a ­
rze dołożą chyba w szelkich starań , 
aby  w jubileuszow ym  roku nic w y­
paść źle.

N iew iele m ożna n a to m ias t pow ie­
dzieć o jedenastce  RTS W idzew, k tó ­
ra  zrem isow ?ła w Mielcu, u tw ierając 
ligow e konto jednym  punktem . M iej­
my jednak  nadzieję, że RTS Widzew 
pozbiera się po licznych zm ianach, 
jak ich  dokonano w drużynie  i n *'’ 
trzeb a  się będzie o ten zespól 
m artw ić.

Mało można pow iedzieć o d ru ży ­
nach s ta rtu jący ch  po raz pierw szy w 
tym  sezonie w p ierw szej lidze, o w a r­
szaw sk ie j G w ard ii I katow ickim  
O KS. Obie drużyny zrem isow ały co 
d a je  im po punkcie, a le te w y n ik i  
nic jeszcze nie m ów ią o Ich dalszych 
losach.

Na szczcścle I m nie się urlop  n a ­
leży, będę więc m ogła d a le j ś le d z ić  
ligow e rizg ry w k i już ty lko dla c z y  
s te j przyjem ności. K iedy rrócę z 
u rlopu  s> tuacja  w ligow ej tabeli bę­
dzie bardzie j k larow na. Nie jestem 
jednak  op tym istka w sp raw ie  dys­
kusji o a trakcy jnośc i I skuteczności 
naszej p iłk i nożnej, o je j w alorach 
w idow iskow ych. P odyskutow ać to my 
sobie możem y, a le bedą to tak  długo 
spory yzysto akadem ick ie , jak  długo
* boisk llgow ch nic pop łyną argu­
m enty . k tó re  mogłyby pokazać, na 
Ile zm ieniła się nasza p iłka ligowa. 
Ale | na to py tan ie  o trzym am y od­
pow iedź niccc później, jako  że tru d ­
no dyskutow ać o pllce nożnej, k le - 
dy na boiskach nic się Jeszcze nie 
dzieje.

BOGDA MADEJ
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NIGGERS
To czarni otworzyli drogę Carterowi do Waszyngtonu. To amerykańscy Murzyni 

swym poparciem dźwignęli go na urząd prezydencki. W tym twierdzeniu jest 
wiele prawdy. Prawie 21 procent ludności Stanów Zjednoczonych to obecnie czar­
ni. A jest przecież bezspornym faktem, że 90. procent spośród nich oddało swe 
Kłosy na Cartera, co zapewniło mu gładkie zwycięstwo w kilkunastu stanach. 
Czarni bardzo na Cartera liczyli. Czy aby się nic zawiedli?

Tym  w łaśnie problem om  cały cykl 
a rtyku łów  i reportaży  pośw ięcił f ra n ­
cuski dz im n ik  „Le M onde”. C hciał­
bym pokrótce te pozycje omówić. Są 
zastanaw iające. Pobudzają do refle­
ksji. P rzynoszą też sporo in te re su ją ­
cego m ate ria łu  o rzeczyw istym  poło­
żeniu ludnóści kolorow ej w S tanach  
Zjednoczonych. Więc w  państw ie, 
któh* w oczach w ielu uchodzi za k ra j 
nieograniczonych możliwości, gdzie 
każdy ma rów ne szanse do zrobienia 
kariery .

V ernon Jo rdan , dy rek to r „Ligi 
M iejskiej”, k tó re j zadaniem  je s t n ie­
sienie pomocy obyw atelom  „koloro­
w ym ”. tak określił bieżące ich poło­
żenie:

— Przed objęciem prezydentury 
Carter był naszj .a  przyjacielem. Dla­
czego więc czarni stracili iluzję co do 
zamierzeń nowej administracji? Dla­
czego obecnie, kiedy Carter jest pre­
zydentom, uważają, że ich zdradzono? 
Moim zdaniem administracja złam a­
ła pierwsze przykazanie obowiązują’ 
ce w św iecie polityki. Nie popiera 
tych. którzy ją poparli. To myśmy 
wybrali Cartera prezydentem. Nie­
stety, on, jak się zdaje, zapomniał o 
tym. 1

O czywiście, jes t pew ien postęp. W 
tym  pow ojennym  okresie czai do­
bili się p raw a podstaw ow ego. Już 
głosują. A jeszcze w 1940 roku  za­
ledw ie co dw udziesty z nich odw ażał 
się stanąć  przed u rną  w yborczą. W 
1964 roku ze sw ych p raw  skorzystało  
43 oroc^nt czarnych, a w ostatn ich  
w yborach prezydenckich  65 procent. 
C zarni już głosują. To fak t. Ale to 
wciąż za m ało, by mogli w yw ierać 
jak iś is to tn ie js -■ u p ły w  na politykę 
W aszyngtonu. Po d rug iej stron ie  
oceanu działają  pew ne czynniki w 
sposób niezaw odny. To kap ita ł. To 
banki. To tak zw ane w ielk ie fin an ­
se. Z tym i silam i każdy prezydent 
liczyć się musi. Obecność czarnych w 
św iecie finansów  jest p raw ie  żadna.
I to w łaściw ie n iejako  z góry p rzesą­
dza o ich losie. Aby w yw rzeć p ies ję  
na w aszyngtońską adm in istrac ję , 
trzeba mieć poparcie w ielkich grup 
finansow ych. Tego poparcia  czarni 
nie m aią . I to w łaściw ie tłum aczy 
wszystko.

„Le M onde” przyznaje, że C arter 
dokłada usilnych sta rań , by zm niej­
szyć plagę bezrobocia. P rezyden t 
chciałby obniżyć stopę bezrobocia z
7 procen t do 4 p rocen t w 1983 roku. 
T akie są p lany. T akie przedstaw iano 
pro jek ty  K ongresowi do rozpatrzenia. 
K ongres w tych kw estiach  leszcze aię 
nie w ypowiedział. Ale n rograrn jest. 
Dobra wola istnieje. To z in icjatyw y 
C arte ra  dano w ielk im  ośrodkom  
m iejskim  potężny zastrzyk  8 m iiia r- ' 
dów dolarów  na  ro z w ija n ie  robót 
publicznych i kom unalnych . Skorzy­
stali na tym  głów nie zam iatacze ulic. 
Ale co dalej? Co czternasty  obyw atel 
S tanów  Zjednoczonych jes t w  d a l­
szym ciągu bezrobotny. To już w ielo­
m ilionow a arm ia ludzi w  pełni sił, 
którzy z desperacją  rozg lądają  się za 

jak im kolw iek  zajęciem .

„Z lotu ptaka — pisze A lain  C ar  
ron w „Le M onde” — Nowy Jork ro­
bi niezapomniane wrażenie. W bla­
sku słońca migocze stal ogromnych 
drapaczy nieba, zielenią się pyszne 
parki, błyszczą przecinające metropo­
lie szerokie pasma autostrad. Wszy­
stko się jednak zmienia, gdy się sta- 
nie w Ilarlem le na 125 ulicy. To ta 
główna arteria w dzielnicy, kiedyś 
żydowskiej, obecnie zam ieszkałej 
w yłącznie prawic przez czarnych. 
Zauważyłem, że jestem  na tej ulicy 
jedynym człowiekiem  o białej tw a­
rzy. Raptem zdało ml się, żc w ylądo­
wałem w jakimś afrykańskim m ie­
ście. Doznałem dziwnego uczucia. Nie 
mogłem pozbyć się wrażenia, że Je­
stem człowiekiem  niewidzialnym. 
Jedni odwracali ode mnie oczy. Dru­
dzy udawali, że widzą powietrze. Je­
szcze inni, odwracając głowę, rzucali 
przez zęby pod moim adresem nie­
cenzuralne przekleństwa”.

A lain C arron  opisuje w rażenia  z 
nocnego patro lu  policyjnego po u li­
cach H arlem u.

„Dwaj policjanci, z którymi jecha­
łem, pochodzą z dzielnicy Bro*!X. 
Martin jest metysem o wadze 100 ki' 
logramów. Andy to czarny. Obaj 
współpracują ze sobą od wielu już 
lat i doskonale się uzupełniają. 
Wpierw udaliśmy się na osławione 
skrzyżowanie 147 ulicy i 8 alei. To na 
tym rogu w zeszłym roku 8 osób 
zostało zabitych, a kilkadziesiąt od­
niosło ciężkie obrażenia. To tutaj 
załatwiały sw e porachunki gangster­
skie bandy operujące przede w szyst­
kim w handlu narkotykami. Tego 
dnia sknsy* w anie było puste. — Po­
licja to w ym iotą  — w yjaśnił Mar­
tin. — Teraz to draństwo przeniosło 
się w Inne m iejsca”.

Rzeczywiście, całe grupy „ tra fi-  
k an tó w ”, więc hand larzy  n a rk o ty k a ­
mi, spotkaliśm y na rogach 147 ulicy. 
Za każdym  razem  M artin  uchylał 
szybę sam ochodu i w olał — rozejść 
się, no jazda, a le  już. „T rafikanc i” 
m arkow ali rozejście się, a po chwili 
znów stali na swoich m iejscach.

— Nic w ielkiego — tłum aczył M ar­
tin. — Lepiej ich zostawić w spokoju. 
Aresztowania nic nie dają. Dziś za­
trzymamy jednego, a jutro pokaże się 
w tym samym punkcie dziesięciu in­
nych. Handel narkotykami odbywa 
się na zapleczu barów. Ale niech pan 
spróbuje kogokolwiek tam za­
skoczyć. To marzenia ściętej głowy. 
Czujki stoją wszędzie.

T E  BARY M IJA L IŚM Y  PO  D R O D Z E — 
pisze  A lla in  C a r ro n  — w ca le  s ie  o rz y  n ich  
n ie  z a trz y m u ją c . W szędzie rz u c a ł s ie  w o- 
czy b ru d  i n ie c h lu js tw o . N a c h o d n ik a c h  
w a la ły  sie  p o tłu c z o n e  b u te lk i, w ia tr  ro z ­
rz u c a ł oo je zd n i c a łe  s to sy  śm iec i i p a p ie ­
ró w . Pod m u ra ra i sn u ły  s ie  k o b ie ty  o 
tw a rz a c h  s o m n am b u lik ó w . J a k iś  s ta rze c  
k rz y c z a ł na  c a ły  głos, Ze o k ra d z io n o  go 
z c ze k u  p om ocy  sp o łec z n e j. J a k a ś  d z iew ­
c zy n a  n ed ziła  za m ężczy zn a  o b ła d o w an y m  
p a k u n k a m i, w y m a c h u ją c  n ad  g łow a <>'®- 
k ie rą .  — Ł a p a ć  z ło d z ie ja , ła p a ć  z ło d z ie ja
— k rz y c z a ła  d z ie w c z y n a  P a tro l  z a trz y m a ł 
sie. M artin  t A n d y  w y sied li. — Co tu  sie 
d z ie ie  — z a p y ta ł M a rtin . O d p o w ied zia ł m u 
c h ó ra ln y  śm iech  s to ją c y c h  n a  c h o d n ik u . 
O k aza ło  sie. i e  b y liśm y  ś w ia d k a m i z w y ­
k łe j  k łó tn i  ro d z in n e j” .

Po drodze M artin , k tó ry  doskonale 
znał H arlem , gdyż sam  w sąsiedz­
tw ie  się w ychow yw ał, zaczął tłu m a­
czyć, jak  tru d n o  je s t w te j dzieln i­
cy „nie robić nigdy żadnych głupstw ”. 
M ało k to  tu ta j p racu je . Ci ludzie ży­
ją  z zasiłków  i kradzieży. Żyją z 
hand lu  narko tykam i i z p rosty tucji. 
W ielu się narko tyzu je , w ielu się up i­
ja. Z darza się, że p ię tnasto le tn i chłop­
cy jeżdżą luksusow ym i sam ochoda­
mi i u b ie ra ją  się w  szyte na m iarę  
ga rn itu ry . Ja k  do tego dochodzi? To 
bardzo proste. Ci chłopcy ryzykują. 
G angsterzy  w ykorzystu ją  ich jako  
„łączników ” do przerzucan ia  dużych 
niek iedy  ilości narkotyków  z jednego 
k rań ca  tego k ra ju  na jego kran iec 
drugi. J a k  się p rzerzu t uda, p łacą po 
królew sku. Często w ynajm u je  się 
tych  chłopców dla dokonania m or­
derstw a. Otóż w N ow ym  Jo rk u  m or­
derca, k tó ry  n ie skończył siedem na­
stu  la t, pójdzie do w ięzienia na jw y ­
żej na rok. A zabić człow ieka dla 
kogoś, k to  należy do ulicznego gan­
gu już  po skończeniu siedm iu la t, to 
ty le  co nic.

„W drodze powrotnej — ciągnie 
A lain C arron  — przejeżdżaliśmy 
ciemnym zaułkiem, przy którym sta­
ło kilka wspaniałych amerykańskich  
limuzyn. Sam chrom 1 sam nikiel. 
W ewnątrz skóry lamparcie. — Nó, 
widzi pan — Andy wskazał ręką te 
wozy. — To są samochody tych szej­
ków handlu narkotykami 1 szefów  
prostytutek. Oni tu uchodzą za ksią­
żęta. Szanuje się ich tutaj i poważa. 
A młodzi chłopcy tylko o tym ma­
rzą, żeby pewnego dnia też zasiąść 
w takich limuzynach”.

Byłem  w H arlem ie przed pięciu 
la ty  — dodaje ju ż  od siebie f ra n ­
cuski dziennikarz. — I stw ierdzam , 
że nic w niczym  w tej dzielnicy 
przez ten  czas się nie zmieniło. Ten 
sam  pejzaż m iasta , k tó re  w ygląda 
ja k  po ciężkim  bom bardow aniu . Po- 
rozw alane dom y, pow ybijane szyby, 
w ypalone ru d e ry  i ow a atm osfera 
s trach u  i niepew ności, k tó ra  snu je  
się po w szystkich zaułkach.

Przypuszcza się, że w S tanach 
Zjednoczonych w ykształciła się w 
osta tn ich  la tach  ośm iom ilionow a a r ­
m ia, tw orząca tak  zw aną „under- 
class” , swego rodzaju  „subpro leta- 
r i a t”. T akiego zdania  je s t am ery k ań ­
ski tygodnik  „T im e”. To dno nędzy
i upokorzenia. Nowa „underc lass” 
sk ładach  się z b iałych m ieszkających 
w A ppalachach, z „latynosów ”, przede 
w szystk im  jednak  z czarnych. K ie­
dyś m iasta  przem ysłow e stanow iły 
dla czarnych ow ą „ziem ię ob iecaną”, 
do k tó re j tłum n ie  przybyw ali z po­
łudniow ych stanów . Dziś te m iasta 
to rodzaj pułapek , z k tórych czarni 
n ie mogą się wyswobodzić. Ż yją w 
zam kniętych , w yizolow anych gettach.

C zarni nie m ają  szans.
T aka opinia zaczyna przew ażać 

w śród tych  w szystk ich  dziennikarzy 
europejsk ich , k tó rzy  w osta tn ich  la ­
tach  odw iedzili S tany  Zjednoczone. 
Ten brak  szans m a różne korzenie. 
S ą nim i oczywiście względy rasowe. 
Ale nie tylko. Je s t nim  też b rak  
kw alifikacji. P rzedsięb iorca p ry w a t­
ny k ie ru je  sw oim  przede w szystkim  
Interesem . Poszukuje  ludzi, k tórych 
mógłby za trudn ić  z pożytkiem  dla 
siebie. Inne  kw estie m ało go in te re ­
sują. F irm a ma przynosić dochód. 
F irm a jes t nowocześnie wyposażona. 
Ma rozm aite  urządzenia sterow ane 
elektronicznie. M nóstwo naw et tych 
drobniejszych zakładów  jes t skom pu­
teryzow anych. Dla analfabetów  m iej­
sca tu  nie ma.

A nalfabetyzm  w S tanach  Z jedno­
czonych? Byłoby to możliwe?

Alain C arron  z paryskiego „Le 
M onde” badał rzecz u źródła i s tw ie r­
dził, że analfabetyzm  je s t w skąd inąd  
jakże bogatych S tanach  Zjednoczo­
nych fak tem  niepodw ażalnym . C ar­
ron pow ołuje się na analizy  dokona­
ne w  tym  zakresie  przez w yspecja­
lizow ane grupy naukow e un iw ersy te ­
tów w stan ie  Texas. R ezulta ty  tych 
dociekań okazały się zastanaw iające. 
Otóż udow odniono, że 23 m iliony 
A m erykanów , to dziś au ten tyczni 
analfabeci. Ci ludzie nie po trafią  
przeczytać w gazecie najprostszych  
in form acji. Ale ty lko  jeden  biały na 
stu  nie potrafi czytać ani pisać. N a­
tom iast co drugi czarny je s t ab so lu t­
nym  analfabetę . P raw ie  56 proc. „ la­
tynosów ” to rów nież analfabeci.

S ku tek  tego je s t oczywisty. Nie 
m a przecież dym u bez ognia. Nie ma 
sk u tk u  bez przyczyny, a przyczyny 
bez sku tku . Co drugi czarny w w ie­
ku  do la t 20 to bezrobotny. A jak ie  
są tego następstw a, w idać gołym 
okiem  n ie  ty lko  na ulicach H arlem u. 
G w ałty , rozbój, złodziejstw o, narko­
m ania i szerząca się w śród młodzieży 
prosty tucja . Człowiek młody, przez 
społeczeństw o odrzucony, usiłu je 
w ziąć na tym  społeczeństw ie odwet. 
Je s t przepojony n ienaw iścią do w szy­
stkiego co go otacza. Je s t od trącany , 
w ięc p róbuje  m ścić się w tak i czy 
inny  sposób na tych, k tó rym  w życiu 
pow iodło się nieco lepiej. Co drugi 
czarny, poniżej trzydziestk i, w ałęsa 
się po ogrom nych m etropoliach 
A m eryk i bez zajęcia. Nie m a 
szans, gdyż spo tkał się n ie­
oczekiw anie z k o nku rency jną  la ­
w iną, k tó ra  uderza o brzegi S ta ­
nów  Zjednoczonych od strony  Porto- 
Rico I M eksyku. Szacują , że a k tu a l­
n ie  przebyw a w S tanach  12 milionów  
nielegalnych im igran tów , głów nie 
w łaśn ie  M eksykańczyków . Ci ludzie

są za trudn ien i przy  najtrudn ie jszych , 
na jb rudn ie jszych  i najgorzej p ła tnych  
robotach. Są cisi i pokorni. Są po­
tu ln i. Bo ży ją  w  S tanach , jak  to  się 
pow iada, z duszą na ram ieniu , na 
sfałszow anych dokum entach, albo bez 
żadnych dokum entów .

To je s t to  b łędne koło. X nie w i­
dać z niego żadnej fu r tk i, n aw et na 
ty m  najdalszym  horyzoncie.

Pew nie, że dziś czasy inne. C zar­
nych nie w olno ju ż  dyskrym inow ać 
w  sposób oczyw isty i bezw zględny. 
Z p u n k tu  w idzenia p raw a  czarny je s t 
rów nie dobrym  obyw atelem  jak  A m e­
rykan in  o b iałej skórze, ang lo-sask im  
pochodzeniu i protestanck iego  w yzna­
nia. P raw o  je s t jedno. To prawda^ 
Ale życie, to  drugie. Życie chodzi 
zw ykle w łasnym i drogam i i w ydep tu ­
je  w łasne ścieżki. Co do form y, sto ­
sunk i na lin ii biali — czarn i uległy 
w yraźnej popraw ie. Co do treści, n ie 
zm ieniło się nic. B iali są  p rześw iad­
czeni, że coś siedzi w  czarnych zde­
cydow anie obcego. C zarni są  p rzeko ­
nani, że z zim nym  w yrachow an iem  
spycha się Ich na  m argines po lityki
i gospodarki. Tylko od w ielkiego 
dzw onu biały zaprasza czarnego do 
w łasnego dom u. A w  g runcie  rzeczy, 
nie zdarza się to  p raw ie  nigdy.

A co z m ieszanym i m ałżeństw am i\

P rze c ie ż  to  Jes t te n  n a jle p sz y  p a p ie re k  lak *  
m u so w y , k tó ry  n a jd o b itn ie j  m ó w i o rze«  
c z y w is te i in te g ra c ji  ra s  w  a m e ry k a ń s k im  
sp o łec z e ń stw ie . A la in  C a r ro n  in fo rm u je , 
że w e d łu g  u d o s tę p n io n y c h  m u  d a n y c h , w  
d z ie s ięc io lec iu  19G0—1970 z a w a r to  w  S ta ­
n a ch  <14.789 m ie szan y ch  m a łż eń s tw . J e s t  to  
ty le  co n ic . Bo c o ro czn ie  d o ch o d zi w  S ta ­
n a ch  d o  k ilk u  m ilio n ó w  m a łż eń s tw . T a k  
w iec  m ieszan e  m a łż eń s tw a  to  d o s ło w n ie  
n ro m ille  o g ó ln e j ilo śc i m a łż e ń s k ic h  zwia-. 
zków . M ieszane  m a łż eń s tw o  n ie  w y w o tu ia  
ju ż  s k a n d a lu  w  a m e ry k a ń s k ic h  m iastach*  
A le w y w o łu je  w ciąż  n iem iłe  zd z iw ien ie , 
żeby  n ie  pow ied zieć  z t ru d e m  h a m o w a n a  
w rogość. P rz e k o n a ł s ie  o ty m  sam  Aiaini 
C a rro n . k tó ry  zap ro sił do  r e s ta u r a c j i  wj 
C h icag o  c z a rn o l lc a  K a r in  H aiw ood  1 u dać  
w a ł, że je s t  Jego m a łż o n k a . Ł apa! 
s to lik u  z ło w ro g ie  sp o jrz en ia . k tó re  m u  <ra« 
łv  w ie le  do  m y ś le n ia . *

Dzaennikarz parysk iego  „Le Mon* 
de” w padł raczej z p rzypadku  do 
niew ielkiego salonu fryzjersk iego  w  
N owym O rleanie. K iedy się p rzed ­
staw ił, fryz je r zrobił te a tra ln y  gest, 
jakby  chciał w ezwać na św iadków  
w szystk ich  sw ych k lien tów  i zaw o­
łał:

— Słuchajcie tylko, ten gość chce 
napisać reportaż o czarnuchach. Nie 
mógł lepiej trafić, zaraz mu w ytłu ­
maczę w czym rzecz. Tylko prośba, 
panie dziennikarzu, jak pan zechce 
napisać słowo „czarny", to niech pan 
nie zapomni, że poprawnie pisze się  
to słowo „nigger”. W tym momencie 
salon fryzjerski aż się zatrząsł od 
chóralnego śmiechu.

A jednak  czarni zaczynają odpły­
w ać z Północy, z pow rotem  na P o ­
łudnie. K iedyś, przed laty , zdaw ało 
się im, że w uprzem ysłow ionych 
okręgach północno-w schodnich re jo ­
nów A m eryki znajdą wolność, pracę
i w zględne rów noupraw nienie. T ym ­
czasem  znaleźli się w gettach. Są jak  
w potrzasku. Są bez pracy i są bez 
perspektyw . Więc z pow rotem  ciągną 
do stanów  południow ych, na ziem ię 
sw ych przodków. A lain C arron  po­
daje , że ta  w ew nętrzna em igracja 
nasila się z roku na rok. Po prostu  
czarni czują się na Południu bardziej 
u siebie. D ziennikarz  cy tu je  w ypo­
wiedź Tom a D enta, znanego poety:

— N asza h is to r ia  zaczę ta  sie  n a  P o łu d ­
n iu . W ie lk i s tru m ie ń  c z a rn e j lu d n o śc i p ły ­
n ie  od N ow ego O rle a n u  aż no M orze K a­
ra ib s k ie . To tu t a j  n a is i ln ie j  odży w a  ja  n a ­
sze  a f ry k a ń s k ie  t r a d y c je  w ta ń c a c h , m u ­
zy ce . k u c h n i i w a r ty s ty c z n y m  rzem iośle . 
Tu le stesm y  w d o m u . T u  w y k sz ta łc a m y  
też  w łasna  K u ltu rę , o d re h n a  od ty c h  in ­
n y ch . w ła śn ie  nasza .

— Marzenia? — pyta dziennikarz 
francusk i, i nie znajdu je  na to py­
tan ie  odpowiedzi.

Bo też jasne j odpow iedzi nie ma. 
K w estia czarnych w A m eryce je s t 
w ciąż daleka od rozw iązania. Ze słów 
poety D enta p rzeb ija  w ięcej przecież 
goryczy i żalu niż  realizm u. Po łud­
nie dla czarnych, a Północ dla b ia ­
łych? Więc jeszcze jedna segregacja? 
Więc nowe jeszcze barie ry?  Dość, że 
czarnych ogarn ia  rozpacz. Byli na 
dole za czasów Johnsona, Forda i 
N ixona. 1 są na tym  sam ym  dole za 
p rezydentury  Jim m y C arte ra , który  
podczas kam panii w yborczej tyle im 
naobiecyw ał rzeczy dobrych i dusze 
pokrzepiających. No cóż, C a rte r  jest 
bap tystą , jes t kaznodzieją, pozuje na 
m oralizatora. Mówi w iele o p raw ach 
człow ieka, poucza innych, ale jeśli 
problem  praw  człow ieka jes t gdzieś 
szczególnie palący, to nie gdzie in ­
dziej, tylko w S tanach  Z jed n o czo ­
nych.

N iedaw no ham bursk i tygodnik „Die 
Z e it” w k ró tk ie j, a le z jad liw ej notce 
napisał, że „Jimmy Carter ma w szy­
stkie po temu zalety, by „zostać" 
prezydentem, ale niezmiernie mało 
ma cech po temu, aby „być” prezy­
dentem. To człowiek słaby I chw iej­
ny. Brak mu charakteru i siły woli 
w rozwiązywaniu zawiłych kwestii 
polityki międzynarodowej. Brak mu 
zdecydowania i uporu w  rozwiązy­
waniu także tych wewnętrznych pro­
blemów Ameryki”.

Cykl reportaży  A lain C arrona z pa­
ryskiego „Le M onde” zdaje się ten  
sąd potw ierdzać.
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F E L IE T O N  B E Z  T Y T U Ł U

T ytu ł jes t tym  dla u tw oru  
co i dla człowieka. O kreśla bo­
w iem  i utw ór i człow ieka — z 
tą  w szakże popraw ką, że za ty ­
tu łem  człowieka może by6 ty l­
ko „tabula ra s a ” a za ty tu łem  
u tw oru  musi jednak  istnieć ja ­
k iś zapis — m niejsza o to, 
udany czy nie.

Z moich dzienn ikarsk ich  do­
św iadczeń pam iętam  ty tu ł a r ­
tyku łu  na tem at jakiegoś za­
rządzenia w ładz Lasów P a ń s t­
w ow ych, głoszącego, że do la ­
sów... n ie wolno wchodzić. By­
ło coś takiego przed laty . Mój 
ty tu ł brzm iał „Las zam knięty 
na  p a ra g ra f”.

N atom iast mój kolega red ak ­
cyjny, pisząc sp raw ozdanie  z 
obrad  K onferencji Sam orządu 
Robotniczego w  M iejskim  
P rzedsięb io rstw ie  K om unika­
cyjnym  zaty tu łow ał je  niezw y­
k le  odkryw czo — „KSR w 
M PK ” T ytu ł ten przeszedł już 
do legendy i nie wszyscy n a ­
w et w ierzą, że to praw da.

D laczego piszę o ty tu łach?  O- 
tóż przeczytałem  p iękną i po­
ru szającą  książkę w k tó re j spo­
ry  rozdział pośw ięcono tytułom . 
W iele tu  ciekaw ych inform acji 
— niek tó re  są znane, inne 
m niej — k tó re  w arto  czyte ln i­
kom  zaprezentow ać, gwoli za­
chęty  do przeczytania całej 
książki. A zachęta tak a  bardzo

książce je s t potrzebna, ponie­
w aż au to r — znakom ity  e rudy- 
ta , k tóry  bom bardu je  nas o- 
grom em  w iedzy — sam  n ieste­
ty  ty tu ł w ym yślił dziw aczny i 
m ało zachęcający. Żeby było 
jeszcze tru d n ie j au to r w ym y­
ślił a ż  d w a  ty tu ły  dla sw ojej 
książki i oba w idn ie ją  na ob­
wolucie.

Oto one „K siążek pow ijan ie” 
oraz ..Phlloblbliońska suita". 
O kazuje się, jak  widać, że 
można ?głębić w szystk ie ta jem ­
nice „ty tu ło logii” a sam em u 
tra fić  ku lą  w płot! Bo kogóż 
zachęci ty tu ł — „K siążek po­
w ijan ie  — Philobiliońska su i­
ta ” !

Dla te j książki praw dziw ym  
zatem  ty tu łem  jes t znane b i­
bliofilom  i pisarzom  nazw isko 
au to ra . Je s t nim  bow iem  au ­
to r in teresu jących  „Odłamków 
w spom nień” , k rakow sk i biblio­
fil i w ydaw ca — W iktor 
F rantz.

W róćmy przeto do tekstu  
krakow skiego w ydaw cy. k tóry  
n iejedną ła tk ę  (i słusznie!) 
przypiął naw et uznanym  sła­
wom. Oto — pisze W iktor 
F ran tz  — w roku 1959 A rtu r 
S an d au er w ydał sw oją głośną 
książkę „Bez ta ry fy  u lgow ej” 
— Bez w ątp ien ia  ty tu ł znako­
m ity. Ale p arę  la t później tę 
sam ą książkę S andauer w ydaje 
pod ty tu łem  „Dla każdego coś 
przykrego". I w reszcie po n a ­
stępnych paru  la tach  w ydaje 
znów „Bez ta ry fy  ulgow ej", 
choć w łaśnie to w ydanie  b a r­

dzo różni się od pierwszego.
Je s t to — n ieste ty  — p ra k ­

ty k a  bardzo rozpow szechniona. 
Ale zdarza się także inaczej. 
Eugeniusz Iw anick i w ydał w 
roku  1969 pow ieść „Zmowa o- 
bo ję lnych” a w cztery la ta  
później k ry tyk  M ieczysław O r­
ski z W rocław ia w ydaje  też
książkę pod ty tu łem .......Zmowa
obojętnych”. N ie jes t zresztą 
tak a  zbieżność niczym szczegól­
nym  w lite ra tu rze . P rzypom ­
n ijm y  choćby, że „K rzyżaków ” 
n ap isa ł — oprócz S ienkiew icza 
— także Józef Ignacy K raszew ­
ski, że naw et słynna „Alchem ia 
słow a” Ja n a  Parandow skiego, 
je s t zapożyczona z R im bauda 
„A lchim ie du verbe”.

Często zresztą  podobne ty tu ły  
nie w yn ika ją  z niew iedzy a u ­
torów. lecz są św iadow ym  n a­
w iązaniem  do pierw ow zoru, 
lu b  polem iką z nim . Tak było 
na przykład  z pow ieścią Ja lu  
K urka  „Pod przełęczą” — n a­
w iązu jącą do słynnego w sw o­
im czasie dzieła S tan isław a 
W itkiew icza — „Na przełęczy”.

Tak było ze słynnym  „Palę 
P aryż” B runo Jasieńskiego, 
k tó ry  w ten sposób podjął po­
lem ikę z an ty radzieck im  u tw o­
rem  P au la  M oranda ,.Palę Mo­
skw ę”.

Z ty tu łam i sp raw a n ieprosta. 
R zadko zdarzają  się ty tu ły , 
k tó re  zaczynają funkcjonow ać 
jako  zw rot pow szechny, od ry ­
w ają  się od u tw oru  dając m ia­
no sp raw ie, epoce... Tak było z 
pow ieścią A ndre M alraux

„Czasy pogardy”, k tó ra  ukaza­
ła się w roku 1935 jako  p ie rw ­
sza w św iatow ej lite ra tu rze  r e ­
akcja  p isarskiego sum ienia na 
o k rucieństw a h itleryzm u. Ten 
ty tu ł b łyskaw icznie p rzy ją ł się 
jako  n a z w a  c z a s u  — i do 
dziś m ówim y o tam tych  la tach  
w łaśnie tak  — „czas pogardy”.

Ale — jak  się rzekło — ta ­
k ie  celne ty tu ły  tra f ia ją  się 
p isarzom  rzadko N aw et tak  po­
m ysłow y pisarz  jak  M elchior 
W ańkow icz m iał kłopoty z za­
ty tu łow an iem  ..K arafk i la  Fon- 
ta in e ’a” — dzieła koronującego 
jego twórczość. W ańkow icz na 
ostatn ich  stronach  „K ara fk i” 
w yznaje , że miał... ponad 20 
ty tu łów  do sw ojej książki. M. 
in. tak ie  — „O p isa rs tw ie”, 
„W ym iana m yśli”, .E seje", 
„K om entarze”, „Z mego okna", 
..Spostrzeżenia”, „O rędzie”... Na 
szczęście p isarz  w ybrał ty tu ł 
p iękny, m etaforyczny, in try g u ­
jący  i — przede w szystkim  — 
najpełn ie j oddający in tencję  tej 
w ielostronnej książki w której 
jak  w kryszta łow ej kara fce  za­
łam u ją  się prom ienie słońca 
dając kolorow e refleksy — co­
raz  to inne w zależności od 
p u nk tu  w idzenia.

T rudno  w ym yślić ty tu ł cel­
ny, in trygu jący  i pom ysłow y — 
nic więc dziw nego że w olałem  
felie ton  o ty tu łach  za ty tu ło ­
wać... bez ty tu łu .

WIDOK

D L A  K O G O Ś , C Z Y  D L A  S IE B IE

J a k  by ta k  uważnie p r z y jr ze ć  
s ię  ż y c iu , to  m ożn a  cU.auv.ee  
dw ie p r z e c iw s ta w n e  te n d e n c je  
w a lc z ą c e  z sobą o p r y m a t. Z jed ­
n e j str o n y  zo b a c zy m y  ż y cz liw o ś ć  
lu d z k ą  i d ą ż e n ie  do  te g o , ab y  
u ła tw ia ć  so b ie  n a w z a je m  ż y c ie  
a  i  d r u g ie j  — w y g o d n ic tw o  
i sam oiubno& ć. I n ie  je s t  w c a le  
p r a w d ą , ż e  są to  ty lk o  c ech y  
indywidualne, występujące u po­

s z c z e g ó ln y c h  lu d z i. C ech y  te da 
się też dostrzec w działalności 
niektórych instytucji. A bierze 
sie to s tąd . ze lu d z ie  k ie r u ją c y  
ty m i in s ty tu c ja m i w p ły w a ją  na  
p ro ces  k sz ta łto w a n ia  s ie  zasad  
fu n k c jo n o w a n ia  ty c h  in s ty tu c ji  
w  ta k i sp osób , że  n ie ja k o  n a d a ­
ją im  s w o je  c e c h y  in d y w id u a l­
ne.

in a p isa łe m  w  m a ju  fe lie to n  pod  
ty t u łe m  „Z o g ra n ic zo n a  o d p o w ie ­
d z ia ln o śc ią ” . W fe lie to n ie  ty m  
c y to w a łe m  za „ E x p r essem  Ilu­
s t r o w a n y m ” h is to r ię  z  u s u w a ­
n ie m  a w a r ii w  s ie c i e le k tr y c z ­
n e j  przy u licy  K y b n ej w  L od zi. 
W p e w n y m  m o m en c ie  o k a z a ło  
s i ę . że p o g o to w ie  te c h n ic z n e  Z a­
k ła d u  E n e r g e ty c z n e g o  Ł ó d ż-M ia -  
sto  n ie  m oże  d a le j  in te r w e n io ­
w a ć  g d y z  s ie ć  ju ż w y ch o d z i sp o ­
za k o m p e te n c ji teg o ż  za k ła d u  
i w ch o d z i pod k o m p e te n c je  po­
g o to w ia  te c h n ic z n e g o  P r z e d s ię ­
b io r stw  G osp o d a rk i K o m u n a ln e j.  
Z d z iw iła  m n ie  ta s y tu a c ja . bo

ju ż  sk o ro  są fa c h o w c y  na  m ie j ­
scu , to  m ogą o n i u su n ą ć  a w a r ie ,  
a n ie  w z y w a ć  in n e  p o g o to w ie .

A liśc i Z a k ła d  E n e r g e ty c z n y  
Ł ó d ź-M ia sto  p r z y s ła ł  m i w y ja ś ­
n ie n ie ,  k tó re  n ic  n ie  w y ja ś n ia .  
W  w y ja ś n ie n iu  ty m  Z ak ład  
E n e r g e ty c z n y  Ł ó d ź -M ia sto  u p rz e j­
m ie  in fo r m u je , ż e  „ p o g o to w ie  
n a sz e  u s u w a  z a k łó c e n ia  w  u rzą ­
d z e n ia c h  e le k tr o e n e r g e ty c z n y c h ,  
b ęd ą cy ch  n a  m a ją tk u  i  w  e k s ­
p lo a ta c ji E n e r g e ty k i” .

„D o u rzą d zeń  ty c h  —  c zy ta m  
d a le j  w  c y to w a n y m  w y ja ś n ie n iu  
— n a leżą  m ie d z y  in y m i: s ta c je  
tr a n s fo r m a to r o w e , lin ie  nap o­
w ie tr z n e  i k a b lo w e  w y so k ic h  
i n isk ic h  n a p ię ć ” .

„W  b u d y n k a c h  m ie s z k a ln y c h  
u r z ą d z en ia  e le k tr o e n e r g e ty c z n e  
n a sz eg o  z a k ła d u  k o ń cz ą  s ię  
w  z łą c zu  k a b lo w y m , a w  p r z y ­
p a d k u  z a sila n ia  z lin ii  n a p o ­
w ie tr z n e j ,  g r a n ic e  s ta n o w ią  za ­
c isk i na izo la to r a c h , z a in s ta lo w a ­
n y c h  na ś c ia n ie .. .” .

Z le k tu r y  te g o  w y ja ś n ie n ia  
w ie m  t y le .  co  ju ż  w ie d z ia łe m  
u p rzed n io . F o r m a ln ie  o tr z y m a ­
łe m  w y ja ś n ie n ie  w  s p r a w ie  m oich  
w ą tp liw o śc i,  k tó re  sp r o w a d z a  s ię  
do p o in fo r m o w a n ia  m n ie  O s ta ­
n ie  fa k ty c z n y m . A ja p rzec ież  
te n  s ta n  p o d d a w a łe m  w  w ą tp l i­
w o ść . M er y to r y c zn ie  n ie  o tr z y ­
m a łe m  ża d n e j o d p o w ied z i na m o­
je  k r y ty c z n e  p rz ec ie ż  u w a g i.  B yć  
m o że  są ja k ie ś  w ie lk ie j  w a g i p o ­
w o d y . d la  k tó ry c h  p o trze b n y  je s t  
ta k i p o d zia ł k o m p e te n c ji i o d p o ­
w ie d z ia ln o ś c i.  Ja  w ie m  z d r u ­
g ie j  s tr o n y , ż e  n ie  d y s p o n u je m y  
n a d m ia rem  sa m o ch o d ó w , p o trzeb ­
n y c h  d la  ró żn y ch  r o d z a jó w  te c h ­

n ic z n e g o  p o g o to w ia , że  b r a k u je  
fa c h o w c ó w , że  z e  sp r z ę te m  i m a ­
te r ia ła m i te ż  ró żn ie  b y w a . M ia ­
łe m  w ię c  p ra w o  z a s ta n a w ia ć  s ię  

4 nad  c e lo w o ś c ią  ta k ieg o  p o d zia łu . 
R o z u m ie m  r ó w n ie ż , że  g łó w n y  
in ż y n ie r  Z a k ła d u  E n e r g e ty c z n e ­
go  Ł ó d ż-M ia sto  ta k ie g o  p od zia łu  
n ie  w y m y ś l i ł ,  a z r o b ił to  k to ś  
c e n tr a ln ie ,  w ię c  on  m u si w y k o ­
n y w a ć  za rz ą d z e n ia  je g o  z w ie r z c h ­
n o śc i, a n ie  m ę d r k o w a ć . A le  b yć  
m o że  g łó w n y  in ż y n ie r  m a na  
te n  te m a t  s w ó j  p og ląd  i b y ło b y  
m o że  d o b rze , g d y b y  z w ier z c h n o ść
0 ty m  s ię  d o w ie d z ia ła ,  ja k o . że  
o d p o w ied z i p ra s ie  p r z e s y ła  s ię  do  
w ia d o m o śc i in s ty tu c jo m  n a d rzęd ­
n y m .

Z m o ich  o b s e r w a c ji w y n ik a ,  że  
tak jak w śró d  ludzi ścierają się  
ze  sob ą  a ltr u iz m  z  e g o iz m e m , ta k
1 coś p od o b n eg o  w y s t ę p u je  w  
d z ia ła ln o śc i in s ty tu c j i .  W y d a w a ­
ło b y  s ię ,  że  w s z y s tk ie  o n e  z o ­
s ta ły  p o w o ła n e  dq te g o , a b y  s łu ­
ż y ły  lu d z io m . A le  ja k  s ię  b liż e j  
t e m u  p r z y jr ż e ć , to  n ie k tó r e  ro­
bią w sz y s tk o , a b y  ty lk o  im  b y ło  
d ob rze .

P r o szę  n ie  m y ś le ć ,  ż e  ja  m a m  
coś p r z e c iw k o  n a sz e j  p o czc ie  u k o ­
c h a n e j . P r z e c iw n ie ,  p oczta  m i s ię  
b ard zo  pod oba, a  n a w e t  fa k t ,  że  
cza se m  lis ty  p rz y ch o d zą  z k i lk u ­
d n io w y m  o p ó ź n ie n iem  u s p r a w ie ­
d l iw ia  m n ie  i z w a ln ia  od u d zia łu ^  
w  r ó żn y ch , w c a le  n ie  in te r e s u ­
ją c y c h  k o n fe r e n c ja c h . A le  na  
p o czc ie  te ż  p ra cu ją  lu d z ie  i to  
p r a cu ia  w c a le  n ie le k k o . B a r­
d z o  s ię  w ię c  u c ie s z y łe m , k ie d y  
p r z e c z y ta łe m  w  „ E x p r e ss ie  W ie ­
c z o r n y m ” , że  p o cz ta  te ż  m a  
O śro d ek  B a d a w c z o -R o z w o jo w y

P r o g r a m  n a p r a w y  je s t spory  
1 in te r e su ją c y . M ięd zy  in n y m i  
m y ś li  s ię  o  ty m , a b y  w y p o sa ży ć  
n ie k tó r e  p r z y n a jm n ie j  u r zęd y  
w  m a s z y n y  k s ię g u ją c e , k o m p u te ­
r y , a u to m a ty . Z a m ia s t s ta ć  w  ko­
le jc e  do  k o le jn e g o  o k ie n k a  po  
zn a c ze k  p o c z to w y , c zy  in n y  p ocz­
to w y  d r u c z e k , b ę d z ie m y  m o g li  
k u p ić  g o  so b ie  w  a u to m a c ie . N a  
w s i k io sk a r z e  „ R u c h u ” — ja k  
s ię  o k a z u je  —  m ogą  te ż  b y ć  je d ­
n o c z e śn ie  a je n ta m i p o cz ty . 
W O śro d k u  B a d a w c z o -R o z w o jo ­
w y m  P o c z ty  w y m y ś lo n o  n a w e t  
„ p o cz tę  r u c h o m ą ” .

J a k  ju ż  w sp o m n ia łe m , p ro g ra m  
je s t  b o g a ty  i in te r e su ją c y . A le  
te ż  w ie le  z  c ie k a w y c h  i p o ż y ­
te c z n y c h  p o m y s łó w  n ie  m o że  b y ć  
z r e a liz o w a n y c h , bo b r a k u je ...  
s p r z ę tu . P a n ie n k a  z  d łu g o p is e m  
i e le k tr y c z n a  m a s z y n ą  d o  l ic z e ­
n ia  o k a z u je  s ię  n ie  za sta p io n a . 
P a n ie n e k  — ja k  s ię  o k a z u je  — 
n ie  b ra k , c h o c ia ż  to  te ż  n ie  je st  
p e łn a  p r a w d a , bo w  w ie lu  u r z ę ­
d a ch  są p o z a m y k a n e  o k ie n k a  
w ła ś n ie  z p o w o d u  b ra k u  p e rso ­
n e lu , c z y l i  z b r a k u  p a n ie n ek . 
S k o ro  n ie  m a  p a n ien ek  i n ie  m a  
a u to m a tó w  —• ch oć  to  w c a le  n ie  
je s t  ta k a  n o w o ść , w  in n y ch  k r a ­
ja ch  a u to m a ty  do  s p r ze d a ż y  róż­
n y c h  r ze c z y  z n a ją  od d a w n a  — 
to  tr z eb a  sp o k o jn ie  s ta ć  w  k o le j ­
ce  1 c z e k a ć  a ż  s ię  z a ła tw i sp ra ­
w ę .  I n ie  n a r z ek a ć , bo ja k  za ­
b r a k n ie  w s z y s tk ic h  p a n ie n e k , to  
w s z y s tk o  tr z eb a  b ę d z ie  na  pocz­
c ie  rob ić  s a m e m u . O b y  to  s ię  
n ig d y  n ie  s ta ło !

MARCIN RODAK

Jeżeli m ia ’bym w skazać re ­
dakcję  telew izyjną, k tóra  ma 
do odnotow ania najpow ażn ie j­
sze sukcesy na ek ran ie  w 
ostatn im  czasie, w ym ieniłbym  
bezsprzecznie R edakcję M u­
zyczną. Jes t to szczególnie god­
ne podkreślen ia  i pochwały 
wobec punk tu , z jakiego ona 
startow ała . Rozpowszechniona 
by ła  bowiem opinia, że m uzy­
ka pow ażna nie nadaje  się na 
m ały ek ran , a je j dom eną jest 
i pow inno pozostać radio. Przez 
długi więc czas próbow ano i 
eksperym entow ano nieśm iało 
i z w ielka ostrożnością.

Dziś wiemy iuż z cała pew ­
nością, że m uzykę można i 
trzeba p rezen tow a1 w telewizji. 
Po trzeba je i ie rt jasna  w 
obi.czu niskiego poziomu um u­
zykaln ien ia  naszego społeczeń­
stw a. A że a trak cy jn e  i poży­
teczne ukazyw anie m uzyki jest 
m ożliwe, udow odniła w łaśnie 
R edakcja  M uzyczna k ierow ana 
przez Jan a  W ebera.

Sw oistym  św iętem  oodsum o- 
w ującym  osiągnięcia telewizji 
na tym  polu był Dzień M uzycz­
ny nadany osta tn ie j niedzieli w 
II  p rogram ie  TV. P rzygotow a­
ny był łącznym  w ysiłkiem  Re­
dakcji Muz -cznej i S tudia 2. 
k tó re  w upow szechnianiu m u­
zyki i ku ltu ry  m uzycznej ma 
także sw oje n iew ątp liw e zasłu­
gi.

Dzień Muzy zny na an ten ie  
w ypełniły  pow tórzenia n a jlep ­
szych program ów  em itow arvch  
na orzestrzeni ostatn ich  m iesię­
cy. T aka kondensacja była b'vć 
może dla w ielu telewidzów  
daw ka zbyt mocna, dla za in te­
resow anych m uzyką stanow iła

Tem at: M U Z Y K A  na E K R A N IE
jednak  praw dziw ą satysfakcję .

Tu pragnę zrobić w ażne za­
strzeżenie. Nie zam ierzam  pisać 
felietonu muzycznego, gdyż 
nie czuję się do tego pow oła­
ny. Z ajm ując się jed n ak  od 
la t p roblem am i poetyki te lew i­
zyjnej. p ragnę tym  razem  doko­
nać próby oceny obrazu, jaki 
tow arzyszy na ek ran ach  m uzy­
ce, i jego w artości w idow isko­
wej.

W rozm ow ach p rzep row a­
dzanych przez E lżbietę T a rn aw ­
ską. rów nie św ie tną  p ian istkę 
jak  popu laryzato rkę  m uzyki na 
ek ran ie , zw rócono nasza uw a­
gę na znakom itych  dyrygen­
tów, na ich odm ienny sposób 
prow adzenia ork iestry , na to 
jak  ich w ybitna indyw idual­
ność podporządkow uje sobie 
zespół Instrum entalistów . M ie­
liśm y ootem  okazję oglądać 
Z ubina M ehdę, dyrygującego 
Los Angeles Sym phony O rche- 
s.ra . H erb e rta  von K ara lan a  z 
o rk iestra  F ilharm onii B erliń ­
skiej i K arla  Bóhm a (dla m i­
łośników  ciekaw ostek: jest on 
teściem  głośnej swego czasu 
ak to rk i film ow ej B arbary  
K w iatkow skiej) k ierującego 
o rk iestrą  W iener P h ilharm on i- 
ker.

Is to tn ie  każdy z te l w ielkiej 
tró jk i dy rygu je  zupełnie in a ­
czej. Na przyk ład  M ehda jest 
w  ruchach  i reakcjach  na grę 
o rk iestry  so o n tan W n y  i żywio­
łowy. podczas gdy K ara jan  
um iarkow any, spokojny, p re ­

cyzyjny. W pływ a to nie tylko 
na s ty l gry o rk iestry , ale i na 
rea liza to rów  telew izyjnych, 
k tórzy  opracow ując ksz ta łt 
w idow iska, poddają  się osobo­
wości dyrygenta.

W niedzielę przypom niano 
nam  ty lko  fragm en t film u „Bo­
lero”, ukazującego nracę  o rk ie ­
stry  z Los Angeles pod k ie ru n - 
Kiem M ehdy, nad u tw orem  Ra- 
vela. P rzed  paru  m iesiącam i 
m ieliśm y jednak  możność oglą­
dania  całości tego fascynu jące­
go w idow iska telew izyjnego. 
Z aczynało się od prób, podiczas 
k tórych dy rygen t w ym agał od 
poszczególnych członków ork ie­
stry  słow nej analizy  ich partii 
m uzycznych. U zasadnione to 
było fak tem , że w  „B olerze” 
nie ma sy tuacji, w k tó re j g ru ­
py instrum en tów  grałyby  to 
sam o. Tam  każdy in s tru m en t 
m a sw oje indyw idualne zada­
nie i dopiero sum a tych zadań 
stanow i fina lny  efek t o rk ie ­
strow y.

W ykonanie „B olera” odbyw a 
się bez publiczności, jedynie dla 
telew izji. Muzycy nie są  ubrani 
w e frak i 1 czarne suknie, są 
„p ry w a tn i”. K am era film ow a 
w yław ia podczas koncertu  po­
jedynczych instrum en ta lis tów , 
tych sam ych, k tórych  w ypow ie­
dzi słuchaliśm y w  czasie prób. 
Dzięki zsynchronizow anej pracy 
m ikrofonów  m ożem y jak  gdyby 
kontrolow ać, w jaki sposób w y­
w iązują  się oni z przy jętych  
na siebie uprzednio  zadań

R ytm  nadaje  jednak  film owi 
fenom enalny  tem peram en t dy­
rygen ta , k tó ry  w ydaje się 
w kom ponow yw ać bez reszty  w 
obraz telew izyjny.

Jakże  inaczej uczestniczy w 
w idow isku telew izy jnym  K ara­
jan! T u ta j nie dostrzegam y 
egzekw ow ania cząstkow ych za­
dań  od pojedynczych muzyków. 
O glądam y ich w h ieratycznie 
upozow anych g rupach , nad k tó ­
rym i góru je  przez cały czas 
postać dyrygenta. W nim  sy n te ­
tyzu je  się w ysiłek zbiorowy.

T rudno  przecenić w artość po­
znaw czą tego rodzaju  p rog ra­
mów. Ktoś w ysunie może zarzut, 
że pow ołuję się w yłącznie na 
film y zagraniczne. Proszę b a r­
dzo! Je s t i polski przykład: 
film  z w izyty N eville’a M arri- 
nera . słynnego k ierow nika m u­
zycznego londyńskiej ork iestry  
kam era lne j A cadem y „Saint- 
-M artin -in -the-F ie ld s”, u  Pol­
sk iej O rk iestry  K am eral­
nej. W spólna p róba 2 
tą  o rk iestrą , k tó rą  p rze­
prow adzili M arriner i je j dy­
rek to r Je rzy  M aksym iuk, do­
starczy ła  bogatego m ateriału  
w izualnego. Ile  tu  było inw en­
cji telew izy jnej, ile znakom itych 
zbliżeń, ile „p ryw atnych” ujęć 
obu w ybitnych  artystów ! W 
każdym  razie dość, by 6tworzyć 
fascynu jące  w idow isko tow a­
rzyszące muzyce.

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

GALERIA PISARZY ŁÓDZKICH 
EUGENIUSZ IWANICKI

Obudziłem się potem zlany. 
Iwanicki był czytany.

Rys.: S tan isław  łb lt-G ra tkn w sk l 
T ekst: M ieczysław  M ichał Szargan
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JANUSZ 
KORCZAK

W s e tn ą  roczn icę  
u ro d z in  Jan u sz a  
K o rcz ak a  u k aza ło  
się  p ią te  w y d an ie  
k s iąż k i H a n n y  M o rt- 
kow icz  -  O lezak o w e j 
„ J a n u s z  K o rc z a k ” . 
N a leży  p o d z ięk o w ać  
o fic y n ie  w y d a w n i­
cze) „ C z y te ln ik a "  z* 

tę  In ic ja ty w ę , b o ­
w iem  n ig d y  dość  u- 
t rw a la n la  w  p a m ię ­
ci p o to m n y c h  w spo­
m n ie ń  o te j  p ię k ­
n e j, b o h a te rs k ie j  i 
t ra g ic z n e j p o s tac i. 
J a n u s z  K o rc z ak  byl 
le k a rz e m , p e d a g o ­
g iem , li te ra te m . 

P rz e d e  w sz y s tk im  je d n a k  Byl m ą d ry m , w sp a n ia ły m  C zło­
w ie k ie m . K tó ie ż  d z ie ck o  n ie  w y c h o w y w a ło  się  na  le k tu rz e  
„ K ró la  M aciusia  P ie rw s z eg o ” ? R zadzie j s ięg a  się  po  jego  
In n e  u tw o ry  li te ra c k ie ,  rz a d z ie j s ięg a m y  do  je g o  tw órczośc i 
p e d ag o g icz n e j, choć  ty le  ta m  p ra w d z iw e j, c zu le j m ąd ro śc i, 
„ K ró la  M ac iu s ia ’1 zn am y  je d n a k  w szyscy . A co w iem y 
o ży c iu  K o rczak a?

„ L eg en d a  u ro d z iła  s ię  ra n k ie m  w  ś ro d ę , d n ia  5 s ie rp n ia  
1942 ro k u . R osła g w a łto w n ie  w p rz e c iąg u  p a ru  g o d z in  na 
p rz e s tr z e n i k ilk u  u lic  w a rsz a w sk ie g o  g e tta .  U lice  b y ły  n a ­
s tę p u ją c e :  SU ska, S o sn o w a, T w a rd a , Ż e lazn a , N ow olip ie , 
K a rm e lic k a , Z a m e n h o fa , S ta w k i. D zieliły  so b ą  dom  p rz e ­
ch o d n i p rz y  u lic y  Ś lisk ie j 9 na  S ie n n ą  16 od d a w n eg o  p u n k ­
tu  p rz e ła d u n k o w e g o  ja rz y n  p rz y  u licy  S ta w k i. W d o m u  na 
Ś lisk ie j m ie śc ił s ię  czasow o  Z a k ła d  P o m o cy  d la  S ie ro t , w y ­
s ied lo n y  p rzez  w ła d ze  n ie m ie ck ie  z w ła sn e j s ied z ib y  p rzy  
u l. K ro c h m a ln e j 92 — do  g e tta  Du n k t  p rz e ła d u n k o w y  na 
S ta w k a c h  n ie m ie ck a  V e rn ic h tu n g sk o m m a n d o  z m ie n iła  w 
o k re s ie  l ik w id a c ji g e tta  w lip c u  1942 ro k u  w  ta k  zw an y  
U m sch la g p la tz , s k ą d  w ag o n am i t r a n s p o r to w a n o  lu d n o ść  ż y ­
d o w sk ą  do obozów  śm ie rc i T ą  d ro g ą  i ty m i w ła śn ie  u l ic a ­
m i W arsza w y  p rz e sz e d ł po  ra z  o s ta tn i  w  k a rn y m  1 spo ­
k o jn y m  szy k u  zespó ł d w u s tu  dz iec i z D om u S ie ro t  pod 
w o d zą  sw y ch  w y c h o w a w c ó w : d o k to ra  H e n ry k a  G o ld szm ita , 
z n a n e g o  o g ó ln ie  pod  p s e u d o n ln e m  J a n u s z a  K o rsza k a  o raz  
S te fa n ii W ilc zy ń sk ie j" .

T ak  ro zp o czy n a  s w o ją  k s iąż k ę  o K o rc z ak u , H a n n a  M ort- 
k o  w i cz-O lcza ko  w a .

H a n n a  M o rtk o w ic z -O lcz a k o w a , „ J a n u s z  K o rc z a k ” , C zy te l­
n ik , W -w a 19*7. s t r .  275, c e n a  z ł 37.

JEŚLI POWIEDZĄ Cl, ŻE PADŁEM
W s e r ii  P IW  — „W sp ó łczesn a  p ro za  ś w ia to w a " , u k aza ła  

s ię  p o w ieść  Jed n eg o  z n a jp o p u la rn ie js z y c h  o b e cn ie  p isarzy  
h iszp a ń sk ic h , J u a n a  M arse , p t. „ Je ś li  p o w ied zą  cl, że p a ­
d łe m ” . D e b iu to w a ł w  1959 ro k u  o p o w ia d a n iem , k tó re  zosta ło  
n a g ro d z o n e  P ó źn ie j w y d a l k ilk a  pow ieśc i, ró w n ież  n a g ra ­
d z an y c h , bąd*  do  n a g ró d  li te ra c k ic h  p re te n d u ją c y c h .  J u a n  
M arse  z a jm u je  s ię  ta k ż e  k ry ty k ą  te a t r a ln ą  

„ Je ś li  p o w ie d zą  cl, że p a d łe m ” , to  n a jg ło ś n ie js z a  k s iąż k a  
J u a n a  M arse  W ro k u  1973 u z n an o  Ją za n a jb a rd z ie j  n ie ­
z w y k łą  p o w ieść  h is z p a ń s k ą  o s ta tn ic h  la t  i w ty m ż e  ro k u  
b y ła  n a g ro d z o n a  P o w ie ść  o p o w iad a  o lo sach  h a rc e lo ń - 
s k lch  u lic z n ik ó w  1 w y k o le lo n y c h  d z ie w c z ą t z s ie ro c iń ca . Na 
je j  s e n s a c y jn ą  fa b u łę  s k ła d a  s ię  k ilk a , p rz e p la ta ją c y c h  się 
ze  so b ą  w ą tk ó w , s ię g a ją c y c h  czasów  w o in v  d o m o w e j 1 la l 
p o w o je n n y c h  u k a z u ją c y c h  tra g iz m  1 u p a d e k  m o ra ln y  tago 
o k re s u

J u a n  M arse , „ Je ś li  p o w ied zą  cł, *p p a d łe m " , p rze ło ży ła  
T. M arz y ń sk a , PIW . W -w a 197*. s t r .  277. cen*  zł 55.

WARTO PRZECZYTAĆ
H. B a lza k  „ O jc iec  G o r io t ' \  C zy te ln ik , c en a  zł 20, Bi- 

b l« 'te k u  L e k tu r  S zk o ln y ch .
S t. G ola „ P o łu d n ie  z Ik a re m ” , P o e z ja . W I., c en a  i ł  10
J .  W echsberję, „ K ró lo w ie  w a lca . Ż y c ie , czasy  i m u zy k a  

S trau ssó w . P IW , c e n a  zł 70. *
R. K łłu ż a , „N ie  p rz e c h y trz a ć  n a tu ry " .  C zy te ln ik , c e ­

n a  zł 22.
R. L isk o w a ck i „ W rac a m y  do  d o m u ” , W 'yd. P o zn ań sk ie , 

c en a  z ł 40.
A. R. H a jczu k  „D ziczk a  — z ie m ia ’*. LSW , cen a  zł 26.
J .  K o rn h a u s e r  „ Z ja d a c z e  k a r to f l i” . W L, cen a  zł 10.
J .  P ią tk o w s k i „G w iaz d a  w ę d ro w n a ” , W L. c en a  zł 10.
J .  P ro k o p  „M o ja  z ie m sk a  p o d ró ż ” , W L, cen a  zł 10.
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MAGAZYN 
k u ltu ra ln y  n r 2 0  JW

*  ^  \ -

wydanie specjalne I
wakacyjne

O D  MAGAZYNIERA
D zisiejsze, „specjalne” w ydan ie  naszego „M agazynu" w łaś­

ciw ie nie ma w  sobie nic specjalnego poza tym , że  kończy  
drugą ju ż  dziesią tkę  tego jakoś szczęśliw ie u trzym ującego  
się przy  życ iu  fra gm en tu  tygodnika  i ty m  jeszcze, że p rzy ­
pada w  środku  lata. A  to zobow iązuje...

M iędzy zaw sze aktua lną  i chętn ie  podejm ow aną m yślą  o 
urlopie (i w szy s tk im , co się z  u rlopem  w iąże), a w spom ­
n ien iam i z urlopu, w  k tó rych  dom inu je  ży w y  akcen t ochro­
n y  środow iska naturalnego (także  łysych...) — oto ja k  sobie 
zakreśliliśm y tem a tyk ę  dzisiejszego w ydania  „M agaźynu” 
A jeże li k to ś  pow ie, że  za m ało am bitn ie , odeśle m y  go po 
prostu do poprzednich  d ziew ię tnastu  w ydań. 1 tyle.

To w ydan ie  przeznaczone jes t bow iem  do czytania  na 
ławce, na traw ie  i na p laży , w  parku  i w  łódce, a także  
w  pociągu na w czasy. C zytanie nie zabierze w am  naw et 
kw adransa. M yślenie o ty m  co przeczyta liście także nie.

M A G A Z Y N IE R

TADEUSZ GICGIER

AKWENY CISZY
T ak  sobie zam ierzył człowiek: n iek tó re  obszary w odne uznać 

za akw eny ciszy. Podjąć uchw ałę o u trzym an iu  ich w stan ie  na­
tu ra lnym , podp iera jąc  ją  ((uchwała m usi być podparta) a rgum en­
tam i o po trzeb ie  ochrony n a tu ra lnych  środow isk przyrodniczych, 
niszczonej i zagrożonej flory i fauny  w odnej, a w  konsekw encji 
— n a tu ra ln y ch  in teresów  człowieka.

A poniew aż to  w szystko w ydało m u się bardzo  n a tu ra lne , po­
siedziaw szy trochę nad jednym  z akw enów , poszedł w las. R a­
zem z nim  poszła w  las nauka. N atom iast przyszedł drugi czło­
w iek, a u jrzaw szy  tyczkę, podp iera jącą  ućhw ałę, w ykopsał ją  
nogą. A rgum enty  rozsypały się jak  koralik i i poginęły gdzieś 
w traw ie.

D rugi człowiek m iał w ięc sw obodę działan ia  i zaczął ją  odpo­
w iednio w ykorzystyw ać. N ajp ierw  w zakresie indyw idualnym . 
W yciągnął z plecaka wino zw ane popu larn ie  sikaczem , odbił dło­
nią butelkę. W ino w ydało mu się w yjątkow o cierpkie, w ylał w ięc 
do jeziora zaw artość butelk i. N astępnie otw orzył konserw ę m ięs­
ną, ale konserw a była zepsuta, w ięc w rzucił ją  w raz  z puszką do 
akw enu.

Nie w yczerpało to jednak  pomysłowości drugiego człowieka. 
A że w yraźnie się nudził i chciał się rozerw ać, w yjął z plecaka 
ładunek dynam itu  i w rzucił go do jeziora. W krótce potem  na 
pow ierzchnię jeziora w ypłynęły ogłuszone ryby. D rugi człowiek 
rozpalił na sk ra ju  lasu  ognisko, nadział jedną  rybę  na k ij, upiek 
ią nad ogniem i spożył ze sm akiem . Poczuł w sobie przypływ  sił 
w italnych, a zarazem  potrzebę działania na szerszą skalę. H uknął 
na całe gardło , a potem  skonstatow ał, że w gard le  m u trochę 
wyschło. U lokow ał więc plecak w zaroślach i idąc za zm ysłem  
w ęchu, tra fił do n iezbyt odległego brow aru . O dbyw ała się tu  
w łaśnie narada , gdzie odprow adzać ścieki z oczyszczalni Nasz 
znajom y postaw ił w niosek, by odprow adzać je do pobliskiego 
akw enu. W niosek przeszedł jednogłośnie, a w nioskodaw ca o trzy ­
m ał w  ch arak te rze  prem ii beczkę piw a.

Zatoczył beczkę nad  jezioro, w rzucił do w ody drugi ładunek  
dynam itu , up iekł znów rybę, podlał ją  p iw em  i zadowolony 
z siebie i z życia położył się spać na mchu.

M iał ponury  sen. Śniło m u się, że akw en zm ienił się w  cuchną­
ce bajoro , po którego pow ierzchni p ływ ają  śn ięte  ryby. Na w o­
dzie pełno było bąbli, k tó re  pęka jąc  w ydzielały  sm rodliw e opary. 
Z drzew  nad akw enem  opadły w szystk ie  liście, drzew a s ta ły 
czarne I nagie w środku la ta , a ich pnie i gałęzie były rach itycz­
nie pow ykręcane. Jedna  z gałęzi przyczołgała się do mego jak 
wąż i zaczęła go oplatać W tedy obudził się z krzykiem , a obu­
dziwszy się stw ierdził- że to w szystko nie sen, a jaw a.

P rzy  nim  sta ł człow iek pierw szy. P a trzy ł na  las i jezioro, k tó­
re  stało  się idealnym  akw enem  ciszy: ani jednego głosu p taka , ani 
jednego plaśnięcia ryby o wodę. S tał i dum ał głęboko, bo naszły 
go w ątpliw ości, czy o tak ą  ciszę mu chodziło.

ADAM HOFFMAN ..PLAŻA”

HORACY SAFRIN

Na wczasach
WSPÓŁCZESNA ZUZANNA

Chętnie półnaga wynurza sin 
z fali,

żeby ją łacniej starcy podglą­
dali

SYRENA BAŁTYKU
Ta złotowłosa morska pod- 

wika
szczebioce: „Kotku! Daj na 

„patyka”!”

..MARYNISTA”
Bredzi o morzach. Widocznie 

pan ów
czuje się swojsko pośród 

b a ł w a n ó w .

NA WIDOK „CIUCHCI” 
Słow a Galileusza 
znów tu świadczyć gotowe: 
„Ona przecież się rusza!
Eppur si muove!”

IZBY MIESZKALNE 
Zbyt słone ceny?
Wszak to skanseny!

POWIETRZE 
Pachnie kwiatam i tu (nie to, co 

w  mieście!) 
1 miodem pszczelim (kilo 

złotych dwieście).

n a  w i e j s k ą  Śl i c z n o t k ę
Ma liczko gładkie, usta jak 

z koralu.
Lecz w olę stronę odwrotną 

medalu.

W PRZYTULNYM W.C. 
(według Mickiewicza) 

Wrócił ze wsi — syt obór, szop, 
stodół, podwórek. 

I z dziecinną radością pociągnął 
za sznurek...

KINO LETNIE

GALIMATIAS
NIBY BAROKOWY

D ziw ne d o p ra w d y  m a te r i i  w sze l­
k ie ! p o m ie sz a n ie  p a n u je  w  f r a n c u ­
sk im  film ie  ..B a rro c o " . T a  ro z m a i­
to ś ć  e le m en tó w : s e n ty m e n ta liz m  1 
c y n iz m , s e n s a c ja  p o lity c z n a  1 w u l­
g a rn o ść . rz e k o m o  g łęb o k a  p sy ch o ­
lo g ia  1 n ib y  s u r re a lis ty c z n e  o d s tęp ­
s tw a  o d  re a ln o śc i, n ie  s k ła d a ła  sie 
w  su m ie  — n ie s te ty  — n a  d o b re  
dzie ło .

B ra k  lo g ik i 1 n ie ja sn o ś ć  fa b u ły  
n ie k o n ie cz n ie  k ry ć  m usza  n ie zm ie ­
rzo n e  Kłębie m e ta f iz y cz n e , k tó  r  
do s trz ec  p o tra f i l i  n ie k tó rz y  r e c e n ­
zenci...

...Z a p ie n ią d z e  m o żn a  m ieć  w szy ­
s tk o . dz ięk i n im  s ięg a  sie  po  n o ­
w e  lep sze  życie . O ne  p o zw ala ła  
bez w ięk szeg o  b ó lu  p rz e trw a ć  u t r a ­
tę  u k o c h a n e g o . O to . ja k a  ..fllozof*e" 
sze rz y  ..B arro c o ”

A w szy s tk o  to  ( fa b u ła , filozo fia ...) 
n a d e r  p o k re tn e  i u ro zm a ico n e . P ro ­
s ty tu c ja  1 in n e  leszcze m o rd e rs tw a , 
c ie ń  w ie lk ie j p o lity k i 1 to r tu r a  g o ­
rą c ą  p a ra  w o d n a , o to  n ie k tó re  s- 
t r a k c je  f ilm u . A tra k c je ,  k tó re  w c ią ­
g n ę ły b y  b ez  w a tp ie n la  p o lsk iego  
w id za , g d y b y  te n  n ie  zd ąży ł s ie  1uż 
od  (do b reg o ) k in a  od zw y cza ić ... A 
to  d ia te g o . że g ó rn y  poziom  s p ro ­
w a d za n y c h  o s ta tn im i la ty  do  n a s  
film ó w  z a c h o d n ic h  fi to  n ie  ty lk o  
n a  ,.sezon o g ó rk o w y ” ) w y z n ac z a ła  
w ła śn ie  f ilm y  h la  . .B arro c o ” ...

M. B. VOGT

SATYRYCZNY PUNKT ' 
RECENZENCKI 

„ R Y M ”  
ajen t: Ryszard D o r o t a ;

Z wystaw y rysunków w Galerii BWA
Foto: R. Ł ucyszyń

„O BIEK T STRZELONY** 
Anny. it iu k o w f  j

Sm utne, gdy to, co m iało być 
dla żony, 

obiektem  s ta je  się strzeżonym .

• -  -Now* powIeS<
Jerzega  W aw rzaka

Znajom ości realiów  
odmówi ty lko  w a ria t — 
zna się z au topsji 
to  „W EJŚCIE PRZEZ

SEK R ETA R IA T”

O w ierszach Ja n a  
„OD STARORZECZA"

■BAUÓO N -'TDfŁl s r  1

Rys. K. Baraniecki

Czy je  odczuje dziecię w ieku, 
w  k tó rym  od rzek  je s t w ięcej 

ścieków?!

P O E T Y C K A  

S P Ó Ł D Z I E L N I A  P R A C Y  

„ R A D O S N A  T W O R C Z C S C  

świadczy usługi 
dla ludności

A m b itn i c z ło n k o w ie  P S P  n ic  ch c ie li p o z o sta w ać  w ty le  i a  p a n a m i H o ra ­
cym  S a fr ln e m  t T ad eu sze m  G ic g ie re m , i n a  ap e l P re z e sa  d o s ta rcz y li 
p e w n ą  Ilość u tw o ró w , z w iąz a n y c h  t  o d w ieczn y m  w n a s ie j  l i te ra tu rz e
te m a te m  p rz y ro d y . W y b ra liśm y  d w a . ........................

P a n i M ich a lin a  J a k u b o w s k a  z T o m aszo w a  M azow ieck iego  o p ie w a  P u s z ­
cze J o d ło w ą , a  p a n  R om an  P ie tru s z k a  z P a b ia n ic .. .  S u w alszczy zn y . T en , 
kogo  z a in te re s o w a n ia  g e o g ra fic z n e  n a sz y c h  poe tów  zd ziw ią , z p e w n o ś ­
cią  zm ien i z d an ie  p o d d a ją c  się s u b te ln y m  w iz jom  p rz y ro d y  k re ś lo n y m  
p rzez  n ic h , a  n a w e t być m o ie  s k o rz y s ta  * ra d y  z a w a r te j  w 
u tw o rz e  U. P ie tru s z k i  1 o d w ie d zi Jez io ra  i la sy  S u w a lszcz y zn y ...

P R E Z E S

PUSZCZA JODŁOWA y w czasów !

P o m n ę  u rz e k a ją c y  c z a r  J o d ło w e j R om an  P ie tru sz k a
Puszczy .

J e j  w ie c z n o trw a ły , ta je m n ic z y
śp iew

n ió s ł s ię  Jak  s m ę tn e j d u m k i
drżenie

Jak cudownego piękna rew

W g łu szy  1 m ro k u  Jod łow ego  b o ru  
szed ł k u  m n ie  sp o k ó j i o g ro m u

m oc
K w ia ty  p o c h y liły  sw e  k te iic h y  
J a k b y  c z e k a ły  n a  sen  o szczęściu  
I ta je m n ic z ą , ś w ię to k rz y s k ą  noc.

W o d d a li w id n ia ł szczy t Ł y s icy  
l s k a ln e  b lok i go ło b o rza  
Ł u n y  p ap ro c i k ła n ia ły  s ię  n isk o  
z a p ra s z a ją c  do  le śn eg o  p o loneza.

M ich a lin a  J a k u b o w s k a

SUWALSZCZYZNA
K ażdy cz ło w iek  m l to  chyba

przyzna,
te  czar uroków  posiada

Suw alszczyzna. 
B łę k ity  w ód , ile leA , czern i*  lasów

ADAM HOFFMAN -„WCZASY w MIEŚCIE"

Z w ystaw y rysunków w Galerii BWA
Foto: R. Ł ucyszyn

K O ZIO RO ŻEC  (22.X1I.—20.I.). O strożnie ze słow am i — inni 
w cześn iej za podobne m ow y tracili n ierzadko  sto łki.

W O D N IK  (21.1.— 18.11.). Poczekać do następnego horoskopu  — 
to na jrozsądniejsze z  tw o je j strony.

R Y B Y  (19.11.— 20.111.). K siążki, k tó rych  od jakiegoś czasu szu ­
kasz, są nieosiągalne. Z  now ości księgarnie polecają... starocie.

B A R A N  (21.111.—20.IV.). T e B arany, k tóre  w yjeżd ża ją  na d łu ż­
szy urlop, m ogą liczyć na przychylność losu. Pozostałe jednak  
spodziew ać się pow inny jed yn ie  naw ału  pracy.

B Y K  (21.IV .—21.V.). N ie od dzisia j denerw ują  cię stojące u- 
parcie „ruchom e schody" w  D om u H and low ym  „Uniuiersal" 
Zaproponuj, żeby  choć d yrek to r tego superm arke tu  był ruchom y,

B L IŹ N IĘ T A  (22.V.—21.VI.). Spraw a do zała tw ien ia  w  W ydzia ­
le Paszportów  ty lko  z pozoru je s t prosta. W ym aga ona u m ie ję t­
ności p isarskich  (w pisać się na listę pod nu m erem  np. 81), w y ­
trw ałości i kondyc ji (doczekać sw ej ko le jk i), w reszcie sz tu k i d y ­
p lom acji (przyjść  sku teczn ie  następnego dnia). N ajlepszy  dzień  — 
sobota, bo biuro n ieczynne.

HOROSKOP
R A K  (22.VI.—22.VII.). „Sopot 78” rozpocznie się n iebaw em  — 

nie przegap okazji, by tę im prezę objrzeć i... sk ry tyko w a ć  (lub 
pochwalić). A  m oże jedno  i drugie?

LE W  (23.VI1.—23.V llL). N ad propozycję współorganizow ania  
Koła M łodych p rzy  oddziale łódzkim  Z w ią zku  A u to rów  i K o m ­
pozytorów  U tw orów  R o zryw ko w ych  nie pow inieneś się zastana­
wiać. W końcu  czas u a k tyw n ić  się nie ty lko  tow arzysko.

P A N N A  (24.V1II.—23.IX .). M asz szczęście! Z m ieściłeś się ze 
sw y m  na zw isk iem  w  norm ie 10 (dziesięciu!) liter . Chociaż za 
podpis pod te legram em  n ie  będziesz płacił podw ójnie.

W A G A  (24.IX.— 23.X.). B ez zm ian.
SK O R P IO N  (24.X .—22.X1.). Sy tuacja  trenera  J. Gmocha, która  

od dłuższego czasu za jm u je  tw oją  uw agę, u stąp i powoli innym  
zagadnieniom . W ażne, że po „M undialu 78” D eyna pozostał chło­
pakiem  na 102 (mecze).

ST R Z E L E C  (23,Xl.—21.X1I.). N ie czepia j się D onosiciela .. N a­
w e t kró low ie  w in n i są w dzięczność A non im ow i. P am iętaj o 
tym ...

*  ±  *
U W A G A : Z e  w zg lędu  na liczne lis ty  z  prośbam i o uściślenie, 

kogo dotyczą poszczególne przepow iednie  horoskopow e dla k o le j­
nych  znaków , oraz w  zw ią zku  z  po m yłka m i w  odczy tyw an iu  (np. 
zb y t w ie le  osób w zięło  do siebie horoskop Barana, a praw ie n ik t 
— Lw a), dzisia j podaję przy  ka żd ym  ze Z naków  Z odiaku  daty  
pom iędzy k tó rym i zaw ierać m usi się dzień  urodzenia  osobni/ca, 
aby m ógł on p rzyw łaszczyć  sobie daną  przepow iednię.

D O N O SICIEL

FELIKS RAJCZAK
Z AFORYZMÓW

Najpiękniejsze są zmierzchy w oczach krowich.

C ała  s p ra w a  zaczę ła  s ie  w ted y , 
g d y  d y re k to r  p e w n e l w y tw ó rn i k o ­
sm e ty k ó w  w y ły s ia ł k o m o le tm e . po 
k i lk u le tn im  z m y w an iu  g ło w y  w 
z je d n o cz e n iu  l m in is te rs tw ie  N loy 
to  n a w e t 1 w y g o d n ie , bo przecip* 
o d p a d a ją  w re sz c ie  k ło p o ty  z f ry ­
z ie  re m . g rz e b ie n iem , szczo tk a , p rz e ­
d z ia łk ie m . p rz e ró ż n y m i k ao llo fila - 
m i 1 in n y m i fry z a m e n ta m l. A le to  
ty lk o  na  p o zó r B ow iem  n ib y  cze 
m u  ta k i  ły sy  m ia łb y  z a n ie d b y w ić  
swó1 czc ig o d n y  c zu b ek  1 m n le i sic 
k o sm ety cz y ć  n iż  kosm aclT  Ł y sy  tn

\\\\\\\v v v \\\\\v

s zam p o n ó w  d la  ły sy ch . N a w e t szam ­
p o n y  to n u ją c e , k o lo ry z u la c e . k r y ją ­
ce. m ask u .iace  1 fo s fo ry z u la c e . s to ­
so w n e  n a  k a żd a  o k a z ie . D y ie k to r  
z a c ie ra ł re ce . N ic. ty lk o  zaczać...

A to li w  ty m  m o m e n c ie  so ra w a  
..sie  ry p ła " .  By ru sz y ć  z o ro d u k c in  
n a leża ło  w p ie rw  „za ło ż y ć” o lan . T en 
zaś. ta k  p o w szech n ie  w iadom o , mu- 
sl o p ie ra ć  s ie  na d a n y ch , w sk a ź n i­
k ach . d y re k ty w a c h  i in n y c h  w y ty ­
czn y ch  A tu  a k u ra t  b ra k ło  w sk a ź ­
n ik a  z asad n iczeg o . m ian o w ic ie  
w sk a ź n ik a  „p o p y to w o śc i" . Ż aden
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ŁYSEMU BIADA...
też  czło w iek ! J e m u  ta k ż e  za leży  na 
e fe k to w n e j a o a ry c  li n ie n a g a n n e  i 
p re z en c ji Itd . Ł y s in a  w in n a  w iec 
być  u trz y m a n a  iak  n a leży , n a ile - 
p ie l na  w ysok i n o ly sk . K ażdy łv*v 
m a do  tego  p e łne , n iep o d w aż a ln e  
p raw o .

P o trz e b a  Ie s t m a tk a  w y n a laz k ó w  
ta k  w lec  d y re k to r  w y k o n e y o o w a ł 
sob ie, by  ro zpocząć  p ro d u k c ie  spe 
c .ia lnych  szam o o n ó w  d la  łysych , 
J a k  p o m y śla ł, ta k  zacza ł d z ia łać  
W y d ał z a tem  o d p o w ie d n ie  d y sp o zy ­
c je  z a k ła d o w e l k o m ó rc o  n au k o w o - 
b a d aw c z o -w y n a la z e ze l. te ch n o lo g o m  
a n a l i ty k o m  1 ra c jo n a liz a to ro m  S p o ­
łem  w z ię to  sie  d o  d z ie ła . R ych ło  
o p ra c o w a n o  c a ła  g a m e  z n a k o m ity c h
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b o w ie m  u rz ą d  n ie  . .zab ezp ieczy ł"  
s ta ty s ty k  ły sy ch . N ie b y ło  też  ż a d ­
n y c h  b a d a ń  so c io o sy ch o ły so lo g icz  
nych .

N ija k  w iec  n ie  m o ż n a  b y ło  u s ta  
llć . Ile czego p ro d u k o w a ć  d la  kogo 
o ra z  w  ia k lch  ro z m la ro ły so ścU ch ?  
A bez p la n u  an i rusz. J a k  n ie  m a 
p lan u , to  1 n ie  m a czego w y k o n y  
w aż  an i z czego, N o bo n ib y  ialc? 
Bez ro zd z ie ln ik ó w , p rz y d z ia łó w , l i­
m itó w . m ocy  p rz e ro b o w y c h  l  k oo ­
p e ra c ji?

N ic  z  tego . c h o ćb y  n ie  w iadom a 
Uu ły sy ch  z g rz y ta ło  zęb am i, z d y ­
re k to re m  w łączn ie . Że tm  ły so  a- 
k u ra t?  N o I co z tego?

..A n c y m o n ek ”
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